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Kazimierz Koźniewski

PERSPEKTYWY JUTRA
W siedmiu kolejnych artykułach*) o- 

mowiliśmy zasadnicze czynniki, jakie w 
decydujący sposób wpływają na to, że 
glob ziemski, do niedawna składający się 
z wielkiej mozaiki państw, w tej chwili 
podzielony na trzy wyraźne strefy — 
prędzej ̂ czy później musi dojść do 
jedności politycznej. Jedynie jedność 
ta jest w stanie zapewnić pokój skołata
nym narodom tej ziemi.

Świat idzie ku jedności. Coraz powszecj  ̂
niejsze jest odczucie tej konieczności h i
storycznej, coraz żywszy ruch umysłowy 
i  światopoglądowy, domagający się mo. 
żliwie najprędszego zrealizowania tej je. 
dności. Nie mniej należy dokładnie i w 

''całej pełni zdawać sobie sprawę z faktu, 
iż skuteczne poddanie całego świata jed
nej organizacji politycznej, aczkolwiek 
będzie logiczną konsekwencją całego do
tychczasowego rozwoju świata — to jed
nak będzie równocześnie tak rewolucyj
ną przemianą istniejącego sfsnu rzeczy 
że nie wolno się łudzić ani przez jeden 
moment, by zrealizować się ona' miała 
zbyt prędko i zbyt łatwo. Jesteśmy do
piero u progu nowej epoki,, na niewy
godnym przełomie dwóch, epok. Wolno 
nam wierzyć, że rozwój techniki znacz
nie skróci okres przejściowy, okres doj
ścia do nowych form międzynarodowego 
bytu, ale nie wolno nam zapominać, iż 
nie tylko technika układa nasze losy. 
Głos tutaj mają też nasze namiętności 
narodowe i osobiste, nasze przyzwycza
jenia i obyczaje, i nasge filozofie. Wresz
cie — nasza moralność. One to właśnie w 
wysokim stopniu wpływać będą na to, czy 
okres przejścia z jednej epoki do drugiej 
będzie upływał tylko pod znakiem Marsa 
— boga wojny, czy także Minerwy — bo
gini rozsądku.

.Stoimy u progu wielkich przeobrażeń. 
Trudno szczegółowo i  dokładnie przewi
dzieć ich kształt. Znamy tylko ich osta
teczny rezultat — jedność świata, która 
musi się zrealizować, pod grozą zagłady 
całego cywilizowanego dorobku ludzko
ści. W epoce tych ogromnych przemian 
zarówno narodom, jak jednostkom grożą 
rozliczne niebezpieczeństwa i perturbacje. 
Będą one tym łagodniejsze — im powszech 
niej stosowane będą w życiu publicznym 
reguły wyznaczone dekalogiem chrześci
jańskiej moralności.

Pełne powodzenie idei zjednoczenia 
świata — będzie osiągnięte dopiero wte
dy, gdy po zjednoczeniu mechanicznym: 
administracyjnym, , politycznym, gospo
darczym i  technicznym zaistnieje zjedno- 
czenie psychiczne, gdy na całym globie 
zapanuje jedna moralność i jedna uni- 
wersalistyczna filozofia. W tej chwili 
dwie są uniwersalistyczne myśli na 
świecie: chrystianizm i komunizm, Kato. 
licyzm, jako uniwersalistyczna koncep
cja światopoglądowa, ma tę zasadniczą 
przewagę nad komunizmem, że prócz fi.

*) Porównaj w ,,Dziś i Jutro“ : Hamle- 
towy program“ Nr 48 (54) z 8.12.46, ..Burd 
kwiatów przeciw korzeniom“ Nr 50-—51 
(56—57) z 22.12.46, „Jeden świat“ Nr 3 
(60) z 19.1.47; „Vox historiae“ 8 (65) z 
23.2.47; „Vox populi“ Nr 13 (70) z 30.3.47 
„Pan . Europa? Pan . św iat?“ Nr 14—15 
(71—72) z 6.4.47; „Warunki powodzenia“ 
Nr 17 (74) z 27.4.47.

lozoficznej teorii posiada jeszcze harmonij 
nie z tą teorią złączoną — własną religij. 
ną moralność. Dlatego też — i w przy
szłości — regułami moralności międzyna 
rodowej — winny być i będą reguły mo
ralności chrześcijańskiej. One to w osta
teczny sposób decydować będą o rzeczy 
najważniejszej — o atmosferze społecznej 
każdorazowego ustroju świata. Również— 
gdy będzie to „Pan-świat“ . Gdyż w żad
nym razie nie wolno nam zapominać, że 
„Pan-świat“ , r ównie jak i każde dzisiej
sze państwo, może być totalny, albo de
mokratyczny, albo humanistyczny, albo 
anty-ludzki. Doświadczenie nauczyło nas, 
że ustrój zależy w znacznie mniejszym 
stopniu od wielkości terytoriów państwo 
wego, czy ilości lub wielości narodowej 
jego ludności — niż od dobrej lub złej 
woli dzierżycieli władzy i od aparatury 
technicznej, będącej w ich dyspozycji. 
Nadchodząca jedność świata może zlikwi- 
'i ” jny, ale może * je zlikwidować 
nieszczęścia i niewoli jednostek, potwor
nej zbyt dalekiej zależności ludzi od pań 
stwa. Ale to już jest kwestia doskonało
ści ustroju społecznego i należy ona do 
innej kategorii rozważań.

*
Aktualnie świat dzieli się ną parę wiel 

kich stref. Jakimi drogami po
toczy się dalszy proces całkowania — tru

dno dokładnie przewidzieć. Dwie są na 
najbliższą metę możliwości. Teoretycznie 
współpraca stref (to jest współpraca wiel 
kich mocarstw) przeradzać się może w 
coraz ściślejsze • 'emne przenikanie 
się, w całkowa1' .ref, w konsekwencji 
w ich powolne z- -łkanie na rzecz organi
zacji nadrzędnych. Albo też — „strefy“ 
oddalać się będą od siebie coraz bardziej, 
zamykać gię w swoich własnych grani
cach, wytwarzać wewnątrz coraz ściślej
szą organizację polityczną i nad-narodo- 
wą. Wytworzenie się takiej nad-narodowej 
wspólnoty w ramach jednej „strefy“  za
leżeć będzie od metod użytych przez mo
carstwo dominujące; rezultat pozytywny 
będzie konsekwencją metod opartych o 
pełne uznanie indywidualności i praw na 
rodowych; w przeciwnym razie dzieje 
wewnętrzne stref będą burzliwe.

Jeżeli proces potoczyłby się po lin ii l i 
kwidowania stref na rzecz jednolitej or
ganizacji globu, sy -bvr .:!, /anej dotych
czas jedynie przez ONZ‘tu, czeka nas 
długotrwały pokój. Jeżeli jednak, strefy 
będą się wykształcać odrębnie — prędzej 
czy później czeka nas straszny militarny, 
cży polityczny konflikt, gdyż świat jest 
za mały, aby nie być jednością.

Tak czy inaczej, zasadniczą, cechą cza
sów nadchodzących jest zmiana pojęcia 
suwerenności i niepodległości narodowej.

Wytyczne

Patronka walczących
Dzień 30 maja jest świętem Joanny d‘Arc. Od dinia jej 

śmierci na stosie w Rouen minęło 516 lat, lecz aktualność zdo
bywczyni Orleanu i bohaterki Patay nie straciła nic w ciągu 
tego czasu. A  może nawet zyskała.

We Francji posąg Joanny stoi w każdym kościele. Sam Pa. 
ryż ma tnzy pomniki Dziewicy z Orleanu. Dla Francji jednak 
Joanna jest przede wszystkim bohaterką narodową — mniej 
bohaterką świętości. Dla nas natomiast historia Joanny zamyka 
się prawie wyłącznie w jej walkach, zwycięstwach, wreszcie w 
męczeńskiej śmierci na stosie.

Nie to jest jednak tajemnicą świętości pasterki z Domremy. 
W życiu Joanny zamyka się historia każdej świętości. Jej ko
lejnymi etapami są: życie ukryte, błysk triumfu, opłaconego nie. 
bywałymi oifarami, cierpieniami i wewnętrznym napięciem, 
wreszcie śmierć — z ręki najbliższych. Nie Anglicy i nie here
tycy spalili Joannę. W yrok wydał trybunał francuski, trybunał 
kościelny. W  niewiele lat potem ten sam trybunał zrehabilituje 
te. która ocaliła Francję.

W  parę wieków potem Kościół podniesie do godności świętej 
tę, która ocaliła katolicyzm Francji — a tym  samym, k to  wie, 

czy nie kato licyzm  także całej zachodniej Europy..

Ze stanowiska laickiego los Joanny wydać sie może tragedią 
pomyłek. Z punktu widzenia Prawdy wiecznej —  jest to los 
wszystkich świętych. Krzyż, stos i zgorszenie są nieodłącznymi 
rekwizytami ich życia. I  nie tylko świętych. Tych także — któ
rzy chcą dla wiecznej myśli wytykać nowe — podyktowane hi
storią — drogi. Tych, którzy chcą być śmiali i pokorni. -

Świata nie stać już na indywidualne so
biepaństwo każdych parunastu milionów 
ludzi. Jest to stwierdzenie, które dla wie 
lu oznacza nadzieję lepszego, wspanialsze 
go, spokojniejszego. Kryje jednak ono 
w swej treści również bardzo wiele bólu i  
cierpieńia, łzy milionów i krew setek ty . 
sięcy. Dla. wielu stwierdzenie to jest cięż. 
kim rozczarowaniem, jest tragicznie gwał 
townym rozstaniem się z całym swym do 
tychczasowym życiem wewnętrznym, co 
będzie może dla nich nie do przyjęcia, nie 
do pogodzenia się Kamienować ich za to 
— nie godzi się! Tym niemniej tendencje 
niezależne od woli takie j czy innej gru
py pchają świat ku jedności. Czas je 
spostrzec i wykorzystać dla dobra i przy
szłości naszego narodu.

I. ) Stwierdzić należy, że a) wszelkie 
odległości na ziemi uległy relatywnie jak 
najdalej idącemu zmniejszeniu; b) wzro
sła gwałtownie ludność globu; c) odkry
ta została energia atomowa. Fakty te zna 
lazły swoją realizację praktyczną i spo
łeczną w takim rozwoju stosunków go
spodarczych oraz takim udoskonaleniu 
techniki wojennej — że świat współcze
sny został doprowadzony do stanu fak
tycznej jedności. Zunifikowaniu tecłmicz 
nemu i gospodarczemu świata nie odpo
wiada jeszcze w tej chwili jego zunifiko
wanie polityczne. W tej chwili świat 
znajduje się dopiero na drodze do jedno
ści politycznej.

II. ) Obserwacja ewolucji stosunków 
społecznych — doprowadza do stwierdze
nia, iż stosunki te mają tendencję rozwi
jania się po lin ii nieustannego łączenia się 
mniejszych organizmów społecznych w 
coraz to większe całości. Obecnie stoimy 
przed następną fazą ewolucji — już tym 
razem w skali wyłącznie światowej. Świa 
domi tego — winniśmy dbać specjalnie 
starannie, by narody, jako najdoskonalsze 
po dziś dzień formy bytu społecznego, 
przeszły do następnej fazy ewolucji w 
formie najbardziej zwartej, z nieumniej- 
szonym swym dorobkiem moralnym i kul 
turalnym; by siały się one integralnymi 
cząstkami przyszłego ustroju społecznego, 
tak jak; rodziny zachowały się w  naro
dach też jako integralne cząstki, korzyst
ne dla większej całości. Bez twórczych i 
rozwijających s:ę narodów nie może być 
harmonijnie zorganizowanej ludzkości.

III. Jesteśmy świadkami rodzen:a się 
powszechnego przeświadczenia, iż tylko 
ogólno-światowa organizacja międzynaro 
dowa jest w stanie zapewnić ludzkości 
pokój. Powstały, acz jeszcze nader nie
doskonałe, takie instytucje, jak U. N., jak 
UNESCO, międzynarodowe banki, mię
dzynarodowy kodeks karno-poTtyczny 
(Norymberga) i  inne. W ten sposób prze
bita została zasłoną suwerenności poli
tycznej poszczególnych państw.

IV. ) Podział świata na bloki regionalne, 
czy strefy polityczne — spowoduje wojny 
między nimi. gdyż w tej chwili świat jest 
już zbyt mały, by nie być jednością. Jedy
nie rząd świata jest w stanie skuteczne 
zabezpieczyć narody mniejsze przed roz
grywkami wojennymi wielkich mocarstw- 
Tylko taka też forma będzie w stanie za. 
bezpieczyć mniejsze narody przed niebez 
pieczną i kłopotliwą hegemon ą jakiegoś 
jednego wielkiego państwa tak na naszym 
Imtoasasię, ias i ną hyiych.



Str. 2 „D Z I  $ I  J U T R 0 “ Nr. 21 (78)

V.) Zjednoczenie świata wtedy będzie 
pełne i skuteczne, gdy zostaną spełnione 
w nim warunki następujące:

ł )  Upodobnienie wzajemne ustrojów 
społeczno . politycznych państw i naro
dów wchodzących w skład unii. Wypad
kowa tego ujednolicenia ustrojowego mu
si być jednak ożywiona moralnością chrze 
ścijańską.

2) Pełne zastosowanie zasad demokracji 
między zjednoczonymi narodami. Tak, jak 
poszczególne jednostki, niezależnie od 
stopnia swej społecznej wartości, mają 
pewne prawa naturalne, które muszą być 
respektowane, tak też i w międzynarodo
wym ustroju prawa naturalne wszystkich 
narodów muszą być po równi i w pełni 
honorowane. Postulat, by zarówno naj
mniejszym, jak i największym narodom 
przysługiwały równe prawa zasadnicze—

•

Jan Dobraczyński

jest niezwykle ważnym założeniem, gdyż 
jest właśnie warunkiem realizowania po
stępu i sprawiedliwości,

3) Musi nastąpić zniesienie suwerenno
ści gospodarczej i militarnej poszczegól
nych państw na rzecz organizacji wszech 
światowej.

4) Każdy naród, każda najmniejsza gru 
pa ludzi musi mieć pełną swobodę i do
wolność kultywowania swej rodzimej 
kultury, pojętej jak najszerzej.

а) Musi obowiązywać jednolite ustawo
dawstwo cywilne i karne międzynarodo
we, zgodne z ogólnymi tendencjami uni- 
wersalistycznymi.

б) Jednostki winny mieć absolutną 
swobodę w osiedlaniu się w dowolnym 
kraju i miejscu.

Daleka jest jeszcze droga do urzeczy
wistnienia „jednego świata“ . Sposób rea

lizowania się tego „jednego świata“ w 
znacznym stopniu zależy od stosowania 
w życiu społecznym zasad moralności 
chrześcijańskiej.

Jeśli chodzi o Polskę — to urzeczywist 
nienie się „jednego świata" jest dla niej 
kapitalnej wagi. W sytuacji obecnej wo
bec cywilizacyjnego zapóżnienia oraz kul 
turalnego i biologicznego wyniszczenia na 
szego narodu — długi pokój jest dla nas 
bardzo pożądanym warunkiem wyrówna 
nia naszego poziomu i naszych sił w sto
sunku do tych, które posiadają inne na
rody. Pokój taki może nam dać tylko 
„jeden świat“ . Dlatego też wszelkie prace 
organizacjrjne i polityczne, zmierzające 
do zbudowania wielkich, nad-narodowych 
form międzyświatowego bytu — są pra
cami w pierwszym rzędzie korzystnymi

dla nas samych, dla dobra i pokoju Na
rodu Polskiego.

Kazimierz Kożniewski
P. S. Już po napisaniu powyższego cy

klu — miesięcznik „Znak“ ogiosił bardzo 
interesującą dyskusję „Ku jedności świa 
ta“ z udziałem H. Malewskiej, St. Stom
my, S. Świeżawskiego. J. Turowicza oraz 
S. Rostworowskiego. Wnioski z tej dysku
sji — są w zasadzie podobne tym, do któ 
rych doszliśmy w naszym cyklu. Jest 
rzeczą wysoce charakterystyczną, że w 
tej chwili o koncepcjach uniwersalistycz- 
nych wpółczesnego świata, o jego tenden
cjach unionistycznych, czy federalistycz- 
nych piszą i rozprawiają tylko publicyści 
prasy katolickiej. Czyżby oni trafniej, 
niżli ufni w swoje credo marksiści wy
czuwali „rozkaz czasów“ nowych?

K. K.

D m  i k a t o l i c y z m
Zygmuntowi Wasilewskiemu poświęcam

Przemówienie Al. Bocheńskiego w sej
mie rozpoczęło dyskusję prasową wokół 
osoby i twórczości Romana Dmowskiego. 
Szkoda, że odbywała się ona w atmosfe. 
rzej, wrogości i niepojętej wprost niezna
jomości zarówno postaci autora. „Myśli 
nowoczesnego Polaka“ — jak i jego po
glądów. Ten,, który przez lata całe obrzu
cany był błotem i wyzwiskami, jako „ru 
sofil“ , ten, który jedynie konsekwentnie 
i zawsze walczył o porozumienie z Rosją 
i z Czechami, zaś przeciwstawiał się 
wszystkimi siłami jakiemukolwiek zbliżę 
niu z Niemcami, został przez domorosłych 
pisarzy nazwany „ojcem NSŻ“ , lub „pa
tronem emigracji londyńskiej“ . — Szko
da, naprawdę szkoda, że książek Dmow. 
skiego nie czytują ci przynajmniej, którzy 
chcą o nim pisać!

Dmowski był jednocześnie politykiem 
i  myślicielem (nie chcę używać wy
świechtanego wyrażenia: wychowawca 
narodu, choć był nim niewątpliwie). Jako 
polityk mógł się mylić, m ylił się i dziwne 
by było, gdyby się nie mylił. Tym nie- 
mniej jaką by była polityka Dmowskie
go, naprawdę niewiele wiemy, ponieważ 
tylko przez kilka miesięcy był ministrem 
spraw zagranicznych w koalicyjnym rzą. 
dzie, zaś partia, której był filarem, ni. 
gdy władzy w swym ręku nie posiadała. 
Wystąpień opozycyjnych stronników 
Dmowskiego nie można uważać za kon
kretny program. Program określa i wcie. 
la ta tylko grupa, której danym jest swe 
plany realizować.

O poglądach Dmowskiego dowiedzieć 
się możemy me z takich, czy innych, wy
stąpień jego adherentów, ale z jego wła
snych książek. Wiemy np„ że w 1919 r. 
był zwolennikiem nierozdrabniania Nie
miec, podobnie jak dziś Rosja — ponie 
waż zdawał sobie sprawę z lego, że to 
rozdrobnienie stanie się bodźcem dla 
nacjonalizmu niemieckiego. Żądał grani
cy polskiej daleko bardziej posuniętej na 
zachód, niż granica ustalona w Wersalu
— ponieważ myślał, podobnie jak my dziś 
myślimy, że nie można pozwolić, aby 
germanizm karmił się krwią żyjących 
wciąż jeszcze na Nadodrzu Słowian. On, 
a nie kto inny ostrzegał w 1931 przed 
niemieckimi projektami „krucjaty“ na 
Rosję, on pisał:

„Politycy niemieccy żyją pojęciami o 
Polsce i Polakach, bardzo dalekimi od 
rzeczywistości. I  byłoby dobrze, gdyby się 
zdecydowali je zrewidować, bo, jeżeli 
będą w nich uparcie trwali, może wymk
nąć z tego wielkie nieszczęście dla całej 
Europy, które nie będzie najmniejszym 
dla Niemiec...“ .

Przed ośmiu laty Warszawa była świad 
kiem zdumiewającego pogrzebu. N ikt z 
tych, kto wówczas żył w Warszawie, nie 
zapomni tego szarego, mroźnego dnia 
styczniowego, gdy wyruszył z katedry 
wielotysięczny pcchód, by odprowadzić 
na Brudno, poprzez ugarnirowane mun
durową i tajną policją Nowy Zjazd i most 
Kierbedzia — prostą, skromną trumnę 
człowieka, który był — co tu,duż0 mówić
— człowiekiem na miarę geniuszu. Czło. 
wiek tego pokroju, jakim był Roman 
Dmowski, gdyby się był urodził we Frań 
cji czy w Anglii, byłby człowiekiem wiel

bionym przez cały świat. Niestety, skrom 
na pozycja polityczna Polski, zwłaszcza 
tej Polski „nieistniejącej“ sprzed pierw
szej wielkiej wojny, nie była właściwą 
ramą dla Dmowskiego. Znacznie gorzej, 
że sami Polacy me umieli wielkości 
Dmowskiego ocenić.

Lecz o Dmowskim, właśnie czym wię
cej się oddalamy od dnia jego śmierci i 
z czym większej perspektywy ogarniamy 
jego postać, powiedzieć możemy tylko je
dno: to był człowiek na miarę historii. 
Jakżeż by inaczej wyglądała polityka 
polska, iluż tragicznych błędów byłaby 
uniknęła, gdyby on żył i mógł pełnić 
funkcję, do której był zrodzony, a której 
nigdy nie danym.mu było pełnić — być 
kanclerzem Rzeczypospolitej! Nie byłoby 
na.pewno wówczas groteskowych figur 
Becków czy Rydzów, nie byłoby polityk- 
„lawirowania“ wizyt w Bechtesgaden, by 
w końcu tylko w obawie o własną popu
larność ulec żądaniu ulicy, która jedna 
jedynie wówcaas rozsądna wiedziała, że 
wojna może być tylko przeciw Niemcom

Że .byłoby inaczej, że byłoby lepiej — 
o tym nikt dziś nie wątpi. Nie wątpi o 
tym znowu ta ulica, ten szary, zwykły 
człowiek, który w sierpniu zmusił Rydza 
do przyjęcia narzuconej wojny, który 
bronił Warszawy, który trwał przez sześć 
prawie lat okupacji z nieustępliwą wy
trwałością, który krwawił się na baryka
dach stolicy, a który przedtem, w pory
wie spontanicznego, .przez nikogo nie na-, 
kazywanego żalu odprowadzał na Brudno 
ciało Dmowskiego. Ten dzień był niespo
dzianką dla wszystkich, a chyba także i 
dla kierowników ruchu narodowego. Po 
raz pierwszy może przekonali się bo
wiem, że jeśli polityka Dmowskiego nie 
zwyciężyła, to zwyciężyła przecież jego 
myśl.

Mówi się o Dmowskim jako o polity
ku. Ale Dmowski jest przede wszystkim 
myślicielem. O roli politycznej Dmow
skiego będzie się mówiło wiele zwłaszcza 
dziś gdy realizują się przepowiadane 
przez Dmowskiego zmiany w Europie. 
Będzie się o niej mówiło, gdy życie, któ
rego bieg kazał Dmowski bacznie śledzić, 
twierdząc, że -polityka to nic innego, ty l
ko wykorzystywanie przemian ustrojo
wych, stworzy rzeczywistość, której wy
razem musi być sojusz Słowiańszczyzny, 
pomimo wszystkich oporów z zewnątrz i 
zwłaszcza pomimo oporów z wewnątrz. 
Byłoby śmieszną strusiowatością twier
dzić, że żadnych oporów nie ma. Opory 
są — jak istniały od stuleci — lecz w ich 
przezwyciężeniu leży przyszłość Europy, 
jeśli nie przyszłość całego świata.

O tym się mówić będzie i wielka po
stać Dmowskiego nie zniknie z areny po
litycznej świata, choć sam Dmowski spo
czywa od ośmiu z górą lat na cmentarzu 
brudzieńskim. O czym innym trzeba m.ó- 
wić — o roli, jaką odegrała myśl Dmow
skiego w historii, myśli polskiej.

Przed czterdziestu czterema laty uka
zały się „Myśli nowoczesnego Poiaka‘V 
Zawierały one nie wyznanie wiary, ale 
garść wątpliwości, rzuconych w świat je
dnocześnie z siłą młodości i z siłą roz-

wagi dojrzałego, choć nieskończonego
człowieka.

Dmowski bowiem nie zaczął i nie skori 
czył swej działalności napisaniem „My
śli“ . Tęgi umysł, w którym zamiłowanie 
do ścisłego myślenia i do tworzenia przy 
rodniczo-konkretnych obrazów. ścierało 
się z porywami tego tak niezaprzeczalnie 
polskiego romantyzmu, pewnej zadzierży 
stości ambicji i temperamentu, zdawał 
sobie dobrze z tego sprawę, że gdyby 
chciał napisać książkę, będącą — już 
wówczas — ostatnim jego credo —- nie 
miałby w życiu nic więcej po jej napi
saniu do dodania. Nie po to zaś w bada
czu wymoczków obudził się polityk, aby 
swą działalność polityczną z góry pętać 
sztywno zakreśloną linią doktryny. Choć 
zrodzony i wychowany w dobie pozyty
wizmu. — w dobie chwalącej się trzeźwo
ścią sądów i zdolnością budowania nieu
giętych — jakoby — praw, czuł, żę nurt 
życia jest jednak bujniejszy, ba i jakże 
bogatszy, niż pozorny zarys prawdy któ-  ̂
ra miała być całą prawdą.

W tym to już czasie w pozytywizm ude 
rzyły dwa kierunki myśli i jednały so- 
bie zwolenników. Bergson — ze swym 
„élan vitale“ i Nietzsche ze swą „Wille 
zur Macht“ byli buntownikami — i mo
że więcej artystami niż myślicielami — 
występującymi przeciwko schematyzo- 
waniu dziejów ż-ycia. Obaj jednak nie 
znali granic — jak prawdziwi artyści, 
których oszałamia zagrana, własna melo
dia. Obaj szli na kraniec — pierwszy idąc
wprost aż d0 pogardzenia umysłem ludz
kim, drugi — aż do pogardzenia wprost 
człowieczeństwem.

Dla Dmowskiego ani bergsonizm, ani 
niczeanizm nie był do przyjęcia. Cokol
wiek bowiem by się wydobyło z ust, czy 
spod pióra Dmowskiego przeciwko kato
licyzmowi — Dmowski był katolikiem i 
myślał w każdej epoce życia po katolic
ku. Przeczuwał, że życie jest bardziej ko
lorowe, niż to się wydawać mogło w świe 
cie suchego darwinizmu, przyprawione
go w dodatku ateizmem. Człowiek podle
ga wprawdzie ewolucji — i człowiek tak 
że płynie po fali przemian. Ale te prze-, 
miany nie dokonują się w nim mechanicz 
nie. Zmuszają go one do walki, do ura
biania własnej postawy życiowej, będą
cej odbiciem i obrazem przewalczonych 
trudności. Człowiek jest nie takim, jakim 
go warunki ekonomiczne uczynią. Czło
wiek jest takim, jakim się w  walce z 
trudnościami, także i życia materialnego, 
potrafi stać!

To zatrzymanie się na czynnej postawie 
człowieka wobec życia, bez wpadania w 
amoralny mistycyzm w stylu autora 
„Zarathustry“ jest właśnie — gotowi je
steśmy o to się spierać — wyrazem ka
tolicyzmu Dmowskiego, „Myśli nowocze
snego Polaka“ dlatego atakują z taką su 
rowością bierność charakteru narodowe
go Polaków, że Dmowskiemu nie jest tak 
że obcy renesans myśli katolickiej, wy
rażający się w postawieniu problemu 
„letniości“  u św. Ignacego lub choćby w 
syntezach Hello — w jego kapitalnych 
określanich ,,1‘homme mediocre“ . Dmow. 
ski nienawidzi letniości, której zewnętrz

nym przejawem jest zawsze bierność. 
Żąda postawy określonej — gorącej lub 
zimnej — ale zdecydowanej .popartej 
najwyższym sprężeniem woli.

W życiu, w którym trwa walka każde 
go z każdym, zwycięstwo jest warun
kiem uniknięcia zagłady, Lecz walka nié 
tylko, niszczy — walka wzbogaca. W 
walce rodzą się nowe, potężniejsze niż po 
przednio siły. Hartuje się wola, zaś duch 
ludzki uczy się patrzeć na. przeciwności—* 
i na własne słabości — jako na sprawy, 
których nie usunie żadne cudowne lekar 
stwo, by potem można było tylko leżeć 
i odpoczywać — aż do znudzenia. Nie! 
Człowiek walczący zdaje sobie z tego 
sprawę, że musi z siebie wykrzesać siły 
największe, musi przyjąć postawę najgod 
niejszą i nie łzami, nie oczekiwaniem na 
cud — ale czynną postawą cud z' nieba 
sprowadzić. „Jeśli umiesz wierzyć — mó
wi Chrystus — wszystko możliwe jest 
wierzącemu“ . Jeśli chcecz, jeśli pra
gniesz, jeśli zrobisz to wszystko, czego ta 
'wiara wymaga -*■ wtedy cud się spełni. 
Wiara«uzdrowi, wiara wskrzesi.

Chcielibyśmy to mocno tutaj podkre. 
ślić, bo w odkryciu prawdy, że Dmowskie 
go teoria walki, jako „dobroczynnego 
ognia", przez który musi przechodzić 
miękki, skłonny do bezwładu naród, ża. 
wiera się odkrycie, iż nie jest ona zaprze
czeniem postawy katolickiej, ale przeci
wnie — jej właśnie wypowiedzeniem. 
Naturalnie to, że życie katolickie ma swo 
je przypływy i odpływy i że fideistyczny 
odpływ był żałosną reakcją na ofensywę 
pozytywizmu -— to sprawiło, że Dmowski
_ w czasie, gdy pisał „Myśli" — nie
zawsze trafnie nazywał katolickimi pe
wne objawy życia. Rozumiał wielką, nie
porównaną z niczym rolę Kościoła w ży
ciu Polski. Ale, widząc jednocześnie bier 
ność i życiowe. niedołęstwo najbardziej 
katolickiego narodu w Europie, począł 
sobie stawać tragicznie prawdziwie pytą 
nie, czy to, co jest najwyższym wykwin
tem moralności w życiu jednostki, nie 
jest może jednocześnie zbytecznym bala
stem — czymś niepotrzebnym, a może na 
wet szkodliwym w  życiu narodu.

Dmowski czuł doskonale, że nadchodzi 
epoka, w której naród, jak0 więź jedno
czącą i ku wspólnym — już nie tylko 
materialnym i egoistycznie własnym, ale 
i idealnie ogólnoludzkim celom prowadzą 
ca _  nabierał specjalnego znaczenia. Pó
źniej w broszurce „Kościół, naród i pań
stwo“ Dmowski zwróci uwagę — nauczo
ny doświadczeniem powojennym — na to, 
że „w  narodach katolickich zaczyna się 
zjawiać nowa wiara w siebie? w swe siły, 
w swą rolę dziejową, w  swe posłannic
two“ . Naród, tak jàk i człowiek, musi wy 
powiedzieć się w walce. Nie ma bowiem 
możności ucieczki od walki. I  nie ma in 
nego, kształcącego oblicza narodu czyn
nika dziejów.

Już św. Augustyn pisał w swym „De 
civitate De i“ : „jedni rodzą się z ruiny 
nych, zwyciężeni zostają pożarci przez
zwycięzców — oto jest porządek rzeczy 
doczesnych“ .
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Czyż jednak człowiek w walce o wła
sną osobowość, może i powinien się trzy
mać zasad Prawdy Objawionej, natomiast 
ten sam człowiek — jako członek naro
du walczącego o prawo do życia i do wła 
sńej osobowości — musi się uciekać do 
łamania zasad Dekalogu? Tu właśnie le
ży ciężar problematyki „Myśli“ .

Dmowski stawia to pytanie i daje 
na nie pośrednio odpowiedź. Oku ścisłe
go obserwatora ujść nie może prawda, że 
narody postępujące nieetycznie, jak Pru
sy, jednak do dobrobytu i potęgi doszłyf 
stworzyły więc dla siebie warunki, które 
im umożliwiły dalszą walkę o postawę 
idealistyczną. Czy jednak potrafią ją zdo 
być? Czy zdolne będą zbudować to, co 
same poprzednio zwaliły?

SŁ
Rzadko się zdarza, żeby współczesny do 

wódca morski na szczeblu oficera sztabo 
wego, a więc tylko w nielicznych wypad
kach dowodzący więcej niż pojedynczą 
jednostką, zdobył jednym czynem boje. 
wym popularność, nie mówiąc już o sła
wi®, która by przetrwała wojnę. Wyjątek 
stanowili tu dowódcy okrętów podwod
nych, którzy byli o tyle „uprzywilejowani“ , 
że ich małe jednostki mogły uzyskać suk
cesy nieproporcjonalnie duże do wielkości 
własnej i r ozporządzalnych środków. Tak 
więc jednym „zamachem“ zdobył sławę 
kapitan Grudziński, dzięki słynnej na ca
ły  świat ucieczce „Orła“ z Tallina i prze
darciu się z Bałtyku na Morze Północne. 
Jednego dnia stał się sławny kapitan 
Prien, dzięki wtargnięciu do Scapa Flow 
i zatopieniu tam jednego, a uszkodzeniu 
drugiego brytyjskiego okrętu liniowego- 
Sławny też stał się za jednym, a właści
wie dwoma „zamachami“ , włoski pod. 
wodnik kapitan Grossi, który dwukrotnie 
obwieścił światu zatopienie pancernika 
amerykańskiego. Jedyny tego rodzaju suk 
ces w historii minionej wojny okazał się 
jednakże zwykłym bluffem i po obwiesz
czeniu — dopiero po wojnie — dwóch 
tych kłamstw- sława ustąpiła miejsca u- 
czuciu niesmaku.

Dowódcy jednostek nawodnych byli w 
gorszym położeniu, gdyż trudno im było 
nawet myśleć osiągnięciu podobnych 
sukcesów, jak.e zapisywały na swe konto 
okręty podwodne, dysponujące tym kapi 
talnym czynnikiem, jakim jest w wojnie 
morskiej możliwość zupełnego zaskocze
nia przeciwnika. Jeżeli jednak nawet dc. 
wódcy jednostek nawodnych osiągali wy 
bitne sukcesy, uzyskane laury przypada
ły, z reguły dowodzonym przez nich o. 
krętom. Kićż nie wie, w jakiej akcji bo. 
jowej zasłynął „Piorun“ , a jak małn lu 
dzi — poza specjalnie interesującymi się 
zagadnieniami morskimi i działałnośrią 
Polskiej Marynarki Wojennej — zna na
zwisko dowódcy „Pioruna“ (komandor 
Eugeniusz .Pławski) w pościgu i walce 
z „B ;smarckiem“ ? Jednym z najbardziej 
słynnych okrętów Royal Navy, był lek
ki krążownik „Aurora“ , . któremu niezwy 
kle śmiałe ataki, zdolność niespodziewa
nego pojawiania się w najbardziej zagro
żonych miejscach oraz równie błyskawicz 
nego znikania zyskały nom de guerre 
„Srebrna Zjawa“ . (Nieodłącznym towa
rzyszem „Srebrnej Zjawy“ w jej walkach 
śródziemnomorskich był znany pod przy 
domkiem „Cień“ , bliźniaczy okręt „Pe
nelope“ , ten Vsam, który świetny pisarz 
C. S. Forester wybrał na „bohatera“ swej 
doskonalej powieści „The Ship“ , prawem 
kaduka nazwanej w polskim tłumaczeniu 
„Bitwą o Maltę“ ). Mało kto wie, że do. 
wódcą „Srebrnej Zjawy“ był komandor 
Agnew i że obecnie, już jako kontr-admi 
rał dowodiz najnowocześniejszym i 
największym pancernikiem brytyiskim 
„Vanguard“ . Jedyny może komandor - 
porucznik Sherbrooke przeszedł do histo 
rii, ale był w tym szczęśliwym położeniu, 
że dowodził nie jednym, a czterema kontr 
torpedowcami i że kontr-torpedowce te 
skutecznie obroniły konwój aliancki przed 
silną eskadrą niemiecką, z dwoma cięż. 
kim i krążownikami na czele, w  bitwie 
koło Wysp Niedźwiedzich, 31 grudnia 
1942 roku.

Komandor  Vian stał się sławny jednym 
czynem i choć w późniejsze] swej dzia
łalności wojennej, już jako kontr-admirał 
— dowodzący kolejno zespołem kontr - 
torpedowców, lekkich krążowników i lot
niskowców — odnosił dużo większe suk
cesy. Wielka Brytania, a z nią cały wal
czący świat aliancki znał go, jako „słyn
nego Viana z „Cossacka“ , tak bowiem na 
zywał się kontr.torpedowiec. którym do
wodząc, stał się sławny. Jaki był ten czyn, 
który przyniósł komandorowi Vian sła. 
we? Można wyrazić go w kilku słowach: 
odb cie jeńców z „Altmarka“, ponieważ 
jednak nie każdemu wystarczy to do zro 
zumienia wielkiej popularności i sławy, 
jaką czyn ten przyniósł, należy go omówić 
dokładniej.

Sprawa statku „A ltm ark“ ma swą ge
nezę w wydarzeniach pierwszych mieslę 
cy wojny. Łączy -Się bowiem bardzo śc'śłe 
z działalnością korsarska ciężk’ego krą. 
żowmka niemieckiego „Graf Spee“ , je 
dnego z trzech niemieckich okrętów pan 
cernych. zwanych popularnie pancerni
kami „kieszonkowymi“ . „Graf Spee“ wy. 
płynął już w  październiku 1939 roku na 
Atlantyki w celu prowadzenia wojny kor

„Myśli“ są zrębem światopoglądu, z 
którego w 24 lata później powstanie 
„Kościół, naród i państwo“ . I  gdy Dmow 
ski powiada, że „naszym zadaniem, jako 
członków narodu, nie jest zapewnienie 
mu wiecznego istnienia; ale tylko wydo
bycie z niego jak największych sił, wy
walczenie mu jak najszerszego, najbogat 
szeg0 i pod każdym względem najpełniej 
szego życia“ — to pisząc przedmowę do 
czwartego wydania „Myśli“  (w 1939 r.) 
powie już całkowicie wyraźnie, że: „trze
ba odbudować duszę narodu... trzeba za
cząć od wytępienia chwastów moralnych 
i umysłowych .zanieczyszczających polską 
duszę... Chcąc mieć Polskę, trzeba przede
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sarskiej i po blisko trzymiesięcznej dzia
łalności, której terenem był południowy 
Atlantyk i w toku której zatopił kilka
naście alianckich statków handlowych, 
został — jak wiadomo — przychwycony 
13 grudnia przy ujściu Rio-de la Pla
ta przez trzy krążowniki brytyjskie 
i uszkodzony tak ciężko, że wpłynął do 
portu Montevideo, by tam ulec po kilku 
dniach samozatopieniu. „A ltm ark“ był 
statkiem zaopatrzeniowym „Grafa Spee“ 
i dostarczał mu paliwa i prowiantu, „Graf 
Spee“ , ze swej strony, przekazywał na 
pokład „Altmarka“ wszystkich jeńców z 
zatopionych przez siebie statków alianc
kich. Kiedy „Graf Spee“ został zatopio
ny, obecność „Altmarka“ na południo
wym Ątlantyku stała się zbędna. Mając 
na pokładzie 299 jeńców „A ltm ark“ rusza 
w drogę powrotną do kraju. Szczęśliwie 
przepływa wzdłuż cały Atlantyk, opływa 
od zachodu i północy Islandię, przedosta 
je się przez Morze Północne do wybrze
ży Norwegii i płynąc norweskimi' woda. 
mi terytorialnymi, zamierza dotrzeć dc 
portu ojczystego. Niemal u kresu drogi 
misternie utkany plan, plan mający po 
ominięciu krążących na Oceanie Atlantyc 
kim i Morzu Północnym patroli brytyj. 
skich wszelkie widoki powodzenia, zosta 
je przekreślony.

Niedaleko Kristansund „Altmark“ zo. 
staje zatrzymany przez norweski torpe
dowiec „Trygg“ , którego dowódca wcho
dzi na pokład „Altmarka“ . Wprawdzie 
uwięzieni jeńcy, zamknięci pod pokła
dem, podnoszą piekielny wrzask, jednak 
że nie wywołuje on spodziewanego efek
tu, jeżeli nie liczyć nałożonej im przez 
dowództwo „Altmarka“ kary zamknięcia 
o chlebie i wodzie. Jeszcze trzykrotnie 
norweskie okręty zatrzymują „Altmarka“ . 
Albo jednak Niemcy mają szczęście, że 
rewizje nie przynoszą rezultatu, albo 
Norwedzcy celowo grają na zwłokę. Tru
dno powiedzieć coś konkretnego w tej spra 
wie, faktem pozostaje tylko, że Niemcom 
udało się dotrzeć do Stavanger, na wy
sokości którego „A ltm ark“ zauważony zo 
staje 16 lutego 1940 r. o godz, 16-tej przez 
trzy patrolujące samoloty brytyjskie*. Nie 
przyszło im to specjalnie trudno, bo 
„A ltmark“ nie płynie sam; już drugi 
dzień towarzyszy mu jeden, czasami na. 
wet dwa torpedowce norweskie. Nie upły 
nęło nawet godziny od zauważenia „A lt
marka“ przez samoloty, kiedy na hory. 
zoncie pojawił się zespół brytyjskich jed 
nostek, w składzie jednego brytyjskiego 
krążownika i pięciu kontr-torpedowców. 
Kontr-torpedowiec „Intrepid“ usiłuje za
trzymać niemiecki statek, jednakże „A lt
mark“ ucieka i wpływa do fiordu Joes, 
sing, by zatrzymać się w głębi tak blisko 
brzegu, jak na to pozwala skorupa lodo
wa pokrywająca wody fiordu naokoło 
brzegów.

Ponownie Niemcy przeliczyli się w 
swych rachunbach. O godzinie 22 kontr, 
torpedowiec brytyjski ,,Cossack“ , do. 
wodzony przez komandora Philipa L 
Vian, wpływa do fiordu, podpływa wzdłuż 
„Altmarka“ i stopuje przy jego boku. 
Uzbrojony oddział wchodzi na pokład 
niemieckiego statku i uwalnia jeńców. 
Wywiązuje się nawet krótkowtrwała strze 
lanina, poczym ,,Cossack“ — wykonaw
szy zadanie — opuszcza fiord.

Można sobie wyobrazić zachowanie się 
niemieckiej propagandy po tym wypad, 
ku. Niejedni zresztą z nas pamiętają za- 
pewne obelżywe ataki, 'jakim i zapełniły 
się fale eteru w audycjach radia niemiec 
kiego i łamy hitlerowskiej prasy. - Pod
kreślano w nich, poza czysto eipocjonal. 
nymi zarzutami i czczą demagogią, naru
szenie przez Anglików norweskiej neu. 
tralności. Przewrócono także kota w wor 
ku do góry ogonem i skwapliwie przypi. 
sano Anglikom szereg okrucieństw, zbyt 
bardzo podobnych do tych, jakie niemiec 
cy korsarze nodwodni stosowali w pierw 
szej wojnie światowej i których — jak 
to okazał późniejszy przebieg minionej 
wojny — nie wyrzekli się także ich na
stępcy. uczniowie Raedera . Doenitza i 
Friedeburga. Zatrzymanie ,’.Altmarka“  i 
odbicie więźniów nazwali Niemcy „nie. 
wiarygodnym i najprymitywniejszym na 
kazom prawa międzynarodowego, urąga
jącym aktem przemocy“ , „bezprzykład.. 
nym aktem brytyjskiego korsarstwa“ . 
„niegodnym człowieka łotrostwem“ i t. 
p. (cytowane podług relacji z „Voel- 
kischer Beobachter“).

Ji$a byłą odpowiedź brytyjska na tę

wszystkim przeprowadzić ostrą walkę o 
uzdrowienie jej duchowe...“ .

I to jest w myśli Dmowskiego istotne. 
Było dla mego rzeczą zupełnie jasną, że 
rzucone przezeń odpowiedzi „na męczące 
zagadnienia naszej rzeczywistości“  prze
żyją i przeżyć muszą wewnętrzną ewolu
cję. Dmowski nigdy się nie wstydził przy 
znać do popełnionych błędów i nigdy nie 
uważał swej wypowiedzi za coś ostatecz
nego. Szedł naprzód, drążył nieznane 
skalpelem myśli. Był politykiem^ lecz 
bardziej jeszcze był badaczem. Chciał 
znać prawdę. Chciał znać prawdę aż do 
dna ludzkiej słabości. Chciał znać „cenę“ 
moralnej postawy narodu.

Z „COSSAC
kiego dowódcy
niemiecką akcję propagandową? Przede 
wszystkim wyrażono oficjalnie komando 
rowi Vian całkowitą aprobatę jego czynu, 
mało tego — uznano go czymś w rodzaju 
nieledwie bohatera narodowego. Należy 
bowiem pamiętać, że odbicie więźniów z 
„Altmarka“ było zakończeniem akcji po
lowania na „Grafa Spee“ i mimo że upły 
nęły dwa miesiące od zniszczenia tego 
korsarza, poczucie zadośćuczynienia nie 
mogło i nie było u Anglików tak długo 
pełne, jak długo nie uwolnieni zostali jeń 
cy z zatopionych przez niemieckiego kor. 
sarza statków. (Że Royal Navy nie po
zwala zaczepiać się bezkarnie, przekonali 
się Niemcy później także i w wypadku 
„Bismarcka“ , kiedy komandor Vian był 
znów jednym z głównych aktorów roz
grywek). Opublikowano więc telegram 
ówczesnego Pierwszego Lorda Admirali
cji, Winstona Churchilla, do komandora 
Viana treści następującej: „Gratuluję Pa 
nu podwójnego sukcesu, odniesionego w 
jednym dniu. Dzięki temu sukcesowi u- 
wolnił Pan Brytyjczyków z niewoli, a 
Niemców uchronił przed zatopieniem“ .

Następnie na łamach „Timesa“ odpo 
wiedzieli Anglicy na niemiecki zarzut na 
ruszenia neutralności norweskiej, stwier. 
dzając, że „prawo międzynarodowe nie ze 
zwala stronie wojującej na przewożenie 
jeńców wojennych przez neutralny ob. 
szar“ i że dowódca „Altmarka“ winien 
był w myś] tego prawa uwolnić jeńców 
z chwiłą_ wpłynięcia na neutralne wody. 
Ponieważ tego nie uczynił, ani też rząd 
norweski nie postarał się o to, mimo że 
dwa torpedowce norweskie towarzyszyły 
„Altmarkcwi“ na swych wodach teryto
rialnych, nie pozostawało komandorowi 
Vian nic innego do zrobienia, jak tylko 
to,_ co uczynił, wykazując potrzebną do
wódcy inicjatywę. „Niemiecki statek* wpły 
nął na neuiralne wody, aby złamać nra. 
wo, brytyjski — aby ten plan pokrzyżo. 
wać, taka jest różnica“ .

Oparty o sprawozdanie dowódcy „A lt
marka“ , kapitan Dau, zarzut niemiecki 
że Brytyjczycy strzelali do marynarzy nie 
mieckich, którzy skakali do wody, aby 
nie dostać .się do niewoli, wyjaśniony zo
stał oświadczeniem admiralicji b ryty j
skiej. W myśl tego, .kiedy brytyjski od
dział pryzowy uwalniał na „Altmarku“ 
jeńców, pewna ilość niemieckich uzbro
jonych wartowników zbiegła po lodzie i 
dotarła na wzgórze przy brzegu, skąd o. 
tworzyła ogień, na który Brytyjczycy na 
tychmiast odpowiedzieli“ .

Komandor Philip L. Vian stał się ied. 
nym z najbardziej znanych dowódców 
brytyjskich i sławy tej starczyłoby mu 
napewno na całą wojnę, nawet gdyby nie 
późniejsze jego sukcesy. Kiedy w prze
szło rok później w pościgu i walce z 
„Bismarckiem“ Vian znów się wyróżnia— 
a jest już wtedy kontr-admirałem i do
wódcą floty kontr-torpedowców — dla 
Anglii jest on przede wszystkim tym 
słynnym komandorem Vian ż „Cossacka“ , 
który uwolnił jeńców alianckich z „A lt
marka“ . Zasługa kontr-admirała Vian i 
jego kontr-torpedowców w akcji przeciw 
ko „Bismarckowi“ jest niezaprzeczalna, 
tak samo jak niezaprzeczalna jest zasbiga 
„Pioruna“, kontr-torpedowca polskiego, 
towarzyszącego brytyjskim kontr-torpe. 
doweom w akcji konwojowej i razem z 
nimi odwołanego z tej akcji i rzuconego 
w pościg za „Bismarckiem1. „Piorun“  — 
wyprzedzając towarzyszy — pierwszy do 
ścignąl „Bismarcka“ , krótko przed pół
nocą 26 maja 1941 roku i  tak długo był z 
i  nim w  kontakcie bojowym, aż nie nad
płynęły pozostałe cztery kontr-torpedow
ce (wśród nich „Cossack“ , na którym za
okrętowany był^ kontr-admirał Vian) i 
nie otoczyły „Bismarcka“ . Około trzeciej 
nad ranem_ w wyniku szeregu przy puszczo 
nych ataków, udało się kontr-torpedow- 
com „Cossack“ i „Maori" uzyskać no jed 
nym trafieniu torpedą. „Bismarck“ został 
ostatecznie unieruchomiony. Przed połud 
niem nadciągnęły główne siły brytyjskie 
i zatopiły niemieckiego korsarza.

Po wzięciu skutecznego udziału w ak. 
cji przeciwko „Bismarckowi“  Vian jest 
znów na ustach wszystkich. Nie mija je 
dnak nawet rok, a ten doskonały dowód
ca daje znów znać o sobie, tvm razem od 
nosząc sukces, który w działaniach mor
skich. tej wojny jest bez precedensu. 
Rzecz dzieje się na Morzu Śródziemnym, 
a_Vian już jako dowódca zespołu lek. 
kjch krążowników -j- nja zadanie prgępro

To mu pozwoliło wyznać po latach, że: 
„my... politycy... o ile pragniemy coś stwo 
rzyć, budujemy na duszy ludzkiej, na jej 
właściwościach moralnych“ .

Kto szuka, znajduje, kto kołacze, widzi, 
wreszcie otwierające się przed nim drzwi. 
Dmowski szukał całe życie. Nigdy nie 
powiedział: już wiem wszystko. Zaczął 
od stwierdzenia, że jesteśmy słabi. Zadał 
sobie z kolei pytanie: dlaczego tacy je
steśmy? Myśląc ó narodzie, sięgnął do 
człowieka. A ponieważ interesował go 
człowiek w całym bogactwie jego prze
żyć — poprzez człowieka odnalazł Boga. 
■Wtedy przypieczętował to odkrycie, od
daniem się w ręce swego Stwórcy — w 
drozdowskim dworze...

Jan Dobraczyński

K A “

wadzenia nader ważnego konwoju z Gi- 
braltaru na Maltę. Chętnych zapoznania 
się z przebiegiem tej bitwy odsyłamy do 
cytowanej już uprzednio książki Forre- 
stera „Bitwa o Maltę“ , gdyż mówi ona 
właśnie o tej bitwie, rozegranej 22 marca 
1942 roku, w której Vian znów zabłysnął 
jako~świe?ny dowódca. Każdy, nawet naj 
mniej obeznany z arkanami morskiej sztu , 
k i wojennej przyzna, że jest niebyleja. 
kim sukcesem obronić skutecznie konwój 
przed atakami dużo silniejszego przeci
wnika. Włosi rozporządzali 2 największy 
mi i najnowocześniejszymi pancernikami.
3 ciężkimi i 4 lekkimi krążownikami i 
szeregiem kontr-topedowców, -gdy tymcza 
sem_ siły Vian‘a składały się z 5 lekkich 
krążowników i 12 kontr-torpedowców. 
A jednak Vian nie tylko obronił konwój, 
ale' nawet zmusił Włochów do odwrotu.' 
Nic też dziwnego, że popularność tego 
dzielnego dowódcy jeszcze bardziej wzro 
sła. Wielbiono jednak Vian‘a, pogromcę 
Włochów, czy zwycięzcę „Bismarcka“ . 
Sloganem, w którym zamykało się sławę 
i popularność tego dowódcy, było wciąż 
uznanie wyrażane Vian'owi, który uwol
nił jeńców z „Altmarku“ . Niech żyje 
słynny Vian z „Cossacka"!

W następnym roku Vian — obecnie już 
dowódca zespołu lotniskowców — dorzu
ca nowy liść do swego wieńca wawrzvnu, 
uzyskując dalszy sukces w nieprzerwa
nym paśmie powodzeń. Jest jesień 1943 
roku. Alianci lądują na Sycylii, później w 
obcasie buta włoskiego i wreszcie pod 
Salerno. Następują walki ciężkie i krwa
we. Niemcy dobywają wszelkich sił, by 
zepchnąć do morza oddziały amerykań
skie, napróżno walczące o poszerzenie i 
pogłębienie przyczółka. W krytycznym 
momencie Royal Navy daje pomoc dzia
łami swych pancerników i krążowników 
oraz samolotami lotniskowców Viana. One 
to ratuią’’sytuacię. Wojska, alianckie u,. 
macniają się i idą naprzód. Bezpośrednie 
wsparcie okrętowe jest już im niepotrze
bne, a Vian, słynny Vian — uznany nie
zawodnym i o przysłowiowo zimnej* krw i 
dowódcą — powraca do „Home Fleet“ 
(taką nazwę nosi stacjonująca w Anglii 
część floty brytyjskiej) i obejmuje ‘ do
wództwo brytyjskich sił morskich, prze
prowadzających inwazję we Francji. O- 
gólne dowództwo morskie w tej „naj
śmielszej wyprawie wojehnej wszystkich 
czasów“ spoczywało w rękach admirała 
brytyjskiego B. H. Ramsay‘a, siłami ame
rykańskimi — operującymi w zachodniej 
części zatoki sekwańskiej aż po Cher
bourg — dowodził kontr-admirał amery
kański Alan G. Kirk, siłami brytyjskimi 
— wschodnia część zatoki, sekwańskiej od 
Arromanches po Le Havre — kontr-ad
mirał Vian. W skład sił podlegających 
Vian‘owi wchodziły jednostki polskie: 
krążownik „Dragon“ (storpedowany pó
źniej przez lilipuci okręt podwodny i o. 
sadzony na mieliźnie), kontr-torpedowce 
„Piorun“, „Błyskawica“, „Ślązak“ i „Kra. 
kowiak“ .

Po pomyślnym przebiegu lądowania i 
przesunięciu się frontu w głąb Francji, 
brytyjski dowódca morski, słynny Vian 
z „Cossacka“ odchodzi na inne, jeszcze 
wyższe i bardziej odpowiedzialne stano, 
wisko: zostaje drugim dowódcą bryty j
skiej Floty Pacyfiku, która u boku floty 
amerykańskinej przystępuje do decydu
jącej rozgrywki z ostatnim ..członkiem 
„osi“ , Japonią. I na tym stanowisku za
staje Vian‘a, już wiceadmirała, koniec 
wojny.

23 września 1946 roku wiceadmirał 
Philip L. Vian mianowany został 5-tym 
Lordem Morsk'm, W zakres kompeten
cji 5-tego Lorda Morskiego wchodzi lot. 
nictwo morskie (zaokrętowane), któve<r 
w toku minionej wojny odegrało pierw
szorzędną rolę i bez którego nowoczesna 
flota, zwłaszcza oceaniczna, jest nie do 
pomyślenia. Z tej okazji znany tygodnik 
angielski „Illustrated London News“ za. 
mieścił fotografię nowomianowanego 5-te 
go Lorda Morskiego, który w kronikach 
Royal Navy i w historii minionej wojny 
zapisał się jako jeden z najwybitniejszych 
admirałów i który mimo wszystkich pó
źniejszych sukcesów, odniesionych w ko 
leinych walkach z Niemcami. Włochami 
i Japończykami, w Wielkiej Brytanii bę
dzie zawsze czczony, jako „famous Vian 
of „Cossack“ — słynny Vian z „Cossacka“ !

Jerzy Per tek.
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MINISTER MINC O OBECNYCH
TRUDNOŚCIACH GOSPODARCZYCH 

KRAJU

MLjĘ INISTER Minc na konferencji war 
szawskiej PPR‘u w referacie .s\yoim 

o aktualnych zagadnieniach gospodar
czych przedstawił program PPR‘u walki 
z drożyzną.

Przyczyny trudności gospodarczych o- 
statn ch kilku tygodni widzi Min. Minc 
w ,,zagarnianiu przez handel“* tego, „co 
wytwarzamy w ciężkim trudzie i znoju 
w sferze produkcji“ i co „jest nam bardzo 
często rabowane i zabierane w sferze o- 
brotu, w sferze handlu“ .

Przyczyny drożyzny i spekulacji Min. 
Minc widzi w nadmiernej s le nabywczej 
warstw pośrednich w mieście, w istnie
niu na wsi spekuianćkich elementów, w 
bałaganie, dezorganizacji i rabunku w 
handlu oraz „w* złym nastawieniu naszej 
spółdzielczości, która zamiast kupować 
tam, gdzie jest tanio i sprzedawać tanio 
tam, gdzie jest drogo, kupuje tanio ale 
sprzedaje drogo tam, gdzie jest drogo“ , 
oraz która „nie zajęła się najbardziej pod 
stawową sprawą — sprawą zakupu zbo
ża dla ludności“ .

Wysunięty przez Min. M :nca program 
FPRhl sprowadza się w zakresie polityki 
cen do wprowadzenia zakazu podwyższa
nia cen produktów masowego spożycia 
oraz usług, natychmiastowego uchwalenia 
ustawy o ustaleniu i kontroli cen, wpro
wadzenia sankcji za nie wykonanie po 
stanowień uchwały, zmiany nastawienia 
handlowego „Społem“ , stworzenia na 
wielką skalę państwowych domów towa
rowych, W zakresie polityki zakupów 
PPR wysuwa koncepcję powołania do ży 
cia państwowych instytucyj zakupów pod 
stawowych artykułów rolnych. W zakre
sie polityki finansowej — usprawnienia 
wymiaru podatkowego oraz przeprowa
dzenia kontroli płatności podatków w o- 
parciu o organizacje społeczne.

W rozmowach, jakie toczyły się na te
mat obecnej sytuacji gospodarczej mię
dzy PPS a PPR, zarysowała się różnica 
w ocenie ilości zboża w kraju oraz w spo 
sobach jego zakupu. PPR wyszedł z zało
żenia, że zboże jest i że trzeba je tylko 
znaleść, a zakup jego powierzyć admini
stracji państwowej. Natomiast PPS uwa
ża, że skupem zboża winna zająć się spół 
dzielczość i opowiada się za metodami 
„spokojnymi“  w miejsce „natychmiasto
wych“ . Min. Minc tonem swoich wypo
wiedzi sprowokował gorącą polemikę mię 
dzy obu part:ami marksistowskimi, która 
w pewnych wypadkach wyszła poza spra 
W? zaradzenia trudnościom, wynikają
cym z obecnej sytuacji gospodarczej 
kraju.

Oceniając proponowane przez Min. M:n 
ca środki zaradcze, musimy się zapytać, 
czy jego krytyka spółdzielczości i inicja
tywy prywatnej ma oznaczać zmianę kie 
runku polityki czynników rządowych* w 
stosunku do prywatnego handlu detalicz 
nego. Gdyby taka interpretacja miała być 
właściwą, należałoby sam projekt ocenić 
negatywnie.

POSEŁ FRANKOWSKI 
ZA ODRZUCENIEM DEKRETU 

O ROZWODACH

W  DNIU 20 kwietnia b. r. na posie- 
dzerfu sejmowej Komisji Prawni 

czej i Regulaminowej pos. dr. Jan Fran
kowski, zabierając jako p erwszy głos w 
dyskusji, oświadczył, że jako katolik jest 
ze względów zasadniczych przeciw udzie
laniu rozwodów małżeństwom katolików, 
zawartych w kościele katolickim.

Pos. Frankowski złożył wniosek 0 od
rzucenie dekretu, uznającego za ważne te 
rozwody, które obywatelom polskim zo
stały udz'e!one na podstawie prawa roz
wodowego ZSRR v/ okresie od 1 września 
1939 do dnia 29 stycznia 1946 na obsza
rach, które po wojnie znalazły się w gra
nicach Rosji Sowieckiej. W głosowaniu 
przeszedł wniosek o zatwierdzenie dekre
tu; przeciw niemu glosowali posłowie: 
Frankowski Jan, Domiński Jerzy (Stron 
nfetwo Pracy), Wójcicki Franciszek (P- 
S. L,). Wstrzymał się od glosowania przed 
stawiciel P, S. L. — Nowe Wyzwolenie. 
Po ogłoszeniu wyników głosowania pos 
dr. Frankowski Jan zgłosił do protokółu 
wniosek mniejszości o odrzucenie de
kretu,
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FRANCJA NA ROZDROŻU
W ciągu ostatnich tygodni uwaga ca. 

lego niemal świata kierowała się ku Frań 
cji. Wydarzenia, jakie miały tam miejsce 
w pierwszej połowie maja, znamionują 
niewątpliwie okres poważnego kryzysu 
w dziejach IV Republiki. Najlepiej zre
sztą i najwyraźniej określił grozę obec
nej sytuacji prezydent Francji Vincent. 
Aurioi, przemawiając w Orleanie, pod
czas. 0bchodu 518 rocznicy uwolnienia te
go miasta przez Joannę D‘Arc. Po krót
kim wstępie, poświęconym wspomnieniom 
historycznym, związanym z epoką Joanny 
D‘Arc, prezydent Aurioi powiedział m. 
in.: „Czy zostanie więc stwierdzone, że 
nie potrafimy odzyskać naszych cnót, jak 
tylko w obliczu nagłego niebezpieczeń
stwa, gdy jest już prawie za późno? Dziś 
mam obowiązek powiedzieć wam, że mo
żemy jeszcze wszystko utracić. Ja, który 
jestem nie tylko czynnym i stałym stra
żnikiem republikańskiej konstytucji, lecz 
również tym, komu powierzona jest cią
głość spraw Francji i Unii Francuskiej, 
mam obowiązek mówić do was poważnie: 
jeśli zwycięstwo odniosą uczucia egoi
styczne, jeśli ścierać się będą ze sobą, aby 
wiedzieć, które zatriumfują, jeśli srożyć 
się będzie brak dyscypliny wówczas, niech 
wszyscy to wiedźą, dokonany przez nas 
wysiłek zostałby zagrożony i wśród zwąt. 
pienia ludzkiego i chaosu rzeczy utraci
libyśmy wolność“ . Nie od dziś wprawdzie 
Francja boryka się z licznymi trudnością 
mi. Słyszeliśmy o tym już niejednokrot
nie, wydawało się nam jednak, że mamy 
tu do czynienia z całkowicie zrozumiałym 
w okresie powojennym zagadnieniem, ja 
kie rozwiązać mui każde niemal państwo 
ęuropejskie. Ostatnie wypowiedzi prasy 
francuskiej wskazują jednak na to, że 
próbka normalizacji wewnętrznych sto
sunków Francji staje się coraz cięższa i 
co więcej, iż przyczyny wszelkich kon
fliktów i trudności powstały jeszcze w 
datach przedwojennych.

Na łamach tygodnika „Témoignage 
Chrétien“ ukazał się artykuł J, Gueret, 
opatrzony alarmującym tytułem: „Czy 
ziemia francuska może jeszcze .. wyżywić. 
Francuzów?“, Autor stwierdza na wstę
pie, że spodziewany w bieżącym roku nie
dostatek pszenicy, a więc zasadniczej pod 
stawy wyżywienia, spowodowany jest 
przede < wszystkim stałym zmniejszaniem 
się zasiewanej powierzchni. I  tak w roku 
1913 obszar oddany pod zasiew pszenicy 
obejmował 6.660.000 h. w  1939 r. 5.350.000 
h, obecnie zas tylko 4.000.000 h. W dal
szym ciągu swych rozważań Gueret wy
mienia pozostałe przyczyny katastrofal. 
nego stanu kultury rolnej: brak nawo. 
zów, niewystarczającą ilość rąk roboczych, 
wreszcie mrozy panujące podczas ubie
głej zimy. Podobnie przedstawia się sy
tuacja, jeśli chodzi o inne gatunki zbóż. 
Także i ilość jarzyn okaże się przy pusz. 
czalnie w bieżącym roku niewystarcza
jąca. Zbyt mało będzie również mięsa i 
nabiału, aby zaspokoić potrzeby rynku. 
Zgromadziwszy powyższe spostrzeżenia 
Gueret tak kończy swój artykuł: „Powa
żnym błędem jest uważać nasze braki 
wyłącznie za następstwa lat wojennych. 
Jeszcze przed wojną nasza produkcja by 
ła niewystarczająca i odznaczała się cią
głym spadkiem, za wyjątkiem kilku pro
duktów. Nie wolno zatem wierzyć, że 
obfitość powróci „sama z nieba“ . Może to 
nastąpić tylko dzięki importowi,‘ któremu 
zawdzięczaliśmy dostatek w 1939 r„  lub 
jako rezultat głębokiej reformy naszej 
struktury wiejskiej. Ziemia francuska 
zdolna jest zaspokoić nasze żywotne po
trzeby, a nadto wyprodukować znaczną 
ilość artykułów niezbędnych dla prze
mysłu. W chwili obecnej w wielu depar. 
tamentach odczuwa się dotkliwy brak 
chleba. W związku z tym doszło do burz
liwych demonstracji, jak np. w Nevers 
Rząd francuski, chcąc położyć kres wy
brykom piekarzy, zarekwirował szereg 
młynów. Jednocześnie zaś wprowadzono 
dalsze restrykcje w postaci rozporządze
nia o zamknięciu piekarni dwa razy w 
tygodniu. Poza tym począwszy od czerw
ca dzienna racja chleba wynosić ma 200 g. 
Życzenia ogółu Francuzów, skierowane 
pod adresem rządu, najdobitniej wypo
wiedział François Mauriac na łamach 
„Le Figaro": „Na: to, aby zwycięstwo so., 
cjalistaw okazało się stanowcze, najważ

niejszą rzeczą będzie, aby ci spośród nich 
którzy obarczeni są troską o aprowizacje, 
byli sądzeni nie według ich doktryny, 
lecz stosownie do osiągniętych rezultatów. 
Oto pierwszy warunek Zdobycia przez so 
cjalistów opinii, która już jest im przy
chylna: niech odkryją człowieka zdolne
go stawić do dyspozycji robotników 
mieszczan i licznych rodzin (coraz to licz 
niejszych we Francji), wszystko to, co 
wieś' francuska rozpoczęła na nowo wy
twarzać w obfitości“ . Czas pokaże, czy so 
cjaliści rzeczywiście potrafią wyłonić ze 
swego grona owego opatrznośc owego 
męża. Tymczasem zaś niezadowolenie ro
śnie, znajdując coraz częściej ujście w 
otwartych manifestacjach. Kilkanaście 
dr.i temu robotnicy fabryki „Renault“ 
zorganizowali strajk, który wywołał echo 
w całej Francji. Zaistniała przy tym o- 
bawa, że strajk rozszerzy się również i 
na inne zakłady przemysłu metalurgicz
nego. Nie tak dawno przecież rząd zma
gał się z syndykatem drukarzy. Tym ra. 
zem jednak bardzo szybko udało się ńie- 
bezpieczeństwQ zażegnać. Nader trafnie 
charakteryzuję atmosferę strajku czaso
pismo -„Syndicalisme“ : „Strajk w fabryce 
„Renault.“ zawiera kilka różnych aspek
tów: normalną reakcję pracowników nie 
przerwanie doświadczających coraz to 
większych trudności egzystencji, którzy 
żądają aby wynagradzano ich conaimniej 
na równi wg. tej samej taryfy, co :ch. ko. 
lęgów z przedsiębiorstw prywatnych. 
Strajk winien być również uważany za 
gwałtowny protest klasy robotniczej prze 
ciwko mieszaniu polityki sprawy związ. 
ków zawodowych“.

Następnym zagadnieniem, nękającym 
Francję, są niewątpliwie niepokoje w ko
loniach, Od dwóch lat trwają krwawe u- 
tarczki w Indochinach, z wielkim tru 
dem zdołano utrzymać porządek w A fry 
ce Północnej, w pierwszych zaś dniach 
maja wybuchł bunt krajowców na Mada 
gaskarze. Coraz jaśniej widać, że sy
stemy administracji kolonialnej, a, w, ich: 
liczbie i francuski, przeżyły się., -grunto
wnie, i  wymagają odświeżenia jeżeli nie. 
zupełnej likwidacji.

Na marginesie wypadków madagaskar 
skieh tak pikze komentator dziennika 
„France Librę“ : „Nasza ogólna sytuacja, 
po pięciu latach wojny i okupacji, wpły
nęła na obniżenie naszego prestiżu w o. 
czach ludów mało jeszcze rozwiniętych, 
ponad którymi góruje jedynie siła zbroj
na. W naszym własnym interesie wypa
da 0kazać im wolę prowadzenia dalej roz 
poczętego przez nas dzieła. Raz jeszcze 
trzeba przypomnieć mądrą radę guber
natora Ebone, dla którego nie istniały 
przesądy klasowe. Słusznie zostały one 
przypomniane w czasie obrad w Palais 
Bourbon: — „Tworzenie na terenach za
morskich społeczeństwa wg. naszych wzo 
rów, doprowadziłoby z pewnością do nie 
powodzenia. Krajowiec ma swe własne o- 
byczaje odmienne od naszych. Za
pewnimy mu równowagę, traktu
jąc go w myśl naszych przy 
rodzonych praw i to poczynając od 
niego samego“ . Na jeszcze szerszej pła
szczyźnie stawia ten sam problem p 
Camus, ogłaszając w „Comba!“ artykuł, 
zarzucający administratorom kolonial
nym uprawianie hitlerowskich metod, 
Camus przytacza szereg przykładów dla 
pełnego zilustrowania tej trochę nazbyt 
może pochopnej tezy i wreszcie konklu
duje w następujący sposób:. „Nie chodź: 
tutaj o obronę śmiesznego sentymentali
zmu, który zmieszałby wszystkie rasy we 
wzruszającym pogmatwaniu. Ludzie nie 
są podobni do siebie, wiem dobrze jak 
głęboka tradycja dzieli mnie od muzuł
mana czy ■ mieszkańca Afryki. Ale wiem 
również, co mnie łączy z. innymi i że ist
nieje w każdym z nich coś, czym nie mo
gę pogardzać, nie poniżając samego sie
bie. I dlatego trzeba powiedzieć jasno, iż 
wszystkie te symptomy rasizmu, obojęt
ne czy są widoczne na zewnątrz, czy też 
nie, odsłaniają w sercach ludzkich wszyst 
ko, co jest najbardziej podłe i tóezsen- 
śowne. I tylko wtedy, • gdy zapanujemy 
nad nimi, uzyskamy trudne uprawnienie, 
pozwalające wykryć ducha tyranii, gwał 
tu, wszędzie, gdziekolwiek śię znajduje“ .

Abstrahując od słuszności powyższych 
dowodów) należy stwierdzić, że pytanie,

które pasjonowało nas od roku 1940? 
.Czy Francja zachowa swe imperium ko 
ionialne?“ — nie straciło na aktualności. 
Prasa francuska zaś bierze pod uwagę 
ewentualności utraty wpływów w kole
niach. „

Poznane powyżej problemy dług0 iesz 
cze pasjonować będą. opinię, zarówno 
francuską, jak i światową. O.d ich rozwi
kłania zależą dalsze losy państwa. W 
chwili obecnej zaś śledzimy z natęże
niem burzliwe perypetie gabinetu Râ- 
madier. Przełom właśnie już się dokonał. 
Nie wiadomo jeszcze, jakie owoce przy. 
niesie zerwanie z. systemem rządów koa
licyjnych. Komuniści nie przystąpili do
tąd do kontrakcji na większą skalę. Ge
nerał de Gaulle uparcie milczy i wszyst
ko wskazuje na to, że obecny bieg wy
padków odpowiada mu w zupełności. 
M. R. P. starannie ukrywa przeżywaną 
rozterkę duchową. Socjaliści natomiast 
ścierają się wewnątrz, swego stronnictwa. 
Oto kilka głosów zaczerpniętych z pra
sy francuskiej, omawiających świeżo wy 
tworzoną* Sytuację gabinetową. Leon 
Blum na łamach „Le Populaire“ usiłuje 
oddalić podejrzenia, jakoby ostatnie po
sunięcia prowadziły do utworzenia bloku 
antykomunistycznego. „Obecny, przejś- 
ściowy zbieg okoliczności zmusza Radę 
Narodową Partii Socjalistycznej do doko 
nania wyboru między zasadami, jakie 
wyznaczyła mu poprzednio, a realizacją 
programu, który jej zdaniem wiąże się z 
dobrem Francji, a szczególnie klasy ro. 
hutniczej; rząd opowiedział się za tym 
programem, który jest programem Par
tii Socjalistycznej. Rada Narodowa po
stanowiła, że Partia Socjalistyczna reali
zować go będzie nadal, stojąc na czele 
rządu, utworzonego 3 miesiące temu, w 
zupełnej zgodzie z Partią Komunistycz
ną, chociaż ministrowie-komuniści usu
nęli się z rządu. Rada zdecydowała się 
na to, gdyż p0 długiej debacie pełnej re
fleksji, uznała ten wybór za najlepszy, a 
w kążdyrp razie za najmn’ej niebezpięęz-. 
fiy dla'wspólnie pojętych interesów kra
ju, Republiki, pokoju światowego i samej 
partii“ . Spokojny ton wypowiedzi Bluma 
nie zdoła mimo wszystko przekonać ni. 
kogo o zażegnaniu kryzysu rządowego, 
przynajmniej ńa jakiś czas. Czołowy pu
blicysta dziennika „Combat“ — Aron, zu 
pełnie logicznie zauważa, że: „Byłoby ab 
surdem cieszyć się, hałaśliwie tak, jak 
gdyby odejście komunistów nosiło charak 
ter uniwersalnego lekarstwa. Problemy 
przetrwały wraz Z ich nagłością i, ostro
ścią“ . Postawa komunistów streszcza się 
w słowach zamieszczonego w ,^ “Huma
nité“ artykułu p, Cpginot. Cogmot zarzu
ca socjalistom tendencje prawicowe, a. 
podyktycznie stwierdza, iż jego partia 
jest jedyną, która, pozostała wierna pro
gramowi rządzącemu; wreszcie oświad
cza: „Jutro podobnie jak wczoraj komu- 
niści zapewnią lojalne poparcie rządowi 
we wszystkim, co potrafi uczynić pozy
tywnego“ . Bardzo obiektywnie i rzeczo- 
wo charakteryzuje sytuację p. Jacques 
Destrée („Le Matin“ ): „Ostatnie wyda
rzenia oznaczają zakręt w życiu polityki 
francuskiej. Stanowią one likwidację me 
tod, które przeważały od momentu wy. 
Zwolenia. Kładą kres wszechmocy stron
nictw, umieszczając je z powrotem w 
normalnych ramach, pozwalając im ode
grać niezbędną w zorganizowanej demo- 
kracji rolę. Wydarzenia te wzmacniają 
spoistość gabinetu, bez której żaden kraj 
nie może być faktycznie rządzony. Usu
wają wreszcie „hipotekę komunistyczną“ , 
nie w tym sensie, by komuniści nie za. 
siadali odtąd w żadnym gabinecie, ale nie 
będą oni mogli wchodzić w ich skład, o. 
pierając się na swej dotychczasowej k°n 
ccpcji współpracy. Nie będzie można od
tąd znajdować się jednocześnie przy wła
dzy i w opozycji".

P. Destrée należy do nielicznych publi
cystów, oceniających pozytywnie decyzję 
Rady Narodowej Partii Socjalistycznej. 
Remy Roure, ceniony współpracownik 
„Le Monde“ , solidaryzuje się ,z Destrée w 
wypowiedziach na temat i ustąpienia ko
munistów, nie podziela jednak jego’ en. 
tuzjaslycznych przewidywań na przy.

.sdość; Roure' dostrzega nowe komplika
cje, tym. razem grożące ,ze strony samych.
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socjalistów. „Pozostaje więc niebezpie
czeństwo opozycji, prowadzonej przez 
liczną frakcję Partii Socjalistycznej. Opo
zycja ta może być silniejsza i zarazem 
groźniejsza dla prezydenta Zgromadzenia 
Narodowego, niż opozycja komuni
styczna“ .

„Le Figaro“ , najstarszy z wychodzących 
obecnie dzienników, z właściwą sobie po 
wagą nie wgłębia się w tajniki rozgry
wek wewnętrznych i międzypartyjnych, 
uderza natomiast w dzwon alarmowy: 
„...wystarczy obecnie parę błędów nie. 
winnych napozór, by sprowadzić klęskę. 
'W'obecnym stanie rzeczy trudności nasze 
nie są większe, niż np. u naszych angiel
skich przyjaciół, przyczem znosimy 
mniej ograniczeń, Lecz wszystko, co o-
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chraniano zarówno dobrze, jak źle — do
tąd odznacza się niepokojącą kruchością. 
Idziemy obok Iragizmu — powiedział Ra 
madier w jednym z niedawnych przemó 
wień. Wyrażenie to jest ścisłe. Pokój we. 
wnętrzny, moneta, skarb, gospodarka, Im. 
perium kolonialne — to wszystko zależy 
od jednego fałszywego kroku. Dwie drogi 
otwierają się szeroko: ta, która wiedzie 
do katastrofy, i druga, prowadząca ku 
ogólnemu podniesieniu Łatwo jest zna. 
leść się na pierwszej, nieco trudniej obrać 
tę drugą. Wybór nie pozostaje możliwy 
na zbyt długo“ .

Tak więc w dwa lata po zakończeniu 
działań wojennych, wiosną r. 1347, nad 
Francją zbierają się gęste chmury. M iej
my nadzieję, że Francja jak zawszej tak

i teraz wyjdzie zwycięsko. Kiedy i jak się 
to stanie — niewiadomo. Francuzi czeka
ją na człowieka, który .wyprowadzi ich 
z chaosu. Czy zjawi się nowa Joanna?

Prezydent Auriol tak apelował w  Orle
anie: „Wy, którzy reprezentujecie tutaj 
wszelkie siły , narodu cywilne, wojskowe 
i duchowne, bez różnicy przynależności 
partyjnej, zgromadziliście się wokół bo
haterki, wyobrażającej Francję. Dlaczego 
unia, stworzona przez Joannę d‘Arc — 
nie miałaby przetrwać, skoro wszyscy 
zgodnie odbudowujemy nasz kraj. Pozo- 
stańmy4 więc połączeni, aby ocalić Fran
cję, zachować Republikę i w ten sposób 
uczestniczyć w  utrzymaniu światowego 
pokoju“.

J. A. Górski

CZY ZMIANA POLITYKI 
BRYTYJSKIEJ?

Mi|  STATNIA mowa min. Bevina od- 
znaczała się łagodnym tonem i bra

kiem ostrych ataków na Związek Sowiec
ki. Równocześnie do ostrej ofensywy 
przystąpili konserwatyści, których opinie 
nie angażują rządu. N iewątpliw i sensa
cją polityczną . jest rezygnacja Anglii ze 
starań o pożyczkę amerykańską i równo
czesne rokowania o rozszerzenie traktatu 
anglo-sowieckiégo.

Jeszcze rek temu polityka brytyjska 
była bardziej anty-sowiecka od amerykan 
sklej, i wydawało się prawdopodobniej
szym porozumienie Rosji z Ameryką, niż 
z Anglią. Interesującym jest, jakie moty
wy skłoniły Anglię do zmiany Unii poli
tycznej. Wydaje się nam, że obecne sta
nowisko Bevina można tłumaczyć troja
ko. Albo Anglia, zbliżając się do Rosji,

w i D O w n i i
Trzecia rocznica wspaniałego zwycię

stwa polskiego żołnierza, walczącego u 
boku aliantów, przeszła bez . echa w nie
podległej Polsce, zagubiona w  powodzi 
wiosennych świąt, uroczystości, zjazdów, 
turniejów i zawodów.

Może ktoś zastanowił się nad nią, 
gdy wyczytał wiadomość, że gen. Leese, 
dawny dowódca 8 armii w  Italii, (pod 
ktorego dowództwem walczyli Polacy) i 
syn Churchilla, Randolf, złożyli oświad. 
czenie, że b. marszałek Kesserling, do- 
wódca okupacyjnej niemieckiej armii we 
Włoszech, skazany na śmierć przez wojen 
ny trybunał — zasłużył na traktowanie 
rycerskie i  ludzkie.

A  może ktoś jeszcze inny uświadomił 
sobie tę rocznicę, gdy ujrzał w codzien
nej prasie nekrolog ś. p. płk. Wincentego 
Kurka, dowódcy 5 brygady; padłego w 
walce o Monte Cassino.

„Radio Polskie“  zdobyło się na k ilku
minutową audycję.

Prasa codzienna z małymi wyjątkami 
przeszła do porządku dziennego nad tą 
rocznicą.

Podobnie prasa tygodniowa, dwutygo- 
dniowa.

Są rocznice narodowe, o których nie 
można zapominać.

Monte Cassino, czy Lenino, każdemu 
prawemu Polakowi jest równie drogie i  
niezapomniane, bo okupione potokami 
Serdecznej krw i tego samego polskiego 
żołnierza, którego fatalizm naszych dzie
jów i wicher wojny rzucił rta bezkresne 
obszary Rosji Sowieckiej, który różnymi 
drogami, pod różnymi dowództwami 
szedł do Polski. Żołnierz ten, umierając 
na białoruskich rozłogach, zasnutych 
mgłą,. czy na nagich skałach Monte Cas. 
sinoj miał w gasnących młodych oczach 
wizję Polski wolnej i  niepodległej.

Czyż mamy moralne prawo wnosić pre 
tensje i  piętnować Anglików, że tylko je 
den dziennik, w Anglii zdecydował się 
napisać, i  to pod naciskiem naszej pro
pagandy, że Monte Cassino zdobyli Pola
cy, jak to niedawno przypomniał 
Strumph-Wojtkiewicz w  „Przekroju“ , 
jeśli tak szybko zapominamy 0 naszej o- 
fierze krwi.

Czyż możemy sypać jadowitościami na 
Amerykan, że w najbardziej popularnej 
książce „Druga wojna światowa“ , wyda
nej przez biuro informacji Stanów Zje
dnoczonych, a także ostatnio u nas po
święciła Polakom raz jedno słowo, a dru- 
gi—jedno zdanie. I  wiele innych przykła 
dów.

Przecież w kraju nie mamy dotąd po
ważnej, rzeczowej publikacji o tej tak de 
cydującej bitwie.

Czytaliśmy fragmenty reportażu Mel- 
chiora Wańkowicza „Bitwa o Monte Cas
sino“ w stołecznym „Tygodniu“ .

Świetny fest zbiór opowiadań wojen, 
nych Jana Kielewicza „W odmęcie wal. 
k i“ . Autor jest kapralem, przebył 
całą kampanię włoską. Pisał w warun
kach pclowych, w pierwszej linii, czasem 
na menażce czy kamistrze od benzyny. 
Łiąpzy on w sobie w harmonijny sposób

najbardziej szczere przeżycia ze zdolno, 
ściami literackimi:

...„zanim ręka żołnierza polskiego za
tknęła biało-czerwony sztandar na ru i
nach klasztoru wielu, wielu kolegów 
krwią swą.serdeczną napoiło zieloną mu
rawę hal apenińskich, wielu padło śmier
telnym ciosem rażonych na szare głazy 
włoskich gór.

Padł serią ze Spandaua przez serce 
nieulękłe przeszyty ppłk. Władysław Ka. 
miński, dowódca baonu „Rysiów“ . Zmarł 
od ran zastępca jeg0 mjr. Żychoń. Legł 
trzykrotną salwą rażony plutonowy Gor- 
golewski. Skonał z okrzykiem „Niech ży. 
je Polska“ na ustach.

Poległ śmiercią walecznych jeden, dru- 
gi  ̂ dziesiąty, setny. Lecz ci, którzy zostali, 
szli naprzód — i doszli“ .

Tak mu opowiada jeden z żołnierzy
_ Byłem w poczcie dowódcy baonu,

kiedy doszliśmy na Widmo. Pan pułko
wnik Kamiński chciał pójść dalej sam, 
ale porucznik, nastał, żebym i ja poszedł, 
jako obrona. Zeszliśmy w dolinkę, zna
leźliśmy niemieckie maszynki, teczkę z 
papierami, pooglądali bunkry... Pan pul- 
kcwnik dał mi kartkę do pana mjr. Ży
chonia, żeby prowadził baon. Skoczyłem 
na Widmo. — Wróciłem z baonem. Pan 
pułkownik położył baon w krzakach,, a 
sam ze mną poszedł na San Angelo. Wy
szli my w dolinkę, słyszę, „spandały“  gra. 
ją, jak cholera, a pan pułkownik nic — 
śmieje się: „nie bój się, bracie, dojdzie
my“ . Przeszli my jedną górkę, podchodzi
my na drugą. Niemcy biją wprost do nas. 
Schowałem się za kamień i  krzyczę: pa
nie pułkowniku, chować się!

Ale pan pułkownik nie był skory do 
padania. Akuratnie maszeruje dalej. Aż 
nagle słyszę krzyk: ,,Adam!“ . Skoczył ja 
do pułkownika — widzę: leży twarzą do 
nieba, mundur na piersi od krw i czer
wony... Wziął ja go pod plecy, podciągnął 
za skałę, kamień pod głowę podłożył.

Pan pułkowink otworzył oczy, popa. 
frzył na mnie i mówi cichym głosem: 
„pamiętaj Adam.., t0 za Polskę.., i  sko- 
nał.

Wiele jest takich wspaniałych i  wstrzą. 
sających epizodów w tych książkach.

Z tych wszystkich artykułów, które u 
nas ukazały się, godny uwagi jest Kazi. 
mierzą Zenona Skierskiego, p. t. „Fakty 
i  cyfry Monte Cassina".

Autor zwiedzał pobojowisko. W zakoń. 
czeniu tego artykułu pisze on:

„Pod względem wartości moralnych 
żołnierza polskiego, bitwa o Monte Cas. 
sino jest czymś bezprzykładnym, jest za
razem starszą siostrą Powstania War. 
szawskiego. To była święta wojna, unie
sienie. Najszlachetniejsze odruchy i fak
ty poświęcenia, przyjaźni ludzkich uczuć 
i dobroci, wreszcie ofiary, okupowane za
zwyczaj śmiercią, znajdziemy na tych 
wzgórzach. Gdyby kronikarz jakiś chciał 
zebrać najprostsze zeznanie najprostszych 
łudzi i stworzył z tego jedną małą ksią
żeczkę, dokument ten okupiłby wszystkie 
nasze błędy i pokazał istotne najszlachet
niejsze cechy narodu polskiego. Możemy 
być . naprawdę bardzo dumni z te] bitwy 
i z uwagi na jej znaczenie europejskie 
w  ogólnej rozgrywce z Niemcami, dlate
go, że nam pozwoliła ukazać sobie sa. 
mym siebie samych“.

Nie tak dawno toczyła się w „Tygodni 
ku Powszechnym“ „Dyskusja o Monte 
Cassino1̂ zainaugurowana artykułem A- 
leksandra Bocheńskiego. Dała jej asumpt 
wypowiedź 16-łetniego ucznia gimnazjal
nego, w tygodniku „Młoda Rzeczpospoli
ta“ . Między innymi pisał on: „u nas eiek 
towną, nawet bezmyślną, nawet szkodli. 
wą śmierć na polu bitwy, potrafimy pod
nieść na piedestał wzoru dla potomnych“ . 
Do takich czynów zalicza Somosierrę 
Kutno i Powstanie Warszawskie.

„Bolały mnie fragmenty — tej dysku, 
sji, pisał Skierski w cytowanym już ar. 
tykule. — Jeden z najwspanialszych czy
nów oręża polskiego znalazł nie swoich 
epików, ale swoich karłów. Zdawało mi 
się, że niektórych ludzi boli wielkość 
narodu polskiego, bez względu na to, ja 
ka ta wielkość jest“ .

Najwięcej miejsca poświęciły tej rocz
nicy pisma katolickie.

„Tygodnik Powszechny“ zamieścił ko 
respondencję własną Ksawerego Pruszyń 
skiego, p. t. „Na Monte Cassino“, z ry 
sunkami Zygmunta Turkiewicza.

W „Tygodniku Warszawskim" Zbi
gniew Zaborski, w artykule ,,Żołnierz 
Polski pod Monte Cassino“, odtwarza 
przebieg tej bitwy pod względem stratę, 
gicznym. Opiera się na pracy płk. dypL 
Piątkowskiego „Bitwa o Monte Cassino“ . 
Ten sam tygodnik drukuje kilka pięk
nych wierszy Jana Olechowskiego, Józefa 
Żywiny, Bolesława Kobrzyńskiego, A rtu
ra Międzyrzeckiego i Jana Bielatowicza, 
wyjętych z antologii walki p. t. „Nasze 
granice w Monte Cassino'^ w opracowa
niu tego ostatniego. Poezje te nasunęły 
poecie Jerzemu Brunowi wiele głębokich 
refleksji. W artykule „Ich powrót“  pisze:

„Jest pewien to r . utarty myślenia o 
tragiczności polskiej! Legiony, San Do. 
mingo, polski romantyczny heroizm, pol
skie męczeństwo, legenda, która już wzro 
sła nieodwracalnie w świadomość innych 
narodów europejskich: Pologne brave et 
maiheureuse. Polsce „wypada“ być nie 
szczęśliwi i  tragiczną, inna nie mieści się 
już w głowie przeciętnego Europejczyka. 
Ale to jest scena, teatr historii. A polskie 
pułki, idące w śmierć i obce miasta, prze 
suwające się jak we śnie i błyski armat 
i  rozprute kulami sztandary, to są apa. 
tyczne dekoracje tragedii.

W kulisach jednak są jeszcze inne pra
wdy, przyziemne, proste i  żołnierskie, 
prawdy skryte najgłębiej w sercu czło. 
wieka, który trudzi się, wierzy, do. 
znaj e bólu ponad miarę, walczy i umiera 
Prawdy te odczuć i dojrzeć w jednym 
przeraźliwym blasku miłości, to, naraz 
otwarta otchłań rzeczywistości, większa 
niż znieść można. Odsłania je poezja. .

Z prostych rymów i strof, nie wy trzy. 
mujących niekiedy krytyki formalnej na 
szych koryfeuszy awangardy, podnosi s:ę 
jak przypływ tragiczność polska, która 
pomieścić się może tylko w pytaniu: dla. 
czego? Pytaniu, na które kiedyś wresz
cie i my mulimy dać odpowiedź. Ta dro
ga, którą oni szli do Polski i ten ciężki, 
uparty marsz, nie da się opisać w rytmie 
mazurka Dąbrowskiego. To jest jakiś bo. 
leśny cierń konieczności, okrutnej przez 
swoje fatalutyczne nawroty“ .

St. P,

chce w ten sposób szantażować Stany 
Zjednoczone i dzięki temu uzyskać lep
sze warunki pomocy amerykańskiej, al
bo przyczyniwszy się w pewnym sensie do 
napięcia stosunków amerykańsko-rosyj- 
skich, chce w tej chwili wyswobodzić się 
spod kurateli Ameryki i odnosić korzyści 
z polityki lawirowania, albo wreszcie o- 
bawiająe się skutków ewentualnej woj
ny, która dla Anglii może być najtragicz 
niejsza, ma szczerą intencję odegrać rolę 
pokojową, łączącą dwa światy. Przyszłość 
pokaże, jakie są istotnie zamiary Wielkiej 
Brytanii. Jeśli chodzi o konserwatystów, 
żądają oni nadal jak najściślejszego zwią 
zania Imperium ze Stanami Zjednoczo
nymi i nie wierzą w skuteczność polityki 
neutralności.

SPRAWY CHIŃSKIE

«  / IEOMAL pół wieku temu szydził 
Wyspiański: „cóz tam panie w poli

tyce? Ch ńCyki trzymają się mocno?“. 
Bardzo podobne rozmowy słyszało s ę 
prawie przez cały okres pięćdziesięciu lat, 
a od lat kilkunastu toczy się w Chinach 
permanentna wojna. Raz z najeźdźcą ze
wnętrznym, to znów domowa. Dla Euro
pejczyków wieczny temat chiński jest 
może i zabawny — dla tego ogromnego 
kraju o najstarszej i wspaniałej kulturze, 
straszliwą tragedią.

W czasie wojny z Japonią po- 
moc amerykańska, udzielana Czang- 
Kai .  Szokowi, w dużej mierze uła
twiła Chińczykom prowadzenie wojny. 
Za pomoc musiały Chiny zapłacić konce
sjami natury politycznej i dziś trudno jest 
określić, w jakim stopniu rząd chiński re
prezentuje niezależną politykę. Wydaje 
się wątpliwem, aby Amerykanie łatwo 
zrezygnowali z kurateli nad największym 
potencjalnie rynkiem zbytu. Z drugiej 
strony komunistyczny ruch chiński ma 
poważnego sojusznika w ZSSR. Wszel
kie dotychczasowe próby porozumienia i 
bezpośrednie rokowania między komuni. 
stami a rządem nie przyniosły poważniej 
szych rezultatów. W otatnich dniach woj 
ska komunistyczne przystąpiły do ofensy
wy, zdobywając szereg sukcesów, okrą
żając stolicę Mandżurii Czang-Czun. Po
jednawcze wystąpienie generalissimusa 
Czang-Kai-Szeka przed Radą Ludową nie 
dało, jak dotychczas, rezultatów. Walki 
trwają.

Jak dobrze i zawsze się modlić? 

C H A R L E S ' A

M O D L I T W A  N A
KAŻDĄ GODZINĘ

odpowie na to pytanie i ułatwi ci speł
nienie tej najważniejszej funkcji życiowej 
zamów zaraz egzemplarz — cena 500 zł, - f  
koszt przesyłki, 15 zł przy opłacie zgóry, 

40 zł za pobraniem pocztowym 
Warszawa 12 skrz. poczt. 40 

Towarzystwo Przyjaciół Katolickiego, 
Uniwersytetu Lubelskiego.
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Zygmunt Jakimiak

Teoria poznania Ks. Jakubisiaka
Trzy były według mnie kierunki w 

epistemologii: pozytywny, sceptyczny i 
negatywny. Kierunek pierwszy repre
zentowała scholastyka, którą najlepiej u- 
ją ł św. Tomasz z Akwinu. Sentencja je
go: ^intellectus et intellectum idem 
sunt“  — poznanie i poznane są identycz
ne, dokładnie go charakteryzuje. 
Przedstawicielem nowoczesnych scep
tyków jest Berkeley, który w 
czarującej analizie poznania zmysło
wego narzuca pogląd, że prawie nic tą 
drogę nie poznajemy rzeczy: całkowite 
ich poznanie odkłada d0 życia pozagrobo
wego. Wreszcie Kant zupełnie zaprzecza 
możności poznania rzeczy, twierdząc, że 
nauki są czystym tworem umysłu ludz
kiego. Stał się on w ten sposób ojcem 
jałowych, agnostyków i  anarchistycz
nych idealistów.

Jakubisiak odrzucił teorię Kanta jako 
sprzecźną z rzeczywistością. Nie można 
przyjąć twierdzenia, że np. technika, 
agronomia, anatomia, systematyka w 
przyrodzie, lub medycyna są tylko two
rami umysłu ludzkiego, nieopartymi na 
jakimkolwiek doświadczeniu i znajomości 
rzeczy. Z Berkeleya zaś wyciągnął on 
tylko naukę, że ludzkie poznanie jest nie 
doskonałe i ograniczone. Jeśli jednak 
uczeni zauważyli i zmierzyli zarówno 
słońce, gwiazdy i ziemię, jak atom a na
wet składniki elektrony, to dowodzi, że 
poznanie to coraz się udoskonala i roz
szerza.

Ale przyjmując niedoskonałość pozna, 
nia, nie mógł przyjąć epistemologii tomi- 
stycznej. Poznanie i  rzecz poznawana 
nie są identyczne. Rzecz poznawana 
nie odbija się w  umyśle tak dokładnie, 
jak w zwierciadle. Gdyby tak było po
znanie byłoby doskonałe. Wystarczyłoby 
zwrócić uwagę na obraz rzeczy w urtyśle 
i mielibyśmy doskonałą jej znajomość. A 
znajomość ta nie jest doskonała, 0 czym 
poucza oczywistość. Ale to nie wszystko 
jeszcze. Mechanizm poznania w tomi- 
zmie ma przebieg również niezgodny z

kości itp., słowem wszelkich przejawów 
rzeczy. A wszystko jest inne w każdym 
momencie, z każdej strony, przy każdej 
zmianie odległości, czy nawet intensy
wności badania. Pierwszym więc wnio
skiem jak i wyciągają zmysły z poznania 
jest, że rzeCzy są zmienne, że Wszystko 
płynie, że życie polega na przemianach. 
To są twierdzenia filozofii hinduskiej, 
wielu filozofów greckich i prawie wsz5rst- 
kich filozofów europejskich. Poznanie 
zmysłowe, przy zaniedbaniu poznania u- 
mysłowego, prowadzi pośrednio do fikc ji 
monizmu t. j. nauki o jednym, zmiennym 
bycie.

Ale w pomoc przychodzi inteligencja, 
która w nawale zjawisk rozróżnia, dziel', 
klasyfikuje dochodząc aż do indywidual
ności, w której odróżnia granice i chwyta 
istotę, inteligencja spostrzega i  n°tuje 
logikę, tkwiącą w każdej rzeczy i  formu
łuje je j prawa, oddawna włączone do 
nauki. Podstawy logiki klasycznej, scho- 
lastycznej, utworzone są przez principia- 
1 — prawo tożsamości, 2 — prawo sprze
czności i 3 — prawo wyłączoneg0 środka, 
4 — prawo przyczynowości itp.

Nie ma tu miejsca, by dać dłuższy wy
wód o tych prawach, jak t0 czyni Jaku
bisiak we wspomnianym dziele „O grani
cach przestrzeni i czasu“ . Kwmtensencją 
jego poszukiwań jest to, co już wspo
mniałem, żs same rzeczy5 ich konkrety są 
źródłem, z którego pochodzi nauka logiki, 
która w ten sposób, podobnie jak mate
matyka, jest nauką przyrodniczą, a inte
ligencja jest tą władzą umysłu ludzkiego, 
która w naturze wyśledza i notuje te 
prawa.

Te najpierwsze prawa logiki najwyra
źniej sprzeciwiają się mcnizmowi. Pra
wo tożsamości głosi, że każdy jest tylko 
sobą. Prawo sprzeczności, że ta rzecz jest 
tylko sobą, a nie może być niczym ui- 
tym. Wreszcie prawo wyłączonego

rzeczywistością. Tomizm uczy. że umysł środka wyklucza jakąkolwiek rzecz po-
poznaje rzecz w abstrakcie, a więc z obra 
zu jaki zostawia w umyśle. Jakubisiak 
odrzuca tę ilustrację poznania. Owszem, 
W procesie poznania odbicie i utrwalanie 
obrazów rzeczy w pamięci i wyobraźni 
ma rzeczywiście miejsce, ale jest to zja
wisko wtórne. N ikt nie ucieka się do 
poznawania we wspomnieniach i grzeba
niu w wyobraźni, ale udaje się do kon
kretu, który wielokrotnie ogląda  ̂ studiu
je, powraca doń dla sprawdzenia i roz
szerzenia poznania. A więc rzeczy są po
znawane w konkrecie, to jest pierwsze 
twierdzenie przyjętej przez Jakubisiaka 
teorii poznania. Doniosłość tego tw ier
dzenia jest zasadnicza mimo pozornej ba
nalności.

Następnym z kolei zagadnieniem epi. 
stemologii jest władza poznawcza. Wiemy 
już z ontologii, że każdy byt ma istotę, 
która jest jakby szkieletem i naturą, któ
ra znów pokrywa ten szkielet jakby, 
ciałem. Istota jest pomysłem, planem, 
koncepcją umysłową bytu, podczas gdy 
natura jest jego realizacją.

Otóż stosownie do tych dwóch głó
wnych składników rzeczy są dwie władze 
poznawcze umysłu: inteligencja, pozna, 
jąca istotę, oraz zmysły, poznające na. 
turę. Jedna pokazuje głębię, druga po
wierzchnię rzeczy; jedna zjawiska, druga 
ich wewnętrzne przyczyny, jedna pro
porcje, druga kształt, jedna ilość, druga 
jakość. Dwie te władze to jakby dwa 
ramiona cęgów, którymi chwytamy rzecz 
W każdym akcie poznania działają i po
winny działać obie, o ile poznanie ma być 
prawdziwe, to jest, w myśl przyjętego o. 
kreślenia Arystotelesa, by było zgo.

średnią między jedną a drugą rzeczą. 
W ten sposób każda indywidualność o- 

’chroniona jest przed pomieszaniem, jakie 
nosi monizm, który wszystko łączy w je
dno. Nic więc dziwnego, że prawa te 
stały się przedmiotem ataków ze strony 
monizujących filozofów X IX  wieku. Ja. 
kubisiak broni ich niewzruszalności i e- 
czywistości.

Praw0 przyczynowości było poddane 
ostrej krytyce przez Hume'a, ale jego 
kry ‘ykaj podobnie jak Berkeleyń, jest 
tylko pouczeniem, że inteligencja ludzka

twach natury tej samej. rzeczy. Nasienie 
jabłoni jest różne od drzewa rozwinię
tego, jego pnia, konarów, liści i owoców, 
nie mówiąc już 0 niezliczonych pośred
nich stadiach rozwoju. A jednak w isto
cie jest to ta sama rzecz, tyiko w  innej 
postaci, którą wywołały bodźce zewnętrz
nych warunków. Same, rozpuszczone w 
wodzie substancje mineralne i gazy 
wchodzące do mieszaniny powietrza, nie 
stworzą jabłek ani liści. Tylko wewnętrz
ne właściwości ukryte w ziarnie, rozwi
nęły się i ujawniły na zewnątrz swą na
turę pod wpływem koniecznych do tego 
bodźców.

Ale same rzeczy są stałe. O tym pou
cza nas inteligencja, drugi świadek, 
nie fotograf, jak zmysły, ale u- 
czony, wnikliwy badacz, który mierzy. 
On to chwyta istotę i granice rzeczy, 
notuje wymiary, ' proporcje, odrębność 
planu, pomysłu danej rzeczy i potem je 
rozróżnia i utożsamia. Jakoż Jakubisiak 
zwraca uwagę, że główną i najważniejszą 
czynnością jest rozróżnianie. O ile w 
początkowej fazie po manie wszystko 
miesza, bo wszędzie widzi podobieństwa,
0 tyle w następnych fazach, gdy już 
wkroczyła na teren badania inteligencja, 
coraz bardziej rozróżnia i klasyfikuje po
znanie. Dzięki inteligencji możemy u- 
tożsamić rzecz, dzięki temu właśnie, że 
jest ona całkowicie różna od innych, 
choćby zmieniła ona swą naturę. Choć ja 
błoń w zimie nie ma jabłek, a w jesieni 
kwiatów, n ikt inteligentny nie nazwie jej 
gruszą.

A więc według świadectwa logiki, byt 
jest stały, nieciągły, zróżnicowany. Ow
szem istnieją między rzeczami mniejsze 
lub większe podobieństwa. Ale gdyby 
nie było różnic, nie byłobj? klasyfikacji i 
systematyki, Zarówno podobieństwa, jak
1 różnice w rzeczach użyte są za podstawę 
uporządkowania rzeczy, które inaczej na
zwiemy klasyfikacją. Mamy np. klasy
fikację botaniczną, zoologiczną itp.

I  tu znów inteligencja jest władzą, któ
ra systematyzuje przy pomocy rozróżnie
nia i podobieństwa. Tak np. n ikt nie na
zwie wieloryba koniem, bo wielkie są 
między nimi różnice istoty i natury. Ale 
są i podobieństwa, dzięki którym oba ga
tunki należą do jednego rodzaju ssaków.

Wszechświat u Jakubisiaka, składa się 
z rzeczy, z których każda ma swój od. 
rębny porządek^ czyli logikę. Rzeczy te 
w zespołach, tworzą znów porżądki spo
łeczne, które znów rządzą się specjalną 
logiką. Zespoły z kolei tworzą całość u

wracająca, a przez to i  niedostępna W 
chwili, gdy chce się ją zbadać, jest nie- 
ważna. Ważna jest istota, która ją for. 
muje. I  ta istota jest niezniszczalna. 
Stała, wieczna. A umysł ludzki jest nie 
stwórczy, ale twórczy i może zmieniać 
porządek, nie indywidualny, wewnętrzny ̂ 
choć i na to może wpływać w zakresie 
zewnętrznego działania, ale może two
rzyć nowe porządki logiczne z już istnie, 
jących rzeczy. To jest jego możłi. 
wość twórcza. Rzeczy istniejące są dla 
niego elementem, materiałem, z którego 
może tworzyć porządki różnego rodzaju: 
architektoniczne (budownictwo), plastycz 
ne (rzeźba, malarstwo), toniczne (muzy
ka), werbalistyczne (poezja, powieść, hu
manistyka) j społeczne, polityczne itp.

Tu właśnie leży, że tak powiem,'■"filozo
fia epistemologii, jej celowość i myśl 
przewodnia. Epistemologia, bliska praw. 
dy, a raczej rzeczywistości, t. zn. odtwa.: 
rzająca w umysłach wierny obraz rzeczy.' 
wistości, da twórczość zdrową, piękną, 
prawdziwą, bo zgodną z wewnętrzną lo. 
giką istoty człowieka, t. j. t. zw.duszy. 
Epistemologia błędna, skrzywiona, nie
zgodna z rzeczywistością, często wręcz 
sprzeczna, da twórczość .. chorobliwą, 
brzydką, fałszywą, bo sprzeczną z logiką 
naszej duszy, c0 kończy się degeneracją, 
wyjałowieniem, a więc duchowym samo. 
bójstwem i zaburzeniami społecznymi, 
których świat był świadkiem i ofiarą w 
ciągu ostatnich 30 lat.

Fałszywa epistemologia Kanta, dała 
podstawy do pojawienia się pełnych we- 
wnętrznej anarchii systemów idealistycz
nych Hegla, Fichtego, Nitschego, Scho
penhauera itp., które wprowadziły zamęt 
do zdi-owego rozsądku i wywołały nie
zdrową twórczość społeczną i polityczną, 
które jako chorobliwe musiały wywołać 
zaburzenia w całym świecie. Wskazywał 
na to Jakubisiak przed ostatnią wojną. 
Natomiast należy wnosić, że powrót do 
zdrowej epistemologii, świeżo sformuło
wanej przez Jakubisiaka, która wiernie, 
wierniej niż scholastycżna, odtwarza lo
gikę rzeczy w umyśle ludzkim, da pod
stawę do zdrowej, pięknej, zgodnej z logi. 
ką wewnętrzną ludzkiej istoty duszy, 
twórczości, która ■ wprowadzi zdrowie 
społeczne i polityczne w świecie w myśl 
tych pięknych słów Zbawiciela: „prawda 
nas wyswobodzi“ ,

Zygmunt Jakimiak

dne z rzeczywistością. Rezultat czynności , . . , , , .
\ ! iu  władz jest dopiero poddany rozsadko Sły mowlą 0 nat^ e  jakości, mówiąc, że. . . , , . ‘ TZ9C7.V sa 7Tmpnnp -Tale tr* maw\r rn7iiwi, który wyrabia z niego sąd i wyobra. 
zenie — znów dwie strony pojęcia, czyli 
obrazu rzeczy.

Cóż nam mówią o rzeczach zmysły?
Mimo swych skromnych i ograniczonych 
możliwości są one przytłoczone i oszoło
mione bagactwem natury rzeczy. Gdzie 
się zwrócą, wszędzie spotykają niezliczo
ną móc odcieni, barw, kształtów, odęło- 
gów. temperatur, stopni twardości, głacl.

jest równie mało doskonała, jak zmysły, porządkowaną również logicznie. Ta lo
że z całą ścisłością, któraby zadowoliła gika indywidualności, zespołu i zespołu 
wybredny umysł, nie może wykazać ko
niecznego związku między przyczyną a 
skutkiem. Jednakże nie można z tego 
wnioskować, że przyczynowości nie ma 
wogóle, bo jej istnienia domaga się po
rządek zarówno naturalny, jak umysłowy 
i moralny. Prawo przyczynowości, mo
żna powiedzieć, jest kręgosłupem, siłą 
tworzącą wszelki wogóle porządek.

A więc poznanie rzeczywistości, które 
odbywa się dwiema drogami daje nam 
dwa różne świadectwa o rzeczach. Zmy
sły mówią, że rzeczy są zmienne i suge. 
rują ich ciągłość. Inteligencja odkryw a, 
że są one odrębnet różne. Czy należy u. 
znać, że jjedna lub obie te władze dają 
nam fałszywe' świadectwo? Nie. Obie 
władze dają nam świadectwo prawdziwe 
w zakresie swych kompetencji, Należy 
tylko oba świadectwa przyjąć z należyte
go punktu widzenia, jako relacje dwóch 
różnych świadków, którzy zauważyli' co 
innego, bo takie był0 ich zadanie. Zmy-

rzeczy są zmienne. Jak to mamy rozu
mieć? Tylko w ten sposób, że natura 
rzeczy, ich jakość jest tak bogata, że 
zmysły za każdym razem, w każdej 
chwili, spostrzegają, notują inny jej 
szczegół, często inną stronę i to nie w ca
łość^ ale w drobnym ułamku najmniej
szej właściwości. W miarę rozwoju we
wnętrznych właściwości na zewnątrz, w

zespołów, całości, tchnięta jest w świat 
przez Jego Stwórcę i realizuje plan przez 
przyodzianie go materią, Człowiek zaś, 
który jest podobny - do Stwórcy głównie 
przez posiadanie umysłu i woli, odkrywa 
logikę tych porządków. O ile Stwórca 
jest artystą, o tyle człowiek jest konsu
mentem. Czyni on t,o, co czynił w raju, 
o którym mówi Genezis, że dawał stwo
rzeniom imiona. Czynność ta jest wła
śnie klasyfikacją, tworzeniem pojęć, po. 
rządkowaniern ich logiką, św iat umysłu 
—logika, jego życie — spekulacja, jest 
odtwarzaniem porządku w ¿wiecie mate
rii. A kośćcem materii jest jego plan, 
porządek. Materia Sama jest czymś, co 
ustępuje przed badaniem umysłu. Jak 
pięknie mówi jeden z czołowych fizyków 
nowoczesnych — Jeam w swej książce— 
Nowy świat fizyki — fizyka odkrywa 
plan, koncepcję świata, jego logikę i o 
samej materii niewiele się dowiedziała, 
A więc plan, umysłowa strona rzeczy, 
istoty są te, co się liczy, waży i mierzy, 
nie materia, która jest tylko jakby ema- 
nacją, oparem tego planu.

Umysł więc ludzki poznaje rzeczy. I  
nietylko to; Umysł odkrywa ich porzą
dek. A  nawet może ten porządek zmie
niać. I  w tym jest jego najbliższe pedo. 
bieństwo do Stwórcy, że może twórzyć. 
Nie tak jak On, który tworzy z niczego, 
posiadając tylko własną Boską koncepcję.

miarę ujawniania się uicrytych zalet, plan świota. Plan ten jest najważniejszy, 
zmysły donoszą nam o nowych bogać- a materia powstałą z nicości i do nicości

Juliusz Nowak-Dłużewski

H O W E
‘Konrad Górek;. Poezja jako wy

raz, Próba teorii poezji. Toruń 
1948).

Z niecierpliwością czekałem na ukaza
nie się książki Konrada Górskiego, po 
przeczytaniu jej fragmentu, drukowane
go w „Tygodniku Powszechnym“ . A to ze 
względu na pociągającą czytelnika werwę 
i siłę przekonań, które biły z drukowane 
go fragmentu, a były dobrym prognosty
kiem, dla całości. Przewidywania nie my 
liły. Ogłoszony urywek dobrze ilustrował 
atmosferę moralną i umysłową całości 
książki; jest ona wynikiem pewnego 
światopoglądy mówiąc słowami autora, 
wynikiem pewnego „systemu w&rtości“ , 
przez niego wyznawanych. Jest to świa
topogląd spirytualistyczny. Wolno iść tą 
drogą, pamiętając na conradowską d.eduk 
cię: na początku jest upodobanie, z niego 
rodzi się przekonanie, jako funkcja żywo 
i twórczo działającego organizmu ducho
wego człowieka. Zresztą, jeżeli wolno 
materialiście przysięgać na swoją matę- 
fizykę, byłoby nielogicznym odmawiać 
tego samego prawa spirytualiście. Wiarę 
estetyczną, swoje credo badacza zjawisk 
literackich, podporządkowane generalne-, 
mu credo światopoglądowemu, uzasadnia 
K. Górski szeroko dobranym aparatem 
dowodowym, komentowanym szczegóło
wo i dokładnie. I  to nawet nie bez pew
nych konsekweneyj natury ujemnej.

Wydaje się, że autor za daleko poszedł 
w dążności popularyzacyjnej, że za nadto 
obciążył swe wywody interpretacją zja
wisk i pojęć podstawowych z dziedziny 
literatury. Stąd wynika niekiedy t. zw. 
wyważanie otwartych drzwi. Niektóre 
.sześciany“ łamigłówki, o których wspo
mina na wstępie a, które się złożyły na 
architekturę jego książki, są zrozumiałe 
same przez się i mogłyby być bez szkody 
dla ciągłości logicznej wywodów opusz. 
czone. Pewne przecie rudymenty wiedzy 
o literaturze obowiązują wszystkich, któ
rzy biorą do rgljńksiążkę podobnego typu.
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W a tis m u n d lÆ M
Ledwie Dunajec rozpoczął swój żywot, 

ledw ie wyrwał się z nowotarskich dzie
dzin, już czyhają nań rzędy chałup nad
brzeżnych, zwróconych frontem ku Ta
trom. Nie utyną fale) rwące się ku Pie
ninom, ani czterech kilometrów, a już 
przyjdzie im obmyć Waksmundzkie kamie 
nie. Wystarczy pół godziny drogi z Nowe
go Targu na Czorsztyn, by ujrzeć wyła
niające się z za zakrętu pierwsze domy 
wioski, która ma nazwę niemiecką, ale 
duszę polską. Wieś to mizerna i bardzo 
niepozorna — dwieście chałupek góral
skich, rozrzuconych w trzech długich rzę 
dach. Jeden przy drodze czorsztyńskiej, 
drugi przy samym Dunajcu, płynącym o. 
podał, trzeci nieco dalej, za rzeką. W śród 
ku wsi szkoła, kościół i cmentarz. Całe 
osiedle liczyło przed wojną około 1100 
mieszkańców, nie więcej. Waksmundzcy, 
Kurasie, Srale, Cyrwusy, Garbacze, Ro
gale — oto miejscowi gazdowie z dziada 
pradziada,

Waksmund rozciąga się na terenie pła. 
skim, niemal że równinie. Leży bowiem 
na samym dnie kotlicy nowotarskiej, o- 
toczonej ze wszystkich stron górami i u- 
boczami. Od strony północnej Waksmund 
opiera się o Gorce. Na swoje szczęście i 
nieszczęście, na swoją dolę i niedolę. W 
gorczańskich bowiem lasach wyrósł krzyż 
Waksmundzki,' krzyż ciężki, nieubłagany.

Kiedy jesienią 1939 r. Podhale zaroiło 
się od przybyszów, zamierzających prze
drzeć się zagranicę, Waksmund stał się 
jednym z ważniejszych punktów przerzu 
towych. Górale miejscowi dali schronie
nie wielu oficerom polskim, zdążającym 
na obczyznę; nie brakło również w tej 
małej, niepodpadającej wiosce przewodni 
ków i kurierów. Szczególnie ofiarną służ 
bę pełnił .Józef Liga ,,Cukier“ , który u. 
trzymywał stałą łączność między Gorcami 
a Spiszem, przenosząc przez granicę pocz 
tę. Ligęza chodził ,,n'a tamtą stronę“ re- 
gularnie.co tydzień — w miesiącach zimo 
wych brnął nieraz w takich śniegach, że 
nie mógł dosuszyć ubrania, Zmarł tragicz

*) Fragment z książki p. t. „Służba 
podziemna na szczytach“ .

me już po wyzwoleniu, przejechany 
przypadkowo przez aut0 sowieckie, zdą
żające na front.

Nie kurierzy jednak i przewodnicy 
sprawili, że Waksmund stał się głośny na 
Podhalu i poza jego granicami, ściągając 
jednocześnie na siebie straszliwą zemstę 
wroga. Sprawili to partyzanci. Waks
mund bowiem stał się głównym na Pod
halu siedliskiem żołnierzy podziemia i 
kuźnią góralskiej partyzantki. Stąd wła- 
śnie pomaszerowało w Gorce najwięcej 
chłopaków, żądnych walki z okupantem 
z bronią w ręku. Nie było w tej wiosce 
rodziny, z której by choć jeden syn nie 
poszedł do partyzantów. Ale też i me ma 
tam rodziny, która by za to ciężko nie od 
pokutowała. Któż mógł przypuszczać, że 
w tym. małym, skromnym naddunajeckim 
osiedlu, znajdzie się tyle męstwa i po
święcenia, tyle desperackiej odwagi i 
niepohamowanej zaciekłości. Już w r. 
1939 tworzą się na Podhalu pierwsze ta j
ne organizacje wojskowe, do których 
wstępują pojedynczy chłopcy waksrnundz 
cy. Właściwa partyzantka zaczyna się 
dopiero w r'. 1941 i  już wtedy — a na 
dobre w r. 1942 — przechodzi ona do 
akcji sabotażowej. Mając oparcie w Gor
cach, gdzie obozowały liczne oddziały 
żołnierzy, partyzantka ta obejmowała 
swoim zasięgiem, całe Podhale, zapusz
czając się w okolice krakowskie i sądec
kie. Przedmiotem akcji sabotażowej sta
ły  się w pierwszym rzędzie mleczarnie, 
spółdzielnie i wszelkie placówki gospo
darcze niemieckie, względnie służące 
Niemcom. Partyzanci nie ty lk0 zabierali 
z tych placówek pieniądze i towar, ale 
ponadto przeszkadzali w sposób bardzo 
skuteczny w oddawaniu kontyngentów, 
odbijając np. bydło, przeznaczone na 
spędzie na rzeź. Ułatwiali oni również 
ludziom ucieczkę od t. zw. „forszpantów“ , 
które w r. 1942 — kiedy to Niemcy ma
szerowali na wschód i brali ze wsi podwo 
dy — były dotkliwą plagą. Znaczna część 
„wybrańców“ pokaleczyła po drodze ko. 
nie, uszkodziła wozy i niebawem powró
ciła w swoje strony.

W r. 1942 rozpoczyna się odw et nie-
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Z dążności do utrzymania rzeczowej 

źródłowości wynika znowu — miejscami 
nawet rażące — skrępowanie autora cy
towanymi autorytetami, „bluszczowatość“ 
badacza, pewien jakiś eklektyzm.

Z drugiej znów strony żałować trzeba, 
że autor nie założył w fundamenty pojęć
i sądów swego gmachu pewnych niezbęd 
nych bloków „sześcianowyeh“ , które od
rzucił, czy też o których zapomniał. A 
przecież aż się proszą o to ścisłe i jakże 
zasadnicze, uznane już dawno i przyjęte 
przez ludzi ,,dobrej woli“ naukowej tezy 
estetyczne Volkelta, czy Walzla, tego o. 
statniego zwłaszcza, nawróconego i zre
flektowanego już formalisty (vide: „Ge- 
halt und Gestalt im dichterischen Kunst, 
werk“ ; Górski cytuje go z drugiej ręki 
za Łempickim).

Na nich gmach jego teorii poezji spo. 
Ciąłby pewniej, „gruntowniej“ .

Mimo tego książka, jeśli chodzi o uza
sadnienie stanowiska autora, jest przeko 
nywująca w swej części, którą bym na
zwał pozytywną. Obyłoby się przeto ła
two bez partii „negatywnych“ polemicz
nych wypadów autora przeciw zwalcza
nym przez siebie — często imiennie — 
reprezentatywnym wodzom formalizmu 
polskiego i obcego.

Merytoryczna wymowa książki K, Gór
skiego jest wyraźna i niedwuznaczna. 
Wobec zasadniczej tendencji autora na
pisania gruntownego podręcznika, który 
ma zużytkować dotychczasowe rezultaty 
badań, niniejsza „próba teorii poezji“ nie 
tworzy jakiejś rewelacji w historii teorii 
poezji. Ale jest dokładnym i sumiennym 
podsumowaniem dotychczasowych osiąg
nięć t. zw- ..estetyków treści“ , stanowi 
solidne i przejrzyste uporządkowanie ma 
teriału dowodowego i dyskursywnegc, 
branego z pierwszej ręki. I  na tej pod
stawie staje się skuteczną i — powiedz 
my sobie — że już nietrudną obroną „po
ezji treści“  przeciwko „poezji formy“ . 
Obrona koncentruje się łrojo. teóch zą*

sadniczych momentów, które regulują 
wartość utworu literackiego; walorów 
jego „treści“  oraz charakteru współżycia 
tej „treści“ z „formą“ . Pierwsza teza 
(w sformlitowaniu Górskiego: „stopień 
nieśmiertelności... dzieła literackiego za
leży przede wszystkim od tego, w jakiej 
mierze jest ono prawdziwe, jako wyraz 
duchowej treści autora“ ) uzupełnia się 
drugą, że „wartość utworów poetyckich 
będziemy mierzyć zawsze doskonałością 
wyrazu przekazywanej przez nich warto
ściowej treści duchowej“ . (Tu dodać trze 
ba rzecz ważną dla pierwszej tezy, że 
„wartościowa treść duchowa“ , o której 
mowa, jest jednocześnie treścią duchową 
autora i odpowiadającej mu epoki).

Oba te komponenty w doskonałym u- 
tworze literackim żyją ze sobą w dosko
nałej zgodzie: t. zw. wyraz zależy bez. 
pośrednio od treści.

Dzieło sztuki — mówi Konrad Górski 
— oceniamy na podstawie formy, ale 
osiągnięcia formy mierzymy wzniosłością 
treści, albowiem proporcjonalnie do war 
tości duchowych treści, która miała być 
wyrażona, rosną trudności i osiągnięcia 
formy, jako doskonałego! wyrazu. Stąd 
jakaś naturę morte Schardin‘a musi u. 
stąpić przed freskami Michała Anioła, a 
genialna bezsprzecznie w konstrukcji for
malnej bajka - epigramat Krasickiego dy 
stanśowana jest bezapelacyjnie przez 
„Pana Tadeu-za“ — nie dla bogatej jego 
treści, ale dla wyrazu ujmującego tę 
treść, bez której nie byłoby tego „Pana 
Tadeusza“ , jakiego posiadamy, nieprze- 
śeignionego arcydzieła' stylu, formy, wy
razu, czy jak to inaczej nazwiemy. Dzie
ło sztuki Górskiego nie wisi przeto, 
jak się to dzieje cudownie u formalistów, 
w powietrzu; zachodzę w głowę, jak to 
jest możliwe u takich wyznawców empi- 
ryzmu. Wyrasta organicznie i  ziemi, z 
tego, co stanowi sól tej ziemi, t. j. nie z 
jej przyrody, ani z bezosobowych, maso-
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miecki, wymierzony w pierwszym rzędzie 
przeciwko Waksmundowi. Odwet ten uła
twiła okoliczność, że na nieszczęście dla 
wioski znalazło się w niej 3 konf identów, 
trzech zwyrodniałych osobników, którzy 
współpracowali ściśle z gestapo. Okupant 
wysiedlił naprzód 3 rodzin, konfiskując 
ich majątek. Rozpoczynają się także in
dywidualne aresztowania, których ofiarą 
padają: proboszcz ks. Wolny Jan, prof. 
Waksmundzki Andrzej i gospodarz Nie
miec, Jakub (dwaj ostatni wywiezieni do 
Grossrosen — prof. Waksmundzki prze
trwał tam do końca wojny, Niemiec 
zmarł za* 1 drutami).

Seria pacyfikacji następuje dopiero w 
r. 1943. Wzmożona akcja zbrojna i sabo
tażowa partyzantów podhalańskich powo 
duje krwawe represje okupanta, skrupia
jące się przede wszystkim na rodzinach 
żołnierzy podziemia. 29 czerwca 1943 ge. 
stapo morduje w nocy gazdę Józefa Ku
rasia wraz z synową i  1%.rocznym wnucz 
kiem, podpalając następnie dom. W nie 
cały tydzień później Waksmund jest w i
downią pierwszej pacyfikacji. W medzie 
lę, 4 lipca, zjeżdża przed południem do 
wsi kilkuset SSmanów, żandarmów i ge
stapowców, otaczając ją ze wszystkich 
stron. Wielu górali usiłuje uciec) Niemcy 
otwierają na nich gwałtowny 0gień, Część 
ekspedycji obchodzi domy i spędza wszyst 
kich mieszkańców wioski — nie wyłącza 
jąc starców, kobiet i dzieci — na cmen
tarz, gdzie muszą się oni położyć twarzą 
do ziemi.

Wszystkich wybranych razem z party
zantami, łącznikami AK, pognano następ 
nie do szkoły, którą zamieniono na miej 
sce kaźni. O godz. 8 wieczór następuje 
finał. 33 osoby wywieziono autami do No 
wego Targu, a pięciu skutych partyzan
tów przeprowadzono z powrotem na 
cmentarz. I  tutaj, w obecności naczeł. 
nych władz niemieckich powiatu, staro
sty Małsvey‘a, szefa gestapo Weissmanna, 
komisarza Afbeitsamtu i in. — rozkazano 
wszystkim leżącym na ziemi ludziom u- 
klęknąć, by na kolanach wysiuchaii wy
roku: 33 osoby skazano na wywiezienie 
do obozów koncentracyjnych, 5-ciu par

nych czy duchowych, ale z samego czło- 
wiega, z jego przeżyć zindywidualizowa
nych, będących wytworem określonej i
precyzyjnie ukształtowanej osobowości 
twórczej artysty. W niej są narodziny 
wielkiej sztuki.

Książka K. Górskiego jest ciekawa i 
pobudza do samodzielnych przemyśleń. 
Wydaje się, żę ta rozprawa K. Górskiego 
jest skuteczną „rozprawą“ ze zwolenni
kami u nas tez t. zw. formalizmu estetycz 
nego, który nie zdołał zresztą stworzyć 
jednolitej szkoły. Nawet w Wilnie, nawet 
pod auspicjami i przy pomocy pełnego 
temperamentu bojowogeo Manfreda K ri. 
dla. Nie stworzą go i teraz, choćby nawet 
tęskne ich wołania (vide przedmowę do 
ostatnio ogłoszonej książki „Stylistyka 
teoretyczna w Polsce“ ) osiągnęły skutek, 
a emigracyjny (?) „Profesor doświadczo. 
ną ręką uchwycił ster“ nawy; płynie w 
niej na wzburzonych fluktach dzisiejszej i 
rewolucyjnej rzeczywistości literackiej I 
samotna i diablo niewielka jej załoga — < 
wyznawców, tak, właśnie wyznawów ! 
przebrzmiałego formalizmu, przebrzmia
łego zarówno w badaniach literackich, 
jak i w praktyce artystycznej.

Książka Górskiego jest potrzebna i in- 
struktywna, nie tylko dla studentów po
lonistyki, dla których ją przeznaczy! au
tor, nie tylko dla t. zw. szerszego ogółu, 
interesującego się problematyką utworów 
literackich, ale i dla ludzi parających się 
zawodowo sprawami literatury. Mimc 
tego, że lektura tej książki 
o stylu zracjonalizowanym, zdy
scyplinowanym, o układzie logicznym, 
zwartym, zmuszającym czytelnika do 
stałej, wytężonej uwagi, nie jest rzeczą 
łatwą. Ta książka to też sweg0 rodzaju 
dzieło sztuki. Przedwojenny „Wstęp do 
badań nad dziełem literackim“  Kridla 
przy niej to tak, jak np. „Tartarm de 
Tarascon“  A. Dauçlet'a przy „Madame 
Bovary“ Flaubert‘a, jak 
swawolnych# Siaotgmeja
S i te l iH r * '

„Żywoty pań 
przy-dziełach
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tyzantów na karę śmierci, łącznie ze spa 
leniem ich domostw. Bezpośrednio po 
wyroku zostali rozstrzelani na cmenta
rzu górale Waksmundzcy': Władysław 
Waksmundzki, Srał Jan, Niemiec Józef, 
Garbarz Jan i Dłubacz Franciszek (ten 
ostatni w Ochotnicy). Budynki ich zosta
ły  spalone lub zniszczone granatami- Wy 
wiezieni do obozów koncentracyjnych 
naprzód w Szebniach k. Jasła, a potem 
w Plaszowie — w znacznej części zginęli 
za drutami.

W przerwie między jedną a drugą psw 
cyfikacją gestapo zakopiańskie przywozi 
z „Pałace“ na cmentarz Waksmundzki 
Józefa Rejczaka, by go zastrzelić w ro
dzinnej wsi na postrach ludności. Rej. 
czak, były legionista, był komendantem 
jednego z oddziałów partyzanckich.

W dniu 28 września 1943 r. Waksmund 
przeżył drugą pacyfikację. W godzinach 
rannych nadjechała karna ekspedycją^ 
otaczając wieś. Tym razem nie spędzano** 
wszystkich na cmentarz, lecz wybierano 
ludzi tylko z tych domów, które zostały 
W nocy oznaczone specjalnymi znakami. 
Wszystkich mieszkańców chat oznaczo
nych spędzono do szkoły, gdzie znowu 
urządzono każń i wybrano podejrzanych. 
Po zastrzeleniu na miejscu Franciszka 
Cyrwusa i jego żony Elżbiety (za syna 
partyzanta), wywieziono do Płaszowa 52 
osoby. Pośród wywiezionych były całe 
rodziny: rodzice z synami i córkami. Ale
na tym me koniec: w dwie godziny po 
pacyfikacji część ekspedycji wróciła po 
to tylko, by zastrzelić na miejscu Frań.- 
ciszka i Katarzynę Waksmundzkich oraz 
ich ciężko chorego syna Józefa. Powód 
mordu: gestapo dowiedziało się, że jeden 
z synów Waksmundzkich poległ w  party 
zantce. Po zamordowanych zostało sze. 
ścioro maleńkich dzieci (od 6-ciu miesię
cy do 7 lat), którymi zaopiekowali się są-i 
siedzi- • ■"

I  na tym nie koniec. W dniu M lutego 
1944 r, gestapo zakopiańskie przywiozło 
do Waksmunda dwóch spośród areszto. 
wanych w czasie drugiej pacyfikacji} 
Waksmundzkiego Jana 1 Garbarza Micha 
la. Zostali oni rozstrzelani na oczach jnie 
szkańców wsi przed swoimi, własnymi 
domami.

Po drugiej pacyfikacji Wilie ludzi *-■ 
ciekło w Gorce, przebywając tam długi 
czas. Krewni rozstrzelanych i ar es z to wa 
nych, a zwłaszcza krewni partyzantów, 
k ry li się po różnych, umyślnie skonstru
owanych skrytkach, albę też spali w zbo
żu, w losie, gdzie się dało. ,

Bilans wojenny gromady Waksmund1! 
74 osoby rozstrzelane na miejscu, zamor
dowane w obozach, lub zmarło na skutek 
terroru niemieckiego (w wyniku ukry.- 
wania się, chorób nabytych w obozie i t, 
d.), 85 osób przebywało w obozach kon- 
eentr., 42 osoby utraciły zdrowie na sku 
tek pobytu w obozach, 48 osób wywiezio 
na na roboty do Rzeszy, 8 osób wysiedla 
no z powiatu i skonfiskowano ich mają
tek, 21 osobom skonfiskowano majątek.

A  jakże z „Coralenvołkiem“  w arcygó-’ 
r*Mcim Waksmundzie? Wydano w ninf 
500 kennkart polskich... i 59 góralskich. 
I znowu ta sama historia, co gdzieindziej} 
ci nieliczni, którzy zgłosili się po karty 
z literą ,,G“ , uczynili to przede wszystw 
kim ze strachu przed wysiedleniem, czy 
aresztowaniem. Już w  pół roku po otrzy 
maniu karty góralskiej robili oni wszyst
ko, aby zamienić ją w gminie na polską. 
Jak zaś Niemcy traktowali tych nielicz
nych „Goralen“ , jakim i ich darzyli przy 
wilejami, świadczy najlepiej los rodziny 
Rogalów, którzy mieli kennkarty „G“ . 
Rodzice z dwoma synami znaleźli się w 
Plaszowie, skąd matka już nie wróciła, a 
ojciec z synami wrócił bardzo chory. 
Dwóch dalszych synów poległo w party. 
zantce, piąty syn został zesłany na robov 
ty do Rzeszy, szósty, najmłodszy syn —* 
skatowany przez konfidentów — omal ży 
ciem nie zapłacił za to, że nie chciał wy
jawić miejsca pobytu swych braci party* 
zantów. '  ,  ^

Waksmund umęczony i zdziesiątkowa
ny — mówi o sprawie góralskiej w tej 
wojnie więcej, niż sto na ten temat roz
praw, czy artykułów. Waksmund — ku
źnia góralskiej partyzantki i miejsce o. 
krutnych prześladowań niemieckich — 
broni honoru Podhala! Ktokolwiek czuje 
żal do górali za ich „zdradę“ w latach 
niew°U, niech idzie na cmentarz Waks
mundzki. Tam, przed długim rzędem mai 
łych brązowych krzyży spłynie żal z serl 
ca i .wsiafeajgjg, fismie podfeeteńską,-

S.V. r
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Przemarsz
Ostatni© chwil©

przez piekło'
Porucznik wie> że sytuacja na Starówce 

jest bardzo ciężka. Wis, że przed kilku 
dniami przybył płk. Wachnowski do ka
mienicy b.r. Tyszkiewiczów, na Krzywym 
Kole, gdzie leżał ppłk. Radosław i kilku 
jego oficerów i wręcz- mu oświadczył, że 
ze względu na sytuację, obecność jego 
w zgrupowaniu jest konieczna. — Pułko
wnika zaniesiono na noszach, a wszyscy 
oficerowie zwlekli się z łóżek, jak kto 
mógł. '

Por. Gałązka melduje się u płk. Żywi
ciela na Żoliborzu, prosi o pomoc, a 
zwłaszcza o wyznaczenie pioniera.

Ale ochotnicy nie zgłaszają się u pułko
wnika, nie chce nikogo wysyłać na pew
ną śmierć.

Por. Gałązka zdecydowany jest iść 
sam, choć nie wie, jakiego użyć materia
łu  wybuchowego, aby nie spowodować 
zawalenia się ścian kanału. Zwołują więc 
komisję rzeczoznawczą, złożoną z insp. 
Foltańskiego, Skrzeszewskiego i jeszcze 
trzeciego fachowca. Wyliczają siłę ciśnie
nia warstwy ziemi, znajdującej się nad 
kanałem, a w związku z tym — przypusz 
czalną siłę ścian kanału. W wyniku tych 
narad zdecydowano użyć ładunku pięciu 
kilogramów trotyzu. Mimo, że cała akcja 
trzymana była w ścisłe tajemnicy, wiele 
osób zdołało się o niej dowiedzieć. Major 
Igor, dowódca Baonu Zapasowego w 
Zgrupowaniu ppłk. Radosława, otwarcie 
mówi, że akcja się nie uda, a por. Gałązka 
przypłaci ją życiem.

Największe trudności nastręcza wyna
lezienie sapera. Wyłaniają się coraz to 
inne przeszkody, które trzeba szybko po
konywać (np. — jakiego użyć zapalnika 
do tego materiału wybuchowego. Zapal
n ik i ołówkowe nie nadają się ze wzglę
du na wilgoć w kanałach. Moment wy
buchu nie może nastąpić wcześniej, niż 
opuści kanał ekipa).

Gałązka decyduje się na zastosowanie 
maszyny piekielnej.

Wyszukano budynek, wykonano drew
nianą skrzynkę, obito ją ceratą i w niej 
umieszczono zegar z elektryczną baterią. 
Lecz wciąż brakuje sapera, n ikt nie zgła 
sza się na ochotnika. Nie można dłużej 
czekać ani chwili. Gałązka udaje się na 
poszukiwanie. Towarzyszą mu ppor. 
Wacek (Rosman Jan) i  ppor. Włodarz 
(Olejarski) z Batalionu „Zośka“. Na 
szczęście wśród saperów Żoliborza pozna 
je ppor. Ostroroga. Jako podchorąży odbył 
kampanię wrześniową w 193Ś) r. w oddzia 
le saperów. Blady, czyni wrażenie zde
klarowanego gruźlika, stale wystraszo
nego, a przy tym wszystkim ogromnie po 
wolnego i  niezdecydowanego. Gałązka, 
namawia go, aby zdecydował się wziąć 
udział w  akcji.

— No tak — cedzi słowo za słowem — 
mam. żonę, dziecko... Panowie rozumieją— 
ryzykować życie... Nadomiar — nigdy nie 
byłem w kanałach.

— Nie chce się panu narażać, ja to 
rozumiem, ale gdyby było duże niebez
pieczeństwo, to bym się tej sprawy nie 
podejmował.

Ten chwyt okazał się świetny. Ppor. 
Ostroróg zgadza się. Teraz trzeba zebrać 
osłonę. W tej sprawie udaje się Gałązka 
do ppłk. Żywiciela. W czasie rozmowy 
pułkownik decyduje się, że do akcji naj
lepiej nada się element młodzieżowy, 
najbardziej zapalny i ofiarny, nie zdający 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa i z ry 
zyka.

Wybór padł na pluton 227 ze zgrupowa
nia „Żyrafy“ . Przewodnikiem ich został 
plut.-podch. Okularnik. Zbliża się godzi
na wymarszu. Tymczasem wciąż nie ma 
Ostroroga, na którym spoczywa cały 
ciężar akcji. Wobec tego Gałązka decy
duje się nie czekać. Ale około godz. 22 
Ostroróg zjawia się. Wbrew rozkazowi 
jest w długich butach, podobnie jak i 
niektórzy z osłony.

Por, Gałązka poleca mu więc zdjąć
skarpetki. Z własnego doświadczenia 
wie, że woda w butach głośno chlupocze. 
Zapowiada, że porozumiewać się będą 
tylko na migi. Wchodzą dc kanału.

Wybrano tę porę, gdyż uważano, że 
Niemcy będą w tym czasie najmniej czuj 
ni. Grupa, posuwa się w labiryncie kana

łów cicho i ostrożnie. Gałązka sam niesie 
ładunek trotylowy, Ostroróg — maszynę 
piekielną.

Dochodzą do najniebezpieczniejszego 
miejsca — skrzyżowania kanałów około 
dworca gdańskiego. W tym miejscu są 
szeroko otwarte włazy i czuwają poste
runki, Słychać głośny szum wody 0 cem
browinę. Stwierdzają brak liny, ma ocs 
ułatwiać posuwanie się w kanale ze 
względu na silny prąd ścieków. Stwier
dzają, że nieprzyjaciela nie ma w kana
le, ani w pobliżu. Wzdłuż ścian posuwa
ją się do kanału. Gałązka ranny na 
Starym Mieście w nogi, ledwie może się 
poruszać. Zapytuje więc Ostroroga, czy 
czuje się na siłach, aby samodzielnie da
lej prowadził akcję. Otrzymuje twierdzą
cą odpowiedź, wobec tego wraca.

Tymczasem Ostroróg z ludźmi pod
kładają ładunek i szybko powracają tą 
samą drogą. Jest godzina 1-sza w nocy. 
We włazie ustawiają zapaloną świecę, 
gdy nastąpi wybuch — pęd powietrza ją 
zgasi.

W największym napięciu oczekują na 
wynik. Dopiero za jakąś godzinę następu 
je wstrząs i rozlega się detonacja. Świeca 
gaśnie. Więc tama zapewne została znisz
czona.

Wysyłają ppor. Wacka, aby zatelefono
wał do płk. Żywiciela o eksplozji, proszą 
jednak, aby nie podawał fonogramu na 
Starówkę, aż do czasu spłynięcia wody 
i ukazania się 0dłamków desek, widomych 
znaków zniszczenia tamy.

Dopiero w pół godziny później daje 
się zaobserwować płynące odłamki. Tyle 
trzeba było czasu, aby mimo silnego 
prądu woda mogła dopłynąć. Zadanie jest 
spełnione. Teraz Gałązka może powrócić 
do szpitala. 1 września przybywa tą dro
gą czterech ludzi. Było to najlepszym 
sprawdzianem, że komunikacja jest mo
żliwa. Tama została zniesiona całkowicie. 
Miało to ogromne znaczenie, zwłaszcza 
wtedy, kiedy załamało się natarcie i  
niepowiodła próba przebicia się górą od
działów ze Starówki do śródmieścia. Te. 
raz pozostaje tylko jedna droga — kana
łami.

MAJOR SOSNA
Szybko schodzi ostatni dzień sierpnia. 

Od zachodu żegnają go zorze, :opływające 
żywą krwią.

Upłynął akurat miesiąc od rozpoczęcia 
tragicznych walk powstańczych.

Grupy szturmowe z niemałym trudem 
przeciskają się przez nieustannie napły
wające tłumy mieszkańców,'aby dołączyć 
do swoich kolumn na podstawach w y j
ściowych. Dowodzą nimi dwaj zawodowi 
oficerowie, świetni bojowi dowódcy, re
prezentujący tężyznę, wiedzę wojskową 
i nieprzeciętny charakter. Obydwaj o. 
fiamie oddadzą swoje życie w tych wal
kach. Lewą kolumnę poprowadzi m jr 
Jan (Andrzejewski Kajus), saper, b. wy 
kładowca w Szkole Podchorążych Rezer. 
wy Saperów w Modlinie. Są w niej gru
py szturmowe skrwawionych zgrupowań 
„Broda 53“ i „Trzaska“ . Prawą dowodzi 
mjr. Sosna (Billewicz Gustaw), artyle- 
rzysta. Był w armii polskiej w Anglii. 
Nie chciał oczekiwać w obozach ćwicze
bnych, w ;,beczkach śmiechu“ w Szkocji, 
aż przyjdzie moment inwazji na konty
nent, gdy w tym czasie kraj jęczy pod 
jarzmem najkrwawszej okupacji, gdy 
skrzypią szubienice i rozlegają się salwy 
w ulicznych egzekucjach. Pozostawił 
swoją żonę i ochotniczo zgłosił się do ar
mii podziemnej. Którejś nocy z samolo
tu zostaje zrzucony jako „cicho-ciemny“ 
na ziemie polskie.

Oddaje swoją wiedzę i siły sprawie 
niepodległości, z największym zapałem i 
poświęceniem. Do powstania wszedł ja
ko dowódca batalionu „Chrobry 1“ . W 
pierwszych dniach obrony staromiejskiej 
dzielnicy dowodził odwodem. Wszędzie 
szedł ze swoimi chłopcami, był podporą 
wszystkich odcinków, pewny i niezawo
dny w każdej akcji. Kiedy został ranny 
ppułk. Kuba. objął nad jego zgrupowa
niem dc w oda'¿- o. 2 uporem bronił cd-

Starerjo Miasta
cinka Plac Teatralny, Pałac Mostowskich 
i Krasińskich.

Pamiętny był atak Niemców przez Prze 
jazd i Arsenał na Pasaż Simonsa. Krwa. 
wo opłacili swoją zuchwałość. Położyli 
ich nasi chłopcy ponad stu. Wtedy uka
zali się parlamentariusze z białymi 
płachtami, prosili mjr. Sosnę o zawiesze
nie broni na tym odcinku, aby mogli za
brać swoich zabitych. Zgodził się na to, 
nie chcąc aby wybuchła jakaś epidemia 
od rozkładających się ciał. Przybyły ka
retki Czerwonego Krzyża i trupy wy
wieziono. Po przejściu kanałami do 
śródmieścia, na Brackiej zostaje ranny 
odłamkiem granatnika. Nie wiele sobie z 
tego robi, nie chce iść do szpitala. Na
stępuje zakażenie krw i — nie ma już w 
żadnym szpitalu zastrzyków przeciwtęż- 
cowych i bohaterski oficer, niezrównany 
dowódca, mogący stać godnie obok swoich 
atenatów — Billewiczów z sienkiewi
czowskiej „Trylogii“ — umiera.

W powstańczych walkach odznaczony 
zostanie krzyżami: V irtuti M ilitari i 
podwójnym Krzyżem Walecznych.

„CZATA 49“ ROZPOCZYNA AKCJĘ 
PRZEBICIA SIĘ.

Akcję przebicia się do śródmieścia roz
poczyna oddział szturmowy, w sile dzie
więćdziesięciu ludzi z „Czaty 49“ .

Przed północą cich0 i  niespostrzeżenie 
wchodzą do kanału. Mają wykonać w a- 
żny manewr. Wyjść na powierzchnię 
Placu Bankowego, uderzyć zdecydowanie 
na tyły nieprzyjacielskich stanowisk, opa 
nbwać je i utrzymać do chwili przebicia 
się oddziałów ze Starówki. Na czele ko
lumny maszeruje kpt. Piotr. Jest w zdo
bycznym, czarnym, obcisłym mundurze 
niemieckiego czołgisty.

Wśród szeregów nastrój silnego podnie
cenia. Woda ponuro chlupie pod nogami.

W kilkadziesiąt minut później wchodzi 
do tegoż kanału dobrze uzbrojony oddział 
szturmowy „Juliusz“ .

Po — z górą godzinnym — marszu do
chodzi czoło kolumny „Czata 49“ do w la- 
zu na Placu Bankowym — nazwanym te
raz przez powstańców Placem Stefana 
Starzyńskiego.

Wypierają przykrycie włazu i po 
klamrach żelaznych wydostają się na po
wierzchnię jeden za drugim. Jest ich 
kilkunastu śmiałków.

Mają niemieckie hełmy, esesmańskie 
panterki, niczym nie różnią się od nie
przyjaciela.

Cisza letniego wieczoru. Ciemne niebo 
rozedrgane gwiazdami. Na placu w 
mrokach i lekkich mgłach majaczeją nie
ruchomo drzewa, krzewy i ciemny nenu- 
far fontanny. W głębi manumentalne ko
lumny i  fronton Ministerstwa Skarbu.

Wszystko to czyni wrażenie niezrówna
nej dekoracji scenicznej, na tle której 
lada moment rozegra się tragedia klasy
czna.

Lekko i niespostrzeżenie przesuwa się 
kilka ciemnych postaci. Naraz zaczyna 
szczekać broń maszynowa. Pryskają 
mroki nocy. Raz poraź wystrzelają ra
kiety, powoli opadając na spadochronach. 
Zalewają cały plac, seledynowym świa. 
tłem. Widno jak w dzień. W morder. 
czym ogniu giną wszyscy śmiałkowie, 
którzy wyszli na powierzchnię. N ikt 
już więcej wyjść nie może, a ci, którzy 
zdążyli wybawić ręce ponad właz_ mają 
przestrzelone dłonie. W największym 
napięciu nerwów czekają w kanale co 
będzie dalej, Niemcy wiedzą już o nich. 
Rozgorączkowana wyobraźnia i nadludz
kie zmęczenie stwarzają najróżnorodniej 
sze przypuszczenia. Niemcy mogą od
ciąć im odwrót, wlać benzynę, potym ją 
zapalić lub wydusić gazami.

Zarządzony zostaje odwrót. Niemo, 
żność wydostania się na powierzchnię, na 
powietrze, odgłosy detonacyj i wystrza- 
łów nad głową, stokroć spotęgowane w 
kanałach, obawa śmierci w ciemnościach 
i błocę, wywołuje nastrój paniki u tych 
dzielnych chłopców, idących śmiało na 
czołgi z zapalającym) butelkami.

Oficerowie nie bez trudu opanowują 
popłoch kilka razy. W tym czasie „Od

dział Czaty 49“ dochodzi do głównego ka. 
nału pod Krakowskim Przedmieściem. 
Stoją tam w błocie przez kilka godzin, 
oczekując na rozkazy ppułk, Radosława. 
Te jednak nie nadchodzą. Kpt. Piotr de
cyduje maszerować kanałami do śród
mieścia.

Tymczasem Oddział Szturmowy „Ju. 
liusz“ zawraca w kanale z dalszej drogi, 
rzekomo po otrzymaniu rozkazu od ppułk. 
Radosława.

Pzemoczeni, zabłoceni i zmęczeni wy
chodzą z kanału. Przeczuwają, że coś 
niedobrego się święci. Po wyjściu z ka
nałów skierowani zostają do kolumny 
szturmowej, która miała przebijać się 

'górą. Przy błyskach rakiet, amunicji 
świetlnej i odgłosie strzałów dochodzą do 
podstaw wyjściowych w ruinach Pasażu 
Simonsa. Czekają tu do świtu. Oddział 
ich w ramach kolumny szturmowej mjr. 
Sosny nie wchodzi do akcji. Nad ranem 
powracają na dawne swoje stanowiska. 
W szeregach podniecenie i przygnębienie 
— przeradzają się w jakiś wisielczy hu
mor. Wszyscy rozumieją, że godziny 
Starówki policzone.

MAKABRYCZNA NOC

Przebicie miało być utrzymane w głę
bokiej tajemnicy, aby nie doszło do wia
domości nieprzyjaciela. Moment zasko. 
czenia odgrywał decydujące znaczenie. 
Od tego zależało powodzenie akcji. Dla
tego nasze dowództwo przeznaczyło za- 
ledwie kilka godzin na zmontowanie na
tarcia. W zasadzie miało przebić się 
wojsko, lecz tutaj powstańcy i ludność 
cywilna tworzyli jedną rodzinę, związaną 
najsilniejszymi więzami, bo zrodzonymi 
W walce o wolność, w obliczu śmierci i 
w nieszczęściu. Wszyscy tu byli żołnie
rzami.

Wieść o przebiciu się do śródmieścia 
rozniosła się lotem błyskawicy, wyrwała 
z beznadziejnego oczekiwania i otępienia 
rzesze mieszkańców. Każdy chciał wyr
wać się jak najszybciej z teg0 piekła. 
Wszędzie, byle nie tutaj. Głód i pragnie
nie, czyhające na każdym kroku — ka- 

■ iectwo i śmierć zamieniają życie w kosz
mar nie do zniesienia. Gdy tylko zapadł 
zmrok — ze wszystkich schronów, piwnie 
i nor nieomal zasypanych zwałami gru
zu, zaczęły się wynurzać gromady postaci 
z tobołkami i zawiniątkami. Idą przez 
ulice, o których istnieniu świadczą już 
tylko wysokie zwaliska, czarne przewody 
kominowe i zręby fundamentów. W mro. 
kach wieczoru, przy błyskach wystrzela, 
jących rakiet wdrapują się na urwiska 
barykad, przechodzą przez przeciwczoł. 
gowe rowy, gramolą się przez nieekowa- 
te leje, wyrwy ziemne. Zewsząd znoszą 
rannych. Na ramionach, na krzesłach, 
stołkach, na noszach, na wózkach dziecię 
cych. Cóż to za nosze? Zbite na prędce 
deski, drzwi od szaf, blaty od stołów ko
ce, prześcieradła poprzywiązywane do 
patyków. Z wielkim trudem przenoszą 
rannych przez barykady i  ciasne przej
ścia, wybite w fundamentach i  w ścia
nach. Wąska przestrzeń ulicy Długiej i 
ciasny korytarz obok Kina Miejskiego na 
Daniłłowiczowskiej zapełnia szybko o. 
gromny tłum; wciąż rośnie, jak rzeka 
w czas powodzi, kłębi się, zale\va wszyst 
kie ruiny przyległych domów, wypełnia 
każdą wnękę w murach. Ogromne rzesze 
rannych leżą na noszach lub wprost na 
ziemi. Przy nich czuwają sanitariuszki 
lub ktoś z rodziny. Lżej ranni obwiązani 
brudnymi bandażami i szmatami, ocieka
jącymi krwią, z rękami na temblakach 
lub w gipsie, siedzą pod ścianami lub na 
gruzach.

Przejmujące jęki rannych, krzyki, roz 
mowy, płacz głodnych dzieci i lament ko
biet, trwożne nawoływania zagubionych 
w ciemnościach, w tym labiryncie i mro 
wisku ludzkim, kłótnie pijanych, złorze
czenia, przekleństwa, zrywające się raz po 
raz wśród tych ludzi, 0 nerwach napię
tych do ostateczności — wszystko to łą
czy się w jakąś niesamowitą straszliwą 
ijm fcrrę, w apokahptyczną noc zagłady.

(D. c. n.)
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F ^ d z l e w  k u B  t u r u i n y
ZAGADNIENIE KULTURALNE 

NA ZACHODZIE

i» /  AKŁADEM Polskiego Związku Za.
chodniego ukazała się broszurka 

Eugeniusza Paukszty p. t. „Zagadnienie 
kulturalne ziem zachodnich“ . Ciekawa ta 
praca pokazuje nam stan kulturalny 
Ziem Zachodnich zaraz po ich odzyskaniu, 
dorobek dwóch ostatnich lat, oraz pro
gram i  plany na przyszłość. Stanowi cen
ną. pozycję, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że wśród pokaźnej ilości książek i bro
szur o Ziemiach Odzyskanych nie wiele 
jest prac, omawiających problematykę 
kulturalną tamtego terenu, problematy
kę bezwątpienia niemniej ważną niż pro
blematyka gospodarcza czy społeczna.

„DZIEJE GŁUPOTY W POLSCE“

_  . AKŁADEM wydawnictwa „Panteon“ 
/ W  ukazała się książka posła Aleksan
dra Bocheńskiego pod powyższym tytu
łem. Jest to szereg pamfletów napisanych 
z dużym temperamentem i skierowa
nych przeciwko całej plejadzie history
ków polskich. Temat, podjęty przez Bo
cheńskiego, jest ciekawy, a nawet pasjo
nujący. Książkę w najbliższym czasie o- 
mówimy szerzej.

NOWA KSIĄŻKA KOŻNIEWSKIEGO

A /  A półkach księgarskich ukazała się 
'  ™ książka Kazimierza Kożniewskiego 
p. fe ,,Przez dziesięć wojen“ , wydana na
kładem krakowskiego „małego“  „Czytel
nika". Jest to dalszy ciąg pierwszej książ 
k i Kożniewskiego „Kok ziemi obcej“ .

„ORFEUSZ“
AV WYDANIU KSIĄŻKOWYM

8 8 /  YDAWNICTWO E. Kuthana rozpo- 
”  ”  częło serie wydawnictw sztuk tea
tralnych. Jako pierwsza ukazała się sztu 
ka znanej poetki Anny świrszczyńskiej 
p. t. „Orfeusz“ , napisana w czasie okupa
cji, a wystawiona w Krakowie i  Toruniu. 
W najbliższym czasie ukaże sic w tej sa
mej serii ,,Rozdroże miłości“  Jerzego Za
wieyskiego i „Stanisław i  Bogumił“ Marii 
Dąbrowskiej.

SPRAWA BARTELSKIEGO

A /  A dzień 22 maja b ,r. Oddział War- 
1 w  szawski ZZLP zwołał posiedzenie 
sądu koleżeńskiego w sprawie Lesława M. 
Bartelskiego, młodego poety i krytyka, o- 
skarżonego przez Jerzego Pytlakowskie- 
go o... obrazę. P. Pytlakowski, autor osła
wionego a niefortunnego paszkwilu na 
powstanie mokotowskie oraz autor tomu 
nowel, poczuł się dotknięty tonem notat
ki, w której wytknięto mu słusznie wszel 
kie niechlujstwa stylistyczne oraz mier
ny poziom literacki „Wielkiego cienia“ . 
Posiedzenie sądu jednak nie. odbyło się, 
gdyż dwaj członkowie, pp. Roman Koło- 
niccki i Jerzy B. Rychliński, nie stawili 
się. A więc następny termin rozprawy 
zostanie z pewnocią niebawem ustalony.

Z naszej strony chcemy podkreślić je
dno: w postępowaniu Zarządu Oddziału 
przeciwko Bartelskiemu dostrzec łatwo 
uchybienia formalne, gdyż ani sam oskar
żony, ani zespół redakcyjny naszego ty 
godnika nie został zainterpelowany w 
sprawie ustalenia autorstwa tej notatki, a 
mimo to Zarząd Oddziału skargę przeka- 
zał pod arbitraż sądu koleżeńskiego. Je
żeli weźmiemy jeszcze pod uwagę artyku 
lik  p. Gabriela Karskiego, członka Zarzą
du Oddziału Warszawskiego ZZLP, potę
piający wystąpienie autora notatki p. t. 
,,Doskonały pomysł“  w dwa miesiące po 
je j ukazaniu się, lecz za to na dzień przed 
terminem rozprawy sądu koleżeńskiego 
oraz wniesienie oskarżenia na podstawie 
domniemań, to klimat tej sprawy musi co 
najmniej zastanawiać. Zestawienie tych 
faktów nie świadczy howdem o bezstron
ności władz Oddziału.

W związku z tą sprawą Bartelski na- 
desłał nam list, który przytaczamy:

„W Nr 13 tygodnika „Dziś i Jutro“ w 
ramach „Tygodnia kulturalnego“ pojawi 
ła się notatka p. t. „Doskonały pomysł“ . 
Ponieważ zostało przeciwko mnie na pod 
stawie tej notatki wniesione oskarżenie do 
sądu koleżeńskiego o obrazę, oświad
czam, iż nie wchodząc w7 kwestię autor
stwa tej notatki, z radością przyjmuję za 
nią odpowiedzialność. Ponadto, aby po
przeć wywody autora tej -notatki, posta
ram się rozwinąć i uzasadnić te zarzuty, 
jakie podnosi on przeciwko książce Py- 
tlakowskiego p, t. „W ielki cień“ . Sądzę, 
że jest to obowiązkiem moim nie tylko

koleżeńskim, ale i  społecznym, a nawet 
świadomość możności stanięcia przed są
dem koleżeńskim Oddziału Warszawskie
go ZZLP nie powstrzyma mnie od wyra
żenia opinii o społecznej szkodliwości 
zbioru nowel p. t, „Wielki cień“ .

L, M. Bartelski“

FESTIWAL SZEKSPIROWSKI

ĘM& INISTER Kultury i Sztuki powołał
jury Ogólnopolskiego Konkursu 

Szekspirowskiego w  następującym skła
dzie: Michał Rusinek, dyr. Teofil Trzciń
ski, Aleksander Zelwerowicz i red Ba
licki. Jury oceni widowiska szekspirow
skie, które wystawione zostaną w  ciągu 
maja i czerwca b. r. Wyróżnione zespoły 
przybędą do Warszawy na Festiwal Szek 
spirowski, który odbędzie się w końcu 
czerwca i w pierwszej połowie lipca b. r.

Ministerstwo Kultury i Sztuki przezna
czyło nagrody za najlepszą krcr.cję aktor
ską, za najlepszą reżyserię sztuki szekspi 
rawskiej, za oprawę dekoracyjną widowi
ska, wreszcie osobną nagrodę zespołową 
za całość.

Dziwi nas tylko ustalenie terminu Fe
stiwalu, przypadającego na t. zw. „sezon 
ogórkowy". Czy nic lepiej byłoby prze
nieść go na początek sezonu jesiennego?

PONURA HISTORIA

ara  RZEZ pewien czas wałkowała się 
“  sprawa podatku od — pożal się Bo. 
że — „dochodów“ literatów polskich. Pi
sarze twierdzili, że nie powinni przez parę 
lat tego podatku wogóle płacić, a to nie 
z braku poczucia obywatelskiego, ale po 
prostu dlatego, że im, którzy wszystko, 
co stanowi podstawę ich pracy, stracili, 
zapłacić jest trudno, że jeśli zostaną opo
datkowani zbyt dotkliwie — nie będą mo 
gli dalej pisać.

Ministerstwo Skarbu stanęło na innym 
stanowisku. Nie wyrzekło się podatku od 
pięciuset kilkudziesięciu literatów. Zwol
niło ich tylko z obowiązku płacenia po
datku (za lata 1946 i 1947) od 75 proc. 
ich „dochodów“ . (Brrr! Straszne słowo! 

- „Dochód“ zc sprzedaży napisanej książ
ki!). Reszta — Czyli 25 proc. — podlega 
opodatkowaniu wcMe niemałemu, bo np. 
przy „dochodzie“ rocznym 240 tys. złotych 
podatek wynosi czwartą część tej sumy.

Æ. Il l  O W Y C H  H  S S Ą Ż  C  SK
Ludwik Hirschfeld: Historia jednego 

życia. „Czytelnik“ , 1946. S. 369.
Cziyelnik rozpoczyna książką prof. 

Hirschfelda cykl „Żywotów nieurojo. 
nych“ . Autor w przedmowie określa swą 
pracę jako „historię cierpienia człowieka 
i losom uczonego, który sądził, że nauka 
może uczynić człowieka lepszym“ .

Książka składa się z dwu, ściśle z sobą 
związanych i przenikających się wzajem
nie nurtów, ściśle naukowej treści,, opar- 
tej o pracę autora z dziedziny serologii, 
bakteriologii j  nauki o grupach krw i — 
specjalności autora — oraz osobistych je
go wspomnień z okresu ghetta warszaw
skiego i okresu późniejszego, gdy autor 
odzyskał z powrotem swą osobowość. Za
gadnienia poruszone w pracy prof. 
Hirschfelda, jak również postawa jego, 
człowieka nauki, uznającego supremacje 
ducha nad materią — przypomina książkę 
Carella: „Człowiek istota nieznana“ . 
Część autobiograficzna przykuwa pol
skiego czytelnika wspólnotą przeżyć i 
doznań uczuciowych z czasu okupacji.

Pierwsza część książki obejmuje lata 
studiów, odbywanych w niemieckich uni
wersytetach i okres asystentury u słyn
nych luminarzy niemieckiej nauki.. Autor 
studiuje serologię i robi badania nad 
grupami krwi. Tu szukać należy zawiąz
ków dorobku naukowego późniejszego 
kierownika Warszawskiego Zakładu H i
gieny. Po doświadczeniach potwornego, 
barbarzyńskiego zgnębienia siebie jako 
człowieka i uczonego, potrafił prof. 
Hirschfeld powiedzieć o swym niemieckim 
profesorze Dungernie w Heidelbergu, 
„że był to człowiek, któremu najwięcej 
zawdzięczam. Tutaj była moja prawdziwa 
szkoła, tutaj myśl moja otrzymała kształt, 
rozmach i  odwagę“ . Także" szefowi swe
mu w Zurychu, profesorowi Silberschmid 
tow i poświęca autor słowa uznania, mó
wiąc, że „zawdzięcza, mu twardą szkołę 
obowiązku. „Jeżeli Dungern, Friedmann, 
składali mu myśli do lotu—Silberschmidt 
układał mu ręce do twardej pracy".

Po przeczytaniu całości autobiografii 
wraca czytelnik do tych wynurzeń i na
biera najwyższego szacunku dla człowie
ka. który doznawszy najstraszliwszej 
krzvwdy, potrafi wyrazić się w ten spo-

sób o przedstawicielach narodu swych 
katów.

O powrocie do kraju w 1919 r. zadecy
dowała — jakże słusznie ujęta myśl: „na 
obczyźnie jest tylko teraźniejszość. W oj
czyźnie ma się przeszłość i przyszłość“ .

Rozpoczyna się długi i szczęśliwy dla 
autora okres pracy naukowej w kraju, w 
stolicy. Wykłady na Uniwersytecie i 
Wolnej Wszechnicy, prace organizacyjne 
z zakresu eudemiologii i higieny, wresz
cie ta najważniejsza: w Zakładzie H i
gieny. Rozdział poświęcony Zakładowi, 
oraz zjazdom naukowym, na których au
tor reprezentował naukę polską, przeno
szą czytelnika w krąg zagadnień czystej 
wiedzy. W stronę Francji i jej młodzieży 
kieruje autor, serdeczne wyrazy. Wierzy 
w odrodzenie Francji po jej rozbiciu wo
jennym i w jej misję kulturalną w nowej 
Europie.

Szczególnie piękne są te części wspom 
r.ień, w których prof. Hirschfeld wypowia 
da się o roli i zadaniach profesora-wycho 
wawcy w stosunku do studiującej mło
dzieży. „Ogrodnictwo dusz ludzkich“ sta 
wia on tuż obok umiłowanej pracy ba
dawczo-naukowej. Postawa jego, jako u- 
czonego w stosunku do swych wychowan
ków, powinna stać się przykładem. Dą
żył u uczniów i pracowników naukowych 
do wyrobienia własnych .osobistych za. 
interesować, zachęcał, pobudzając ambi
cję do szukania nowych dróg., „Należy 
się cieszyć, że młody coś wymyśli, lub 
znajdzie“ . Rola kierownika. polega na 
tym, ,,by wytworzyć pobudliwość u mło
dych i cieszyć sięr z plonu“ . Jakże daleko 
.stoi od tego wskazania mądrego i dobre, 
go człowieka większość profesorów na
szych wyższych uczelni.

Druga część książki, to życie autora w. 
„mieście śmierci“ , w ghetto warszaw
skim. Żadna relacja martyrologii Żydów 
ni.e daje tak głębokiego i wszechstronnie 
naświetlonego obrazu tego piekła, jak. o- 
pis prof. Hirschfelda. Złożyły się na to: 
wiedza naukowa i wysoka kultura ducho
wa, której podłożem jest miłość człowie
ka. Postawa autora' wobec cierpienia jest 
głęboko chrześcijańska. Związany kultu
rą i wrośnięty w polskie społeczeństwa, 
zetknął się w ghetto ,pó raz pierwszy ze 
społeczeństwem żydowskim we wszy&t-

kich jego odłamach. Tu dopiero poznał 
strukturę psychiki żydowskiej. Przeżył 
całą udrękę człowieka nauki, pozbawio
nego, nie tylko warsztatu pracy, ale wy- 
rzuconego poza nawias kulturalnego życia.

Wspomnienia z dzielnicy żydow
skiej, są specjalnie ważne i cen.

■ ne dla polskiego katolickiego spo. 
łeczeństwa. Są świadectwem ofiarnej 
ze świadomością niebezpieczeństwa po
dejmowanej akcji tego społeczeństwa, w 
ratowaniu Żydów i w zorganizowaniu im 
w „mieście śmierci“ pomocy materialnej 
i duchowej, Piękne wspomnienia pośvvię- 
ca autor nabożeństwom w kościele 
Wszystkich Świętych na Grzybowie, du
chowieństwu naszemu, jego pracy dusz
pasterskiej z ks. prałatem Godlewskim 
na czele.

Książkę zamykają rozdziały, w których 
szczęśliwie ocalony, lecz złamany śmier
cią jedynej córki — autor staje się znów 
sobą i jako uczony badacz zastanawia się 
nad położeniem Żydów w świetne i w 
Polsce, oraz genezą zbrodniczego instynk 
tu Niemców. W rozdziale zatytułowanym: 
„Wielka winą“ zniajdujemy rozważania 
autora na ten temat. Jego zdaniem z dwu 
grup instynktów: indywidualnych (biolo
gicznych), oraz gromadzkich (społecz
nych) wytwarzają się pochodne, a z tych 
drogą sublimacji powstają uczucia. Bez
pośrednim doznaniem biologicznego im
pulsu walki o byt jest walka. Sublimacją 
zaś tego jest uczucie nienawiści. Pod
czas. gdy poczucie solidarności i jego su- 
blimacja w postaci religii, etyki i prawa, 
są wynikiem impulsu społecznego. H itle
ryzm oparł wychowanie mas na impul
sach biologicznych i wyhodował niena
wiść. Etyka chrześcijańska natomiast, 
jako sublimacja życia społecznego, dała 
w rezultacie najwyższą wartość duchową: 
miłość bliźniego.

Książkę prof. Hirschfelda' należy zali. 
czyć do najbardziej wartościowych pozy- 
cyj literatury okresu powojennego. Zło
żyły się na nią: wiedza, głęboko humani
tarna postawa autora, oraz niewątpliwy 
talent literacki. Przeczyta ją z równym 
zainteresowaniem i korzyścią fachowiec, 
lekarz, jak i laik, inteligentny.czytelnik.

A. Reiter0'«'*1

Literaci płacą. Ale sprawa nie kończy 
się zapłaceniem. Trzeba wypełnić jeszcze 
jeden i drugi formularzyk. Trzeba do
wieść, że się ma prawo do zwolnienia z 
75 proc. kwoty, podlegającej podatkowa. 
Trzeba dostać szereg papierków, wzywa
jących do stawienia się — pod rozmaity
mi przerażającymi sankcjami — zawsze 
osobiście, zawsze w towarzystwie bardzo 
wielu osób i prawie zawrze z dnia na 
dzień. Trzeba się.„nauczyć“ , eo to jest 
„obrót podatkowy“ , „zeznanie podatko
we“ , dostać raz i drugi źle sporządzony 
nakaz pisać od niego „zażalenie“ i t. d. 
i i, p. Słowem — możnaby w tym czasie 
napisać małą książeczkę...

Może i to literaci zniosą. Zrezygnują z 
pisania książek — będą za to wypełniać 
formularze o „zeznaniach“ . Będą „wska
zywać“  co miesiąc (!) swój „obrót“ (?). 
Co miesiąc! Przyda się to im. Kiedy zre
zygnują wogóle z pracy literackiej, a zaj 
mą się sprzedawaniem wody sodowej, bę
dzie „jak znalazł“ .

KONKURS ŚPIEWACZY

2  Q k  m. polska YMCA zorgknizowa- 
™" ̂  ła konkurs śpiewaczy dla śpiewa
czek i śpiewaków do łat 35. Inicjatywie 
YMCA należy przyklasnąć gorąco. Kon
kursy 'tego rodzaju są z wdelkim pożyt
kiem dla szerokich rzesz naszych śpiewa 
ków, szczególnie młodego narybku. Jak 
wiadomo, śpiewacy są u nas elementem, 
wykazującym naogół bardzo wielkie bra
ki strony muzycznej śpiewu, do czego 
przyczyniają się często nauki, pobierane 
prywatnie, zamiast nauki w konserwato
riach. Z drugiej strony właśnie co lepsi 
wokaliści, nauczyciele śpiewu, uczą pry
watnie. Bo śpiew, to sprawa nie taka 
prosta. Samo już utworzenie dobrego in
strumentu z organizmu śpiewaka wyma
ga wielu lat pracy. W śpiewaniu na do
brym poziomie oba elementy, to jest ele
ment wokalny, jak i muzyczny muszą iść 
ze sobą w parze. A jak dotychczas, sama 
jeszcze strona w'okalna, a więc dobry in
strument, inaczej ładny głos i biegłość 
techniczna władania tym instrumentem, 
należy do rzadkości, cóż tedy mówić o 
stronie muzycznej śpiewu. Nie mniej je
dnak oba elementy muszą być na pozio- ' 
mie i dla ich podciągnięcia doskonalą 
szkołą i próbą sił są konkursy śpiewacze,“ 
Konkurs eliminacyjny na w-yjazd do Ge
newy przeprowadzony zes:%cgo roku la
tem, wskazał, że nie jeden z tych, który 
uważał się za znakomitość, cieszący się 
rzeczywiście popularnością, musiał od
paść. Bystrym cezom fachowców i znaw 
ców7 nie uszły braki i usterki, niejedno
krotnie poważne, których nie zauważa 
szeroka publiczność. Podciągają bardzo 
naszych śpiewaków takie konkursy i na
leży urządzać je najczęściej na różnych 
warunkach konkursowych, np. w jednym 
wypadku żądać głównie najlepszego po
ziomu techniki wokalnej, biegłości i czy
stości głosu, w drugim wypadku żądać 
najpiękniejszej artystycznej interpretacji, 
w7 trzecim głównie strony muzycznej wy 
konania i t. d. '.

Nie wiemy, jakie założenie miał na 
względzie konkurs śpiewaczy YMCA. Są
dząc ze składu Sądu Konkursowego, gdzie 
na 10 osób wchodzi tylko 4 wokalistów 
(Kazuro, Bregy, Mossoczy i Bułat), głów7- - 
nym założeniem konkursu nie była stro
na wokalna, a raczej główmie muzyczna, 
co na początek, naszym zdaniem, jest 
błędnym podejściem, bo dobra technika 
i biegłość w'okalna warunkuje i jest pod
stawą artystycznej interpretacji i zacho
wania czystości i dokładności strony mu
zycznej i też na pierwszym planie należy 
zwrócić uw7agę na stronę wokalną.

SPROSTOWANIE

W Nr 21 (78) naszego tygodnika poda
no błędnie tytuł fragmentu powieści St 
E. Burego: ,Trzy sierpnie“ , zamiast — 
„Wacław“ . „Trzy sierpnie" — jest tytu
łem całej powieści.

ORGANISTA-CHÔKMISTKZ

potrzebny od 1 lipca do paraf! 
Gostynin, woj. Warsz. WarunkT 

dobre.
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Czytając prasę angielską...
Spectator daje ciekawe spostrzeżenia z po 

droży po Palestynie Maughama który w 
mundurze majora Legionu Arabskiego 
mógł bezpiecznie podróżować. Zauważył 
on dziwne podobieństwo Żydów paiestyń 
skich do przedwojennych Niemców. Je. 
dni pracowici, umiarkowani, potępiają 
terror, ale nic przeciw niemu nie mogą 
poradzić“ .

Na drogach zaś bandy młodych Żydów, 
twardych, promiennych, maszerujących, 
ćw czących, śpiewających patriotyczne 
pieśni. Opalone twarze, spojrzenie pełne 
nienawiści, pycha i pewność siebie, na
wet blond włosy te same, co w Niem. 
czech pod Hitlerem. Starsi — umiarko
wany nie mają nad mmi, nawet nad ma
łym i dziećmi żadnej kontroli. Mówią ty l
ko po hebrajsku „Faszyzm wszedł do Pa 
lestyny“.

Autor twierdzi, że polityka brytyjska 
jest w błędzie. Zamiast wydawać zarzą
dzenia antysemickie, które wzmacn ają 
pozycję ekstremistów, byłoby lepiej su
rowo karać terrorystów, ale popierać 
starszych umiarkowanych. Tymczasem 
zamknięci za drutami obronnych obozów 
Anglicy wogóle nie mogą nic działać. 
Wysyłają tylko ultimata po każdym akcie 
terroru, z których terroryści się śmieją i 
lekceważą. Politylka angielska w Pale
stynie jest chw.ejna, słaba, n ezdecydowa 
na. Terroryści żyją z Arabami w spoko
ju. Rozsądnie jest walczyć tylko z jed
nym naraz. Ale są biedni, nisoświeceni, 
bez pomocy, a wszystko z winy Angli
ków. Nie zam erzają oni ustąpić z Pale
styny. Palestyna> mówią oni, nie należy 
już do nich, tak jak Anglia nie należy już 
do Rzymu. Ale nie ma u nich tak nieprzy 
jemnego antysemityzmu, jak w Europie, 
lub Ameryce. Tylko szacunek dla Angli. 
ków coraz bardziej słabnie. Dawne przy
słowie: „daję ci słowo Anglika“ już prze
stało być używane.

„Czy podział Palestyny na żydowską i 
arabską jest rozwiązany? Narazie Żydzi 
i  Arabi pracują razem dobrze. Ale jak 
za lat dz.esięć Arab będzie mógł pracować 
z Żydem, który mówi ty lk0 po hebraj
sku? Jedna rzecz jest pewna. Zamiast 
podniecać nadzieje ekstremistów z obu 
stron obietnicami, których się nie do. 
trzyma i komisjami, na które nikt nie 
zwraca uwagi, porządniej i ładniej wy
cofać się z Palestyny i pozostawić Ara
bom i Żydom swobodę wypracowania so
bie stosunków. Przynajmniej zmusiłoby 
ich to do wyboru pokoju lub wojny“ .

Najwięcej jednak przypada mu do sma 
ku wypowiedź F. Sherwooda Taylora na 
temat „Wpływu nauki na wiarę“ .

Wypowiedź ta, zamieszczona w 
„Listener“ , była wygłoszona przez 
radio angielskie, jak wszystkie ar
tykuły teg0 pisma. Taylor, jak sam to 
mówi, jest uczonym, który bada nie sa
mą naturę, bo zajęcie takie ogranicza u- 
czonego i nie pozostanie mu dość czasu i 
skłonności do badania innych rzeczy; ba

da on samą naukę, skąd się wzięła, jak 
pracuje, jakie wnioski ogólne można wy 
dobyć z jej zdobyczy. Szczególnie intere
suje go, w jaki sposób wiedza teoretycz
na i praktyczna może wpłynąć na ludzkie 
poglądy o własnej i świata naturze. Zaw
sze wydawało mu się oczywiste, że naj
ważniejszą sprawą jest istnienie i stosu
nek ludzi do Bogaj gdyż odpowiedź na 
to pytanie wpływa na całą działalność 
człowieka, jak myśli, czego pragnie, jak 
się prowadzi.

„Lecz sprawa ta nie jest tylko inte
lektualna i musimy pam.ętać, że nauka 
jest tu tylko jednym z czynników, wcale 
nie najważniejszym“ .
• Ubolewa Taylor, że chrześcijańscy w y
chowawcy nasi, ucząc nas religii, nie u. 
mieją nas zabezpieczyć przed utratą wia
ry na skutek zetknięcia się z niedowiar
kami, którzy nadużywają nauki i rzeko, 
mych niezgodności z relig.ą. Ubolewa on 
też nad tym, że nauczyciele ucząc nas ó 
prawach nauki, nie pouczają nas zarazem 
o tym, czym one są i jak dalece można 
im zaufać. Prawa te, jak wiadomo wszyst 
km  naukowcom, są tylko sumą obser
wacji, której forma nader częst0 się zmie 
nia, psuje, przystosowuje. Dziwi się dalej 
autor, że nauczyciele religii nie dyskutu
ją zarzutów stawianych podstawom obja
wionej religii. Nic dziwnego, że młodych 
ludzi pociąga pozorna jasność' pism prze- 
ciw-religijnych, ich jasność os ągana ła
two przez pominięcie trudności i wsku
tek tego odrzucają oni lekkomyślnie 
wszystko, co cudowne i objawione, jako 
sprzeczne z prawem naukowym, m mo te
go, że prawa naukowe nie mają z tym nic 
wspólnego.

Tak mówią oni: „Jest prawem nauki, 
że woda nie może zamienić się w wino_ a 
więc opowiadanie o takiej zmianie, do
konanej w Kanie Galilejskiej, jest nie
prawdziwe“ . Tymczasem powinni mów’ć: 
ani przemiana wody w wino, ani inna 
podobna zmiana nie była obserwowana 
w warunkach naukowej obserwacji, gdzie 
wpływ duchowy na materię ni-e był ba
dany; ale nauka nic nie może powiedzieć 
nam, czy przemiana taka pie może na
stąpić pod wpływem bezpośredniego aktu 
Boga. W ten sposób nieinteligentne nau 
czanie wiedzy i religii pozostawia mło. 
dz;eż bez odpowiedzi na ataki na wiarę 
w zasady chrześcijaństwa.

„Ale każdy, kto kocha poezję, malar
stwo, muzykę, wie o tym, że są ludzie, 
którzy górują nad nim rozwojem i ludz
ką wartością — poeci, artyści, święci i że 
większość ich nie tylko wierzyło w Boga, 
ale uczyniło z niego istotną treść tego, 
dlaczego nazywamy ich wielkimi“ .

Tak świat duchowy dzieli się na dwa 
obozy. Z jednej strony ludzie wielcy, 
dzięki artyzmowi, wewnętrznemu poświę 
ceniu dla bliźnich, a z drugiej „rneeha- 
nistyczni filozofowie“ , wyjaśniający świat 
zmysłowy i uwalniający ludzi od ciemno 
ty, choroby, trudu, przesądu. Żadnego

z tych dwóch wielkich idetałów nie mo. 
żna odrzucić, ale jak zbudować między 
nimi most?“ .

„Pozwoliliśmy^ nauce oddzielić się od 
całego świata filozofii, sztuki, historii, 
ludzkich stosunków i urządzić sobie ma. 
łe królestwo; utracony świat można od
zyskać tylko przez powiększenie naszej 
wiedzy. Musimy poznać historię i naturę 
nauki, skąd się wzięła i czym jest. Zoba
czymy wtedy, że nauka nie zaprzecza i 
absolutnie nie może zaprzeczyć cudowno 
ści, ani zadać kłamu cudownemu zdarze
niu. I  wtedy mamy całkowitą swobodę 
wypowiedzenia się za, lub przeciw.

Na jednej szali mamy ciężar nauko
wego obrazu świata, na drugiej świadec
two historii. Połowa człowieka mówi:,„rze 
czy, o jakich mówią pisma, nie zdarzają 
się“ , a druga połowa: „jak mogę odrzucić 
tę masę świadectw, poczynając od Naza
retu, że jednak one się zdarzają?“ .

Wybór jest trudny, ale konieczny, bo 
przecież człowiek musi działać. „Masz 
przeżywać swoje życie^a choć możesz 
przyjąć umysłowo, jakiś system postępo
wania, to jest niewiarygodne, żebyś sto
sował przyjęte prawidła, jeśli one nie bę
dą się godziły z twymi pragnieniami, 
chyba w tym wypadku, że wiesz, iż te 
prawidła są wolą Boga, którego więcej 
pragniesz, niż cobądź innego. Jeśli nie 
uznajesz Boga, jeśli czujesz, że możesz 
robić, co ci się podoba, to skutki tego 
prywatne, czy publiczne nie będą zachę
cające. Jeśli zaś uznasz Boga, to staniesz 
się prawdziwym chrześcijaninem — 
nazwa, którą nawet niewierzący zazwy
czaj uważają za najwyższą pochwałę“ .

Tak przez poznanie natury nauki po
zbywamy się logicznych przeszkód na 
drodze do wiary chrześcijańskiej i może
my dojść do stadium rozważania prawdo 
podobieństw, a przez badanie ludzkich 
stosunków możemy ocenić ideał chrześci
jański i osiągnąć stadium rozważania pra 
gnień.

Tyle o wpływie nauki na poglądy nie
wierzących. Natomiast wpływ ten na wie 
rżących jest prostszy. Ponieważ nauka 
polega wyłącznie na obserwacjach, wiara, 
czy niewiara w Boga nie ma na nią wply 
wu. Ani religia nie może zaprzeczać te
mu, czego nauka dowodzi, ani nauka nie 
może ze swej natury zaprzeczać prawdom 
religii. W dziedzinie czystej nauki wie
rzący nie różni się w niczym cd niedo
wiarka. Różni się z nim tylko w ogólnym 
poglądzie na świat. Światopogląd naukow 
ca, który nie wierzy w nadprzyrodzone, 
jest ciasny, płytki i jałowy. „Mechanicz
na filozofia“ nie mieści w sobie życia e. 
mocjonalnego, estetycznego, czy nieeste
tycznego.

„Niech no kto spróbuje dać naukowy 
opis treści symfonii Beelhovena albo 
piętnastego rozdziału listu do Koryntian. 
Większa część tej dziedziny (życia e- 
mocjonalnego, estetycznego i mistyczne
go), jest nawet pozo zasięgiem psychia

try, choć jego zawód bliższy jest kapłań
stwu niż nauce“ .

„Tak naukowy światopogląd nie ma 
żadnej wartości dla życia emocjonalnego, 
estetycznego, czy mistycznego. Naukowiec 
nie znajdzie w swych przekonań ach żad
nych źródeł etyki, choć drży na widok 
świata upadającego z braku moralnych 
wartości, potrzebnych dla kontroli świa
ta, który on zbudował.

— Bóg jest i w naszym życiu, jest On 
miłością tak, że miłość jest prawem ży
cia. Wszystko, co nauka mówi nam o 
naturze, jest słuszne, ale natura jest 
stworzeniem Boga, który wlał w nią wię
cej, niż naukowiec może z niej wyciągnąć 
swymi narzędziami i rozumowaniem. Nie 
tylko harmonia i porządek, które nauka 
wykrywa, ale i piękno, które wszyscy 
widzą, jest niedoskonałym widzeniem 
Boga. Raz na parę minut ujrzałem żywą 
i w pełnej chwale naturę i wtedy ja — 
naukowiec, zrozumiałem, jak bardzo, 
gdyby nasze spostrzeżenia były czyste, 
mogłaby ona być przedmiotem miłości do 
Tego, który położył pieczęć Twórcy na 
swym dziele“ .

W ludzkim świecie prawo miłości jest 
najwyższą miarą stosunków ludzkich; 
lecz tylko w stosunku do Boga miłość 
jest prawem życia wewnętrznego, w któ
rym posiadamy pewną ciemną wiedzę o 
Nim. Mądrością jest wiedzieć, że dosko
nałe szczęście polega na objęciu świata i 

/ludzi miłością.
— Czysta nauka nie prowadzi nas b li

sko tego zrozumienia, ale jestem pewny, 
że niewiedza o tym, czym jest nauka i 
czym być może, jest największą prze
szkodą w jego osiągnięciu.

— To też należy zrozumieć podstawy 
naszych wierzeń, jak najszerzej zarzucić 
sieć, by ominąć jak najmniej dziwnych 
i znaczących rzeczy na tej cudownej zie
mi we własnej jaźni, a nadewszystko nie 
zniewalać ich swoim tłumaczeniem, lecz 
pozwolić im przemawiać do nas“ .

Pozwoliłem sobie prawie w całości 
przytoczyć przemówienie sławnego uczo
nego. Uczyniłem to z satysfakcją, tym 
większą, że nie jest to ani jedyny, ani 
rzadki głos w Anglii. U nas nawet szcze
ry katolik krępowałby się tak przema
wiać. Nasi uczeni zrobiliby z niego zaraz 
ignoranta i odesłali do szkoły powszech
nej. Lecz i u nas przychodzi czas uświa. 
domienia sobie, że nauka nie jest żadnym 
„tabu“ , żadnym bożyszczem, jak tego 
chce tylu naszych nieświadomych inteli- 
gentów. Jest t0 sobie — ot — szereg dy. 
scyplin, które rozszerzają nasze poznanie, 
ułatwiają życie, ale które pozbawione 
kierownictwa i kontroli religii, może ła. 
two zniszczyć świat, jak to już przepo
wiadał Roger Bacon. A już w najmniej
szym stopniu nauka nie jest w możności 
sprzeciwiać się religii. Uczony, czy igno
rant, który tak czyni, popełnia nadużycie 
i nielogiczność. Podobnie mógłby ktoś 
twierdzić, że piechotą zajdzie na księżyc.

Z. J.
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Salut polskich skrzydeł
„Trasa“ , sńuka w 3-ch aktach 

Kazimierza Barnasia. Teatr ^Ja
skółka“ .

Pierwsza po wojnie sztuka o naszych 
lotnikach. Niezbyt chętnie podejmowany 
był u nas ten temat przez autorów. Wy
jątek stanowi Maria Jasnorzewska-Pa- 
wiikowska ze swoją komedią „Zalotnicy 
niebiescy“ .

.Któregoś dnia w latach okupacji szedłem 
w towarzystwie Adolfa Nowaczyńskiego 
i Ludwika Solskiego. Rozmawialiśmy o 
tym, jaką to pierwszą sztukę wystawi te
atr w wolnej stolicy — „dzień pierwszy 
wolności“ , gdy będzie „słychać płacz wiel 
ki, plącz zmartwychwstania“ .

Doszliśmy zgodnie do wniosku, że do. 
tąd nie ma takiej sztuki, pocieszaliśmy 
się, że może napiszą, albo już jest na- 
pisana

— Możnaby wystawi ,,Horsztyńskiego“ , 
albo „Kordiana“ .,, nie ustawał w szuka- 
niu Solski.

W pewnej chwili Nowaczyński rzekł:
— Jeślibym napisał jeszcze jakąś sztu

kę, to chyba z życia naszych lotników.
Często w rozmowach powracał do tego 

tematu. Z największym zaciekawieniem 
zawsze słuchał wiadomości z radia o wy
czynach naszych lotników, czytał do
kładnie niemiecką prasę, wyławiał wszyst 
ko, co odnosiło się do lotnictwa, robił 
wycinki, kolekcjonował je. Pamiętam, z 
jaką radością przyjmował każde nazwi
sko, brzmiące po polsku

Przypomniała mi się ta rozmowa, gdy 
byłem na premierze „Trasy1̂  sztuki w 
3-ch aktach Kazimierza Barnasia, Trzeba 
z radością przyznać, że udał mu sif de.

biut. Pewną nogą wstąpił na polską sce
nę. Odrazu pokazał, że nie obce mu są 
wszystkie jej tajemnice, efekty i możli
wości

Wszystkie postacie dobrze postawione. 
Są z krw i i kości, żyją. Dialogi naturalne, 
żywe, skrzące się dowcipami, chwilami 
nastrojone na wysoki ton uczucia patrio
tycznego, Atmosfera życia lotników pol
skich, ograniczającego się zazwyczaj od 
jednego do arugiego lotu bojowego, prze 
płatanego- przelotnymi wzlotami senty
mentalnymi i myślą o dalekim kraju ro
dzinnym, jęczącym pod jarzmem niewoli 
uchwycona wnikliwie i prawdziwie.

Wystarczy choćby skonfrontować z o- 
powieściami lotniczymi Mieczysława Pró
szyńskiego, Leny-Kisielewskiego. Meisne. 
ra, czy Fiedlera.

Bohaterem sztuki jest młody lotnik 
Stefan Turzyca, as naszego lotnictwa. 
Wielu takich mieliśmy w Anglii. Roznieśli 
oni sławę imienia polskiego po świecie i  
pomnożyli groby polskie na obczyźnie.

Turzyca, to taki Skrzetuski, podobłocz
nej husarii. Gdy dojrzy łany kwitnących 
wrzosów w jesiennym słońcu, potrafi wy
lądować na terenie nieprzyjacielskim — 
bo mu tak przypominają ziemię rodzinną.

Niezrównany w  spotkaniu powietrz
nym. „Lubię liczby parzyste (zestrzeleń)“ 
— zwykle odpowiada na wszelkie upom
nienia przyjaciół i swojej ukochanej — 
Mary. A kiedy przyjdzie mu w finale wy 
bierać między ukochaną dziewczyną, czy 
Polską, niewiele się waha. Jako cicho
ciemny zo.staj,ę rzucony na ziemię polską,

4
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odrazu rzuci się w w ir najniebezpieczniej 
sze.i pracy podziemnej w. kraju.

Cala akcja sztuki skupia się na zadaniu 
Turzycy. Ma on wylądować na wyspach 
fryzyjskich, trzymanych przez nieprzyja
ciela i zabrać ciężko rannego angielskiego 
lotnika, wzywającego pomocy. Szalone i 
ryzykowne przedsięwzięcie — udaje się. 
ów lotnik jest pierwszym narzeczonym 
Mary, która uważała g0 za zaginionego,

Z załogi bazy niewielu ukazał na 
scenie autor.

Major Grimst komendant bazy, jeden z 
najsławniejszych brytyjskich lotników 
skazany na służbę na ziemi za jakiś sza
leńczy wyczyn w okupowanej Francji, nie 
przewidziany rozkazem. W lotnikach poi 
skich spotyka bratnie Susze, tak jak 
i on rozkochanych w szaleństwie i w bra
wurze.

W pewnej chwili, gdy już wszyscy my
śleli, że Turzyca zginął przy spotkaniu z 
dwoma myśliwcami niemieckimi i zaległa 
śmiertelna cisza — długa jak wieczność 
naraz rozległ się w aparacie śpiew Tu
rzycy —  melodia „Warszawianki“ — tej

Co z
Zagadnienie upowszechnienia kultury 

nie schodzi ze szpalt prasy od pierwszych 
chwil wyzwolenia.

Świadczy to wymownie o powadze pro 
biemu] który wszystkie niemal środowi
ska ideowo-polifyczne zmusza d0 szuka
nia właściwych rozwiązań. Istnieją mimo 
to poważne obawy ,że drogi obrane przez 
niektóre z owych ośrodków, zmierzają 
ku niebezpiecznym manowcom. Do ta
kich trzeba w pierwszym rzędzie zaliczyć 
dewaluację słowa mówionego i pisanego. 
Wynika ona z propagandowych przesła
nek i służy doraźnym celom politycznym. 
Z podobnych przyczyn lansuje się obec. 
nie również teorie niezgodne ani z praw
dą naukową, ani z rzeczywistością i  od
daje się je na użytek mało wyrobionych 
czytelników.

Nadużywanie słowa, jak i prawdy, nie 
należą, niestety, do zjawisk w Polsce Ulo
wych. Mamy i na tym polu smutne tra. 
dycje. Gorzej, że odnawia się je w cza
sach obecnych. A całkiem źle, że owe me 
tody. stosuje się w celu zdemokratypowa, 
nia. starej kultury, czy też zaprowadzenia 
„nowej“ .

Te bowiem zamiary przyświecały za
pewne panu J. P. Sieradzkiemu przy p i
saniu artykułu ,,Demokracja ludowa a 
kultura“ w „Trybunie Robotniczej“ Nr 
119. W publikacji tej autor, stwierdzając 
łagodny przebieg dokonanej w Polsce 
rewolucji — pisze, że dzieła sztuki zosta
ły  zniszczone nie przez przewrót socjal
ny, który według utartych opinii pew
nych sfer, był zawsze związany z wan
dalizmem rewolucji. Ale rolę podpalacza 
i barbarzyńskiego niszczyciela spełniły 
warstwy posiadające, zorganizowane 
przez faszyzm w obronie kapitalistycz
nego ustroju. Pełniąc tę funkcję, riiemiec 
k i hitleryzm zdradził właściwe oblicze 
ginącego. porządku i jego stosunek do 
kultury. Wykazał też dobitnie, jaka jest 
prawdziwa treść burżuazyjnego „huma
nizmu“ , t. j. stosunku do człowieka.

Odkrycie pana Sieradzkiego jest zdu
miewające. Oznacza onô  że bezpośred
nim sprawcą wszystkich nieszczęść Polski 
przez o lat wojny nie był odwieczny impe 
rializm niemiecki, lecz... burżuazja, której 
jedynie wtórnym narzędziem stał się na. 
ród niemiecki. Przejmując na moment 
ortodoksyjną dialektykę marksistowską, 
którą autor z wielkim upodobaniem sto
suje — możnaby był0 z przytoczonej wy. 
żei cytaty snuć dalsze wnioski. Pouczy
łyby cne •'wówczas czytelników »Trybu
ny Robotniczej“ , że sens naszej wojny był 
zupełnie. inny, niż zwykliśmy sądzić do
tychczas — że nie zawiera on ani pier
wiastków narodowych, ani moralnych, 
ani historycznych, Końcowa analiza wy-

najbardziej buntowniczej i porywającej 
pieśni polskiej. Chłodny syn Albionu n ie , 
może opanować uniesienia. Wygłasza 
pean na cześć naszej awiacji, mówi,. że 
jest, to salut angielskiego lotnika dla pol
skich skrzydeł.

W roli mjr. Grimsa wystąpił p. Wronc- 
ki Stefan, Stworzył prawdziwą postać ofi. 
cera lotnika, czującego i rozumiejącego 
polskich towarzyszy. Opowiadają nasi lot' 
nicy, że spotykało się wielu takich An
glików, zwłaszcza gdy nad wyspami w i
siało niebezpieczeństwo.

Świetny był p. Nowosielski ,w roli Tu
rzycy. Chwytał za serce. Tak żeśmy sobie 
wyobrażali polskiego asa naszej awiacji.

Jego partnerką w roli Mary była p. 
Engelówna. Stworzyła pociągający por
tret nowoczesnej Angielką pełnej taktu, 
umiejącej panować nad swoimi uczucia
mi szlachetnego i wielkiego serca. To
mem, lotnikiem-obserwatorem, nie mniej 
sławnym, przyjacielem Turzycy, zazdro
szczącym mu laurów, był p. Piotrowski.

Wogóie wszystko w tej sztuce z&sługu-
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tym ro
kazała również, że jedyny motyw wałki 
z okupacją stanowiła świadomość klaso
wa, t. zw. „Proletariatu“ polskiego po
chodzenia w walce z niemieckim kapita
lizmem. Ciekawe jest tylkof czy patrio
tyczne masy polskie, które autor, jakby 
dla podkreślenia swojego ideowego sta
nowiska, nazywa obcym duchowi naszej 
kultury mianem „proletariatu“ , zgodziłyby 
się z rozumowaniem pana Sieradzkiego, 
doprowadzonym do ostatecznych konse- 
kwencyj.

Ale po tej przydługiej dygresji po
wróćmy do dalszych wywodów artykułu. 
Po dokonaniu bilansu osiągnięć ostatnie, 
go dwulecia na odcinku oświatowym i 
wydawniczym, autor pisze o drogach, ja
kie prowadziły „proletariat“ polski do 
objęcia pełnego dziedzictwa kultury na
rodowej, w wyniku dojścia do władzy w 
czasach obecnych, przy czym stwierdza, 
że wykształcenie, zdobywane w między
czasie przez klasę robotniczą, było „prże 
kazywane niechcący przez burżuazję“ . 
Dzisiaj natomiast sytuacja jest odmienna. 
Gdyż proletariat, zdobywszy władzę po
lityczną, „ukonstytuował się w naród“ i 
może nareszcie sięgnąć (już nie „niechcą 
cy“ — przyp. wł.) do całego bogactwa 
kultury. Trzeba przyznać, że zestawienie 
dorobku myśli polskiej, jakie przeprowa. 
dza w dalszym ciągu swoich wywodów 
pan S.. jest b. obiektywne. Lecz w chwi
lę potem wyraża na tle obserwowanych 
przez siebie faktów 0puuę> i* pomimo 
przeprowadzonego przewrotu społecznego 
w Polsce:

„Jeszcze dziś rozlegają się głosy, by 
chłopskie dziecko uczyć tylko sztuki czy- 
tania i pisania i naiprostszych rachunków. 
Przybywający na wszechnicę robotnik, 
wprost od warsztatu, poprzez kursy przy 
gotowawcze, traktowany jest jak intruz, 
i bywało, że otrzymywał indeks odmień, 
nego koloru niż inni studenci“ .

Pomijając resztę wywodów, które na- 
ogół podzielamy, przystąpmy obecnie do 
właściwego zagadnienia. Przytoczyliśmy 
te wszystkie cytaty nie dla zwykłej po
lemiki, którą traktujemy tutaj margine
sowo. Nie chodzi nam również o wyszy
dzenie ich autora. Ośmieszanie jest wpraw 
dzie bronią. bardz0 efektowną, lecz po
mniejszałoby wagę problemu. Z tych sa
mych względów, nie przytaczamy drob
nych być może, ale wiele mówiących 
przykładów fałszowania historii, na ja
kie natrafiamy w innych artykułach te
go samego numeru „Trybuny“ , sądząc, że 
fakty te stanowią szerszą podstawę do 
dalszych refleksyj.

Teraz stwierdzamy: —- Podobnym po
ziomem rozumowania nie zajmowalibyś-

je na uznanie i może służyć za wzór dla 
innych.

Reżyser p. Wróncki wydobył wszystko, 
co mógł z tekstu, trafnie uwydatnił istot
ne momenty. Darujemy mu najsłabszą, 
scenę ratowania owego lotnika angiel
skiego.

Pomysłowo i oryginalnie zostały roz
wiązane trudności dekoracji, na prymity
wnej i najmniejszej scence w stolicy.

Owe nawigacyjne, świetlne tablice, 
prowadzenie lotnika przez radio z bazy, 
zwłaszcza ukazanie się na ciemnym niebie 
samolotu Turzycy, szukającego owego 
angielskiego lotnika, goniącego ostatkiem 
sił, zerwało burzę oklaśków na sali i 
przypadły one w udziale p. Preczkow. 
skiemu.

Sztuka powinna obiec wszsytkie sceny, 
znaleźć się w stałym repertuarze dla na
szej młodzieży.

Od młodego autora oczekujemy nowe 
sztuki i życzymy mu, aby tak owacyjni 
wywoływali go na scenę, jak na ostatnie 
premierze prasowej.

Stanisław Podlewski

bić?
my się wogóie, gdyby sprawa dotyczyła 
mniej istotnego zagadnienia i gdyby nie 
firmował go swoim nazwiskiem stały 
współpracownik pisma tak poważnego, 
jak „Odrodzenie“ .

Chodzi o rzeczy zasadnicze. O poziom 
i przyszłość kultury polskiej. O prawdę 
słowa polskiego. O etykę publicystyczną. 
I  dlatego, uznając w pełni wszelkie od. 
mienne 0d naszych przekonania, czujemy 
się w prawie domagać jako jedynej nor
my obowiązującej każdego publicystę 
uczciwości i odpowiedzialności i konse
kwencji w myśleniu. Artykuł pana S. jest 
przykładem wymownym. Trudno bowiem 
powiedzieć, by autor nie potrafił wycią
gnąć ze swoich twierdzeń rzetelnych 
wniosków. Zadziwiające jest, że publicy
sta „Odrodzenia“ doprowadza w obu cy
tatach swoje rozumowanie do przesłanek 
Wygodnych dla własnego stanowiska ide
owego, ale wstrzymuje się przed analizą 
problemu, w miejscach, które dla każde
go przeciętnie pojętnego czytelnika sta
nowić powinny punkt wyjściowy do dal
szych wniosków. Każdy wie bowiem, że 
jeśli istotnie indeksy słuchaczy wstęp
nych kursów uniwersyteckich są innego 
koloru, to nie oznaczają one „Numerus 
clausus“ dla młodzieży pochodzenia ro
botniczo-chłopskiego, lecz brak odpowied 
niego cenzusu wykształcenia, tak jak — 
każdy wie również, że „syn burżuja“ , 
gdyby nie posiadał matury, miałby nie 
inną barwę swojej legitymacji studenc
kiej od swych ^proletariackich“ kole
gów.

Każdy, znający dzieje ostatnich 150 lat, 
wie także, jak nazwać sugestie pana S. 
na temat mimowolnego i przypadkowego 
udziału warstw kulturalnych w procesie 
oświaty mas polskich. Proszę nas dobrze 
zrozumieć. Nie walczymy w tym wypad
ku z tezairii wyznawanymi przez autora. 
Pragniemy tylko, żeby ideologia marksi
stowska była lansowana bądź na tyle 
szczerze, by nie zatrzymywać się pod o- 
słoną pięknych słów w pozycjach propa
gandowych, bądź by była poparta argu
mentami zgodnymi z rzeczywistością. 
W innym wypadku tendencje choćby wy
ściełane najbardziej ponętnymi frazesami, 
stają się zbyt przejrzyste... Ale w stosun
ku do mało wyrobionych czytelników o. 
siągają swój efekt. W ten sposób prasa, 
która powinna wychowywać — paczy. 
Paczy w imię kultury polskiej.

Przykład p. Sieradzkiego nie jest, nie
stety, odosobniony. Czasami czytając po
dobne wypowiedzi, przychodzą człowie
kowi do głowy dziwne myśli.

jmik

Życie gospodarcze
POŻYTECZNY SPÓR

Trwająca od IV kwartału ub. r. ogólna, 
stała i wysoka zwyżka cen spodowała o- 
żywioną dyskusję pomiędzy PPR i PPS, 
a więc temi partiami, które kierują poli
tyką gospodarczą Rządu.

Dyskusja ta przyczyniła się do:
1) ujawnienia pewnych rozbieżności, ja 

kie zachodzą pomiędzy, marksistowskimi 
partiami na odcinku gospodarczym, zaró
wno pod względem koncepcyjnym jak i 
charakteru metod działania.

2) uwypuklenia i rejestracji szeregu u- 
sterek w bieżącym życiu gospodarczym.

3) zorientowania się społeczeństwa z za 
mierzeniami kierowniczych czynników 
na najbliższą przyszłość w zakresie poli
tyki gosppdarczej.

Akceptując w zasadzie ustrój trójsekto. 
rowy, PPR i,PPS różnią się co do rozmia 
rów w tym ustroju sektorów: spółdzielcze 
go i państwowego. W wynikłym ostatnio 
sporze PPS wyraźnie faworyzuje spół 
dzielczość, natomiast tendencje PPR wy* 
dają się być raczej etatystyczne, W zakre 
sie metod działania PPR jest bardziej 
rewolucyjne aniżeli PPS, co zresztą jest 
zgodne z tradycjami obu partii. Ujawnię 
nie powyższych rozbieżności powinno w 
drodze szerokiej wymiany poglądów, przy 
czynić się albo do uzgodnienia stanowisk, 
albo do osiągnięcia szczerego kompromisu, 
który w szczególności na odcinku gospo. 
darczym jest w wielu przypadkach wła
ściwym sposobem likwidacji sporów.

Nasze koncepcje są bardzo odległe od 
koncepcji PPR-u jak i PPS-u, mimo tego 
uważamy za conajmniej krótkowzrocz
ność polityczną, objawy radości ujawnia
jące się tu i ówdzie, z powodu ostatnio u. 
zewnętrznionych rozbieżności. Wydaje 
się rzeczą niewątpliwą że zarówno sytua 
cja gospodarcza, jak i polityczna naszego 
kraju wymaga zgodnej współpracy obu 
partyj.

Wypowiedzi przedstawicieli PPS i PFR 
wyraźnie wskazały szereg istotnych bo. 
łączek naszego młodego i wątłego organi. 
zmu gospodarczego. Niedomagania han- 
dlu czy to spółdzielczego czy to państwo
wego, czy to prywatnego, brak jednolitej 
polityki cen, niski Ropień moralność* 
gospodarczej, niski stan zapasów zbożo
wych, oto ciemne plamy bieżącej sytua
cji dotychczas wstydliwie ukrywane pod 
zasłoną urzędowego optymizmu. Wydaje 
się, że dla odmalowania pełnego obrazu 
rzeczywistości należy nie eliminować lecz 
dodawać poglądy dyskutantów. We wska 
zywąniu usterek nie można odmówić 
słuszności obu stronom.

Co do zamierzeń na przyszłość, to oczy 
wiście ich konkretyzacja nastąpi po l i 
kwidacji sporu. Tym niemniej już d?iś 
można twierdzić, że Rząd z całą energią 
przystąpi do akcji zmierzającej do zaha
mowania zwyżki cen i to na drodze sto
sowania zarówno metod gospodarczych, 
jak i administracyjnych.

Summa summarum publiczną dyskusję 
pomiędzy dwoma rządzącymi partiami 
należy uznać za pożyteczną, wyświetliła 
ona bowiem wiele błędów, skutkiem cze. 
go ich likwidacja może być łatwiejsza. 
Pozatem został nawiązany przez kierowni 
cze czynniki gospodarcze pewien kontakt 
ze społeczeństwem, które z dużym zain. 
teresowaniem obserwowało przebieg dy- 
skusj i.

Powyższe pozytywne stanowisko w sto 
sunku do samego faktu dyskusji bynaj
mniej nie przesądza naszego stanowiska 
co do poglądów obu stron. W następnym 
numerze podamy nasze zastrzeżenia co do 
postawionej diagnozy, jak i proponowanej 
terapii zarówno przez PPR, jak i PP|>.

(ł)
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VP niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie naszych 

czytelników na wszelkie zagadnienia życia współczesnego, politycznego, spo
łecznego, gospodarczego i kulturalnego. Wypowiedzi winny być opatrzo
ne imien.-i n i nazwiskiem lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko 
winno być podane do wiadomości redakcji) oraz nazwą miejscowości. Wy
powiedzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak 
miejsca, redakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych 
skrótów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO REpAKCJI „DZIŚ I JUTRO“

List do Redakcji Panów, podpisany 
. Wasz czytelnik lecz nie sympatyk“ , za
mieszczony w numerze 20 „Dziś i Jutro“ 
sprowokował mnie do zabrania głosu w 
dyskusji.

Słusznie autor listu podkreśla niereal
ność w obecnej dobie koncepcji realizo
wania unii, czy federacji narodów, poło
żonych między Niemcami, a Rosją. Zada
niem, stojącym dzisiaj przed narodem poi 
skim, jest repolonizacja Ziem Odzyska
nych. To jest realne i  musi być przez nas 
wykonane. Ale czytając artykuł p. Przeta 
kiewicza nie odniosłem wrażenia, aby p. 
Frzetakiewicz chciał gwałtem dzisiaj tę 
koncepcję forsować. Natomiast zupełnie 
naiwne są poglądy i sformułowania „Wa
szego czytelnika, lecz nie sympatyka“ , 
gdy pisze np. o pełnej suwerenności, ja- 
k'ej zażywają lub mogą zażywać małe na
rody w obecnej epoce, albo pisząc, że wy
rzeczenie się pełnej suwerenności narodu 
jednolitego etnicznie na rzecz stworzenia, 
na drodze wzajemnej asymilacji z sąsia
dującymi małymi narodami, nowego na
rodu na skałę British Common Wealth‘u 
równa się „wyrzeczeniu się tym samym 
swego istnienia“ .

Po pierwsze, należy stwierdzić, że wła
śnie narody, jak Niemcy, W. Brytania, 
Francja, USA, ZSRR, które powstały po 
przez wzajemne zasymilowanie się pew
nych narodów jednolitych etnicznie czy 
narodowości na określonych obszarach 
geopolitycznych mają realny wpływ na 
politykę światową, a w żadnym wypadku 
nikt nie usiłuje kwestionować prawa ich 
do niepodległości, o czym mogliśmy prze 
konać się w czasie ostatniej wojny na 
przykładzie Francji, czy dzisiaj na przy
kładzie Niemiec. Natomiast trudno jest 
mówić o suwerenności małych narodów, 
jeśli nawet w mniejszym lub większym 
stopniu ją one dzisiaj posiadają. Epoka 
małych narodów minęła bezpowrotnie.

Kończąc ten list, chcę podkreślić, że h i
storia dziejów naszego globu wskazuje 
na to, iż świat idzie stale ku jedności. 
Proces ten'jest procesem organicznym. 
Jednym z etapów jego jest powstawanie 
wspólnot narodowych wyższego rzędu. 
Stanąć po za tym procesem może naród 
wtedy, gdyby musiał z powodu uczesmi- 
czenia w tym procesie porzucić światopo
gląd, któremu od wieków służył. To sta
nowisko wydaje się być uzasadnione, nie
mniej nie uda się nikomu na stałe wy
łamać z procesów ^ziej owych.

Mgr. M. Z-ski, Kraków
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Szanowny Panie Redaktorze!
Z dużym zaciekawieniem przeczytałem 

list p. Zofii Z., zamieszczony w Nr 13 
pisma „Dziś i Jutro“ , a z jeszcze większą 
ciekawością czekałem na odpowiedzi czy 
telników. Duża liczba listów świadczy wy 
mownie o znaczeniu problemu poruszone 
go przez p. Zofię Z. Ja również pragnął
bym zabrać głos w tej sprawie.

Uważam, że problem macierzyństwa, 
wychowania i opieki nad dzieckiem musi 
być rozwiązany realnie, a nie słowami (w 
rodzaju „heroizm życia matki ). Sądzę, 
że my Polacy po gorzkich i bolesnych do
świadczeniach życiowych, rozumiemy już 
chyba znaczenie i potrzebę zdrowego roz
sądku. Polska potrzebuje ludzi! Tak, ale 
zdrowych, silnych, gotowych do wydatne? 
pracy dia Niej, a nie tłumu kalek, ludzi 
niedorozwiniętych fizycznie i umysłowo 
(np. dzieci pijaków), chorowitych, albo 
co gorzej degeneratów. Mamy obecnie 
pół miliona sierot, jak są one wychowy
wane!? Czyż można się dziwić jeśli z tych 
ludzi wyrośnie tylko niewielki procent 
ludzi zdrowych moralnie i fizycznie?

Żądając od kobiet, aby rodziły dużo 
dzieci, musimy zapewnić wycho. 
wanie i opiekę nad dzieckiem. Jak rozwią 
zać problem wychowania i opieki nad 
dziećmi? Tu piękne hasła (rzucane zresz 
ta od dawna i od dawna nie dające kon
kretnych rezultatów), nie wystarczą! Za
gadnienie wychowania i opieki nad dziec 
kiem musi stać się zagadnieniem państwo

wym i to b. poważnym. Państwo musi 
pomóc rodzinie w wychowaniu i opiece 
nad dzieckiem. W jaki sposób!? Przez 
znaczne zwiększenie uposażeń pracowni
ków posiadających rodziny, przez taki do 
datek na dziecko do pensji, aby nanrawdę 
umożliwić należyte odżywianie dziecka. 
Dalej zapewnienie starannej opieki łekar 
skiej matce i dziecku. Dopoki tych warun 
ków nie będzie, nie możemy żądać w ie l
kiej ilości dzieci 0d kobiet, bo zresztą i 
tak znaczna śmiertelność, jaka obecnie pa 
nuje wśród dzieci, zmniejszy ich liczbę, 
aie nie wróci tych wyrzeczeń, wysiłków, 
poświęceń, jakie matka włożyła w wycho 
wanie dziecka. Spędzanie płodu jest zbro 
dnia. ale_w obecnych warunkach nie mo
żna uważać za zbrodnię korzystanie z ta
kiej zdobyczy medycyny, jak naturalna 
regulacja urodzin, odkryta przez Krausa 
i Ogina.

Co do zagadnień seksualnych, o które 
potrąciła p. Zofia, ściągając na swoją gło
wę istną „burzę“ , to za życiowe rozwią. 
zanie uważam zawieranie małżeństw w 
młodym wieku, nie uważam, aby list p. 
Zofii Z. pisany był takim tonem, jakby 
słuszność była po jej stronie, natomiast 
wiele do życzenia pozostawia ton odpo
wiedzi.

Dlaczego, jeśli ktoś zwraca się do ludzi
0 radę i pomoc, otwarcie tak. jak to zro
biła p. Zofia Z., (a wątpię, czy wiele ko
biet na jej miejscu zdecydowałoby sie na 
tak szczere wyznanie), otrzymuje zamiast 
lady, wskazówki i pocieszenia, pełne gnie 
w:u i oburzenia zdania z wyrazami: popęd 
płciowy, chuć, brud i t. p. Czyż tak ma 
wyglądać katolicka miłość bliźniego!? 
Chorego trzeba leczyć, a nie wyganiać 
zdała od ludzi i 0pieki. Choremu trzeba 
podać pomocną dłoń, trzeba go pielęgno
wać z poświęceniem, to właśnie jest he
roizm. Bardzo mnie boli, jako katolika, 
że z ust katolickiego kapłana padł taki 
epitet: ulicznica. Chciałbym zadać Wiele
bnemu Księdzu proboszczowi j .  Szymale 
pytanie: Czy zdaniem ks. proboszcza głó
wnym obowiązkiem kapłana jest tylko 
piętnowanie grzeszników, czy też naucza
nie ich i sprowadzanie na właściwą dro
gę? Na zakończenie zaś chciałbym się 
spytać surowych sędziów p. Zofii Z„ czy
1 wobec siebie są równie surowi, jak i 
wobec Niej. List mój podpisuję imieniem 
i nazwiskiem, gdyż przyznaję się otwar
cie do tego, co głoszę.
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W artykule „Głupota i pałac Lueypera“ 
w piśmie „Ech0 Krakowa“ Nr 121 poseł A. 
Polewka rozprawia się z francuskimi mę
żami stanu z czasów Wielkiej Rewolucji, 
dobiera się do polskich historycznych po
staci. jak ks. Hugo Kołłątaj, którego nazy 
wa masonem, więcej niż heretykiem i t. 
P„ wreszcie dobiera się do Kościuszki. Nie 
mamy zamiaru bronić francuskich mężów 
stanu z czasów powstania Marsylianki, 
chodzi nam o to, co działo się w Polsce. 
Szkoda, że poseł Polewka spóźnił się o 
150 lat i nie uczył nas w czasie tworzenia 
się Konstytucji 3 Maja, czy francuskiej 
rewolucji — to jego wina. Jeżeli wszyscy 
niemal działacze i mężowie stanu należeli 
do masonerii, to ciekawa rzecz, czy poseł 
nie należałby dO' nich.

Zarzuca poseł P., że Konstytucja 3 Ma
ja nic nie dała chłopom.,Co mogła dać in
stytucja z takim trudem narodzona i ży
jąca tak krótko. Nazwę „pałac Lueypera“ 
poseł opiera1 na odczytanej broszurce; 
szkoda, że nie przestudiował innych źró
deł historycznych, a przekonałby się, że 
nie wszyscy, tylkp złośliwi, w ten sposób 
pałac nazywali. Żaden, nawet mały pta
szek, nie kala własnego gniazda, stąd też 
i Polska czułaby się mocniej, gdyby 
dzisiejsi pisarze nie podrywali ko
rzeni przeszłości. Tak ks. Hugo Kołłątaj, 
jak Niemcewicz, Kościuszko i inni, to są 
historyczne postacie Polski, które otaczał 
my nimbem wielkości. To sprawa historii. 
Poseł nie chce zrozumieć, że wtedy? były 
inne czasy, inne życie w  Polsce i zagra
nicą. To też na mocy zaświad
czeń historii pobudowaliśmy wiel
kim Polakom pomniki. Czy mamy zburzyć 
te pomniki przeszłości i zostawić puste 
miejsca, na ich polu?

Lepiej byłoby, gdyby poseł zajął się 
sprawami dzisiejszego życia w Polsce, 
jest wiele do odrobienia wobec opóźnień 
w stosunku np. do sąsiadów Czechów-

Biorąc rzecz obiektywnie, poseł Polew
ka przeholował, przebrał miarę ;idąc za 
jego głosem, winnibyśmy podać w wąt

pliwość całą historię polską i  na nowo 
rozpatrzeć sprawę zasług wielu mężów 
stanu w Polsce i w konkluzji zająć stano, 
wisko, komu utrzymać pomniki, a komu 
zniszczyć. Naród polski nie zamierza tego 
czynić i nad głosami podobhej treści na- 
pewno przejdzie do porządku; to samo 
uczyni i francuski- naród dzisiejszy, który 
czci swoich mężów stanu z okresu Wiel
kiej Rewolucji.

Wincenty Chmielnicki
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Najlepsza książka
Postanowiłem zabrać głos na temat: ja 

ka jest najlepsza książka, wydana w  1948 
r. Zanim zdecydowałem się na ten krok, 
długo się zastanawiałem, gdyż jest to

moje pierwsze wystąpienie tego rodzaju. 
To też proszę wybaczyć z góry za popeł
nione błędy w niniejszej wypowiedzi, ale 
jestem tylko uczniem.

Kiedy zabrałem się do rozpatrywania 
literatury 1948 r., to pogląd mój rozszcze
pił się niejako na dwie drogi — jedna to 
podejście ze strony obiektywnego widza 
humanisty, druga to ze strony chłopaka- 
harcerza.

Otóż idąc pierwszą utknąłem na mar . 
twym punkcie—czy „Mury Jeryha“ Bre
zy, czy „Z kraju milczenia“ Żukrowskie- 
go (z początku zaliczałem również do 
tego punktu „Noc“ Andrzejewskiego, ale 
wkrótce ją wyeliminowałem). Bałem się, 
gryzłem, aż wreszcie kwestię postawioną 
na ostrzu noża rozstrzygnęło stare przy
słowie łacińskie — de mortuis aut bene 
aut nihil, stawiając na pierwszym planie 
.,Z kraju milczenia“ . Zresztą złożyło się 
na to jeszcze masę drobnych przyczyn, 
których nie będę omawiał (zresztą nie 
umiałbym ich wszystkich nazwać), po
wiem tylko jedno: artyzm Żukrowskiego 
góruje znacznie nad Brezą.

Ale kiedy poszedłem drugą drogą, nie 
potrzebowałem się trudzić w rozpatrywa
niu suchych pozycji bibliograficznych, 
miałem przed sobą jasny cel — „W  roz
walonym domu“ J. Dobraczyńskiego. A 
dlaczego, powiem krótko. Dobraczyński 
wszedł tu w świat młodzieńczych przeżyć 
nie jako suchy pedagog, ale jako har. 
cerz, rozumiejący wartość i symbolikę 
krzyża harcerskiego, tak dla nas harce
rzy drogiego. Podszedł tu Dobraczyński 
nie od strony politycznego oceniania 
Powstania (szlak, niestety, ale utarty), 
ale ze strony szlachetnego porywu mło
dych harcerskich serc dla sprawy jasnej 
i prostej. Ani razu nie popełnił błędu 
przez zapomnienie, że ma do czynienia z 
młodymi dziewczętami i chłopcami. Nie 
silił się na „literackość“ zwrotów w roz- ' 
mowach, ale pisał tak, jak było, pisał 
szczerze, dając przez to książce swoisty 
charakter. Powiedział też jasno i zdecy
dowanie, że „n ie 'ty lk0 ojcowie dla synów 
tworzą historię. Bywa i odwrotnie, że two 
rzą ją synowie dla ojców“ ... Powiedział 
to, czego młodzieży niejednokrotnie się 
odmawia, to, za ęo ona wylewała krew. 
a dziś się o tym zapomina. To też tym 
wszystkim zdobył sobie Dobraczyński cał 
kowicie moje uznanie i  zadecydował o 
postawieniu „Rozwalonego domu“ na cze 
le literatury dla młodzieży (nie tylko 
harcerskiej),

Jerzy Rereda. Warszawa
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Szanowna Redakcjo!

W tygodniku „Dziś i Jutro", ^ 'ru b ry . 
ce „Czytelnik uważa...“  z dnia ¿7 kwiet
nia b. r. przypadkowo czytałam notatkę 
Ls. X., który skierował do redakcji list, 
harcerki z Łodzi, podpisanej A. B„ by 
czytelnicy udzielili jej odpowiedzi.

Odpowiedź uczennicy i harcerce A B. 
z Lodzi!

Nie gorsz się biernością katolicyzmu 
polskiego, natomiast sama otrząśnij się z 
b i e r n o ś c i !  przejdź do najwyższej 
aktywności, a wówczas otworzą się przed 
tobą wielkie świetlane horyzonty! Znaj
dziesz olbrzymie pole działalności w ro
dzinie, szkole, sodalicji i w każdym sto
warzyszeniu!

Materializm i wszelkie inne ...izmy 
przestaną cię wówczas zajmować, a tym
mniej niepokoić. Wszelka materia jest tw0
rem Ducha i skoro mocą wiary i rozumu 
u z n a j e s z  p r y m a t  D u c h a  
nad materią — problem materii jest dla 
ciebie na całe życie rozwiązany.
T Jesteś katoliczką i to praktykującą! 
Jakże łatwo przyjdzie ci przeistoczyć się 
w katoliczkę czynu, w nowego człowie
ka!!! Osiągnąć pełnię katolickiego — doj
rzałego życia w Łasce!
Nie poza Kościołem, lecz właśnie i tylko 
W katólickim Kościele osiąga człowiek 
pełnię dojrzałego życia duchowego przez 
pełnię Łaski, której Stwórca nikomu nie 
odmawia! t

Maryla B.

K A T E C H I Z M
najtańszv naibardziej nadający
1 się dla młodzieży

Ks d r Win H denow ski
lostyn in. wojew. Warszawskie

Zygmunt Ezupow icz

Za spokój duszy +,
W A C Ł A W A  B t o J A n S B U E G O
poety Polski Podziemnej, redaktora wyd. „Sztuka i Naródił

odprawiona zostanie Msza Sw. dnia 4 czerwca r. b- jako 
w czwartą rocznicę śmierci, w Kościele Karm elitów  

(Krakowskie Przedmieście) o godz. 8 rano,

W 4-tq rocznicę śmierci

t,
Wandy z Patzerów Kapciowa)

odbędzie się nabożeństwo dn. 4 .VI. o godz. 9.30 w kościele 
Zbawiciela, przed Głównym Ołtarzem, o czym zawiadamiają
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